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INFORMACJA O PRZEBIEGU I REZULTATACH WIZYT H. JABŁOŃSKIE­
GO W MEKSYKU ORAZ KOSTARYCE A ZAGOSPODAROWANIE UŻYT­
KÓW ROLNYCH I LEŚNYCH W GDAŃSKIEM ORAZ SIERADZKIEM A 
ROZWÓJ PRODUKCJI MASZYN, URZĄDZEŃ DLA PRZETWÓRSTWA ŻYW­

NOŚCI W PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

P. Jaroszewicz przyjął 
W. Jelutina

9,3 min par butów z „Otmętu

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 13 bm. 
zapoznało się z przebiegiem i 
rezultatami wizyt przewodni­
czącego Rady Państwa Henry­
ka Jabłońskiego w Meksyku i 
Kostaryce.

Aprobując przyjęte w ich 
toku porozumienia i ustalenia 
Biuro Polityczne podkreśliło, 
że stanowią one ważny krok 
w rozwoju stosunków Polski z

krajami Ameryki Łacińskiej, 
przyczyniają się do rozszerze­
nia partnerskiej, wzajemnie 
korzystnej współpracy gospo­
darczej oraz wymiany nauko­
wo-technicznej i kulturalnej. 
Służą także realizacji zasad po 
lityki zagranicznej PRL* zmie 
imającej do umocnienia proce­
su odprężenia i pokojowej 
współpracy państw.

Biuro Polityczne rozpatrzy­

ło informację dotyczącą stanu 
zagospodarowania użytków 
rolnych i leśnych w woje­
wództwach: gdańskim i sie­
radzkim. W obu tych woje­
wództwach nastąpił dalszy po 
stęp w tej dziedzinie. W gos­
podarowaniu ziemią zapewnij 
sę pierwszeństwo dla gospo­
darstw, które posiadają najlep

Dokończenie na str. 2
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CO O TYM SĄDZICIE
Rozmowy J. Arafata 

w Moskwie

13 bm. prezes Rady Mini- 
nistrów Piotr Jaroszewicz w o- 
becności wicepremiera Mie­
czysława Jagielskiego, przyjął 
przebywającego z wizytą w 
Polsce ministra szkolnictwa 
wyższego i średniego zawodo­
wego ZSRR — "Wiaczesława 
Jelutina.

W toku spotkania, które 
przebiegło w serdecznej atmos 
ferze, poruszono aktualne pro 
bierny rozwoju szkolnictwa 
wyższego w obu krajach, w 
tym m. in. zagadnienia moder­
nizacji procesu dydaktyczne­
go. doskonalenia pracy w śro­
dowisku akademickim, intensy 
fikacji działalności badawczej 
i ścisłego jej powiązania z po 
trzebami gospodarki' i kultu­
ry narodowej. Omówiono też 
problemy wzajemnej współora 
cy naukowej i kierunki jej dal 
szego rozwoju.

W rozmowie uczestniczył mi 
nister nauki, szkolnictwa wyż

Polak oszczędny.
Zajrzyjmy wpierw do słownika. Więc OSZCZĘDNY, czyli 

„nie trwoniący pieniędzy, majątku; nierozrzuiny". I je­
go przeciwstawienie, czyli SKNERA: „człowiek skąpy, 

chciwy na pieniądze; dusigrosz, skąpiec, liczykrupa, kutwa".
Zważcie, proszę, o ileż bogatsze w „Małym słowniku języ­

ka polskiego" (PWN, 1968 r.) jest nazewnictwo przywary, niż 
zalety. Bardziej kwieciście i rozmaicie umiemy ckreślć cudze 
skąpstwo niż zaletę oszczędzania; tu noraz zabrakło nam 
słowotwórczej fantazji...

Sięgnijmy jeszcze do przysłów — mądrości narodów. Jest: 
„oszczędnością i pracą, ludy się bogacą" oraz „ziarnko do 
ziarnka, a zbiorze się miarka". Ta druga mądrość dziejowa 
zaleca więc oszczędzanie jako gromadzenie bogactw. Mcmy 
też inną: „nie czas żałować róż, gdy płoną lasy", czyli — 
wybieraj mniejsze z dwojga złego. Mamy też czysto polskie: 
„zastaw się, a postaw się". Zastaw się, a więc pożycz choć­
by pod zastaw, ale miej swą godność, bracie rodaku. Po­
brzmiewa w tym pozostałość szlachetczyzny i — dopiero od 
niedawna — niechęć do takiej formy gospodarowania.

Wracając do obu pojęć: współczesna opinia polska zgod­
nie potępia sknerstwo, choć wcale zbytnio nie Chwali też 
oszczędzania. Polak oszczędny nie jest wcale powszechnym 
wzorem. Opinia publiczna podkłada też różne znaczenie pod 
te same pojęcia czy sytuacje.

Zacznijmy od nieporozumień najprostszych. Czy ten, kto 
oszczędza i odkłada pieniądze na książeczkę PKO, to zapo­
biegliwy człowiek, czy też sknera, gromadzący „forsę"; a mo­
że maniak, który nie umie zakosztować życia? Czy kolega, 
który ma wcale zasobną książeczkę PKO ma standardowo 
wyposażone mieszkanie, swój samochód i nie jeździ na wczasy 
rodzinne za granicę — czy ten kolega jest sknerą, a może 
właśnie nie jest kolegą, skoro nikomu jeszcze w biurze bez­
interesownie nie postawił kawy? Lub nasz dyrektor, co to ma 
węża w kieszeni przy podwyżkach dla personelu, a bierze re­
gularnie premie za oszczędności na funduszu płac — czy on 
jest dusigroszem, czy też pa prostu dobrym gospodarzem, ma­
jącym zawsze coś w rezerwie?

Uporządkujmy problem: oszczędzanie i sknerstwo ma jed­
ną cechę wspólną — gromadzenie dóbr, wartości. Na ogół 
i oszczędny i kutwa wiedzą, po co to rebią. Ale dalej są już 
tylko różnice między nimi. Oszczędny gromadzi i potem ROZ­
DYSPONUJE te środki, po starannej kalkulacji swego działania. 
Kutwa zaś nie wyda, zadowala się w końcu słodką świadomo­
ścią, że ON MA. Dla niego osiągnięciem celu staie się SAMO 
POSIADANIE, świadomość ta podnieca go. i mobilizuto.

Nie jest ten podział jasny dla w:ęXS2°ści naszych obywa­
teli, którzy mają różny stosunek do różnej formy własności 
i oszczędzenia. Żyjemy bowiem w kraju, w którym marno-
trawca — a więc 
oszczędzającego -

przeciwstowność człowieka racjonalnie
bywa dość powszechne

„swojego chłopa''. Przykład: hojny z cudzej
uznawany za 

kieszeni, czło-
wiek przeznaczający państwowe środki na zespołową libację 
może uchodzić za szefa „z gestem". Ten, który tego nie uczyni, 
ten będzie kutwą, nieużytkiem. Dobrym szefem zdaje się też 
ten, który lekko wyda środki inwestycyjne np. na odmalowa- 
n:e fabryki, gdy tymczasem zclbraknie w niej pojemników na 
cdoady produkcyjne, przeznaczane na surowce wtórne.

Dla wielu z nas nie ma też różnicy między skąpcem a 
oszczędnym, bowiem nie umiemy na ogól oszczędzać. Tej za­
sady gospodarności, metody najskuteczniejszego dochodzena 
do celu, nie traktujemy jako cnoty i umiejętności, godnej naj­
wyższego uznania.

A przecież jest na szczęście i takie polskie przysłowie: „kto 
oszczędza- ten ma’/ — SIĘ LEPIEJ. Przysłowie mądre, pod wa­
runkiem, że to MA — jest środkiem dla osiągnięcia znacznie 
głębszego cełu.

Popularyzujemy obecnie wśród czytelników nowe redakcyj­
ne zawołanie: OSZCZĘDNI ŻYJĄ LEPIEJ. Jest cno potrzebne, 
słuszne. Ale c’y takie oczywiste i już dla wszystkich Pola­
ków zrozumiałe?

ZBILUT SĘK

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy ha Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Glos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074' A 60-959 Poznań.
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Minister spraw zagranicznych 
ZSRR Andriej Gromyko i zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
KPZR, sekretarz KC Boris Pono- 
mariow przyjęli we wtorek na 
Kremlu przewodniczącego Komite 
tu Wykonawczego Organizacji Wy 
zwolenia Palestyny, Jasera Arafata 
wraz z pozostałymi członkami 
przybyłej w poniedziałek do Mos­
kwy delegacji OWP.

W toku rozmowy, która odby­
ła się w serdecznej, przyjaciel­
skiej atmosferze, dyskutowano za 
gadnienia związane z wydarzenia 
mi na Bliskim Wschodzie i dopro 
wadzeniem do sprawiedliwego, g’ó 
halnego rozwipzan!a sytuacji w 
tym rejonie. (PAP)

Leszczyńskie

szego i techniki J arusz
Górski. Obecny był ambasador 
ZSRR — Borys Arlstow. (PAP)

A. Gromyko 
uda się do RFN
Jak podaje Agencja TASS, 

w Moskwie podano do wiado­
mości, że na zaproszenie rzą­
du Republiki Federalnej Nie­
miec członek Biura Politycz­
nego KC KPZR, minister 
spraw zagranicznych ZSRR. 
Andriej Grcrriykó złoży’ ofi­
cjalną wizytę w RFN w koń­
cu listopada br. (PAP)

Rozwija się współpraca 
z okręgiem Suhl w NRD

Od trzech lat trwa i zacieś­
nia się przyjacielska wspólpra 
ca województwa leszczyńskie­
go z okręgiem Suhl w Niemie­
ckiej Republice Demokraty­
cznej. Obok kontaktów ofi­
cjalnych pomiędzy władzami 
tych dwóch regionów coraz 
częściej dochodzi do mniej for 
malnych, wzajemnych odwie­
dzin. wymiany doświadczeń 
pracowników różnych branż, 
członków organizacji związko­
wych, młodzieżowych; stowa­
rzyszeń kulturalnych, sporto­
wych oraz zespołów artystycz 
■nych.

Do wczoraj od ubiegłego 
.czwartku w Lesznie- i woje­
wództwie leszczyńskim przeby 
wała kolejna delegacja okręgu 
Suhl z sekretarzami tamtejsze 
go Komitetu Okręgowego SED 
— Walterem Weissem i Joa­
chimem Streyem — na czele. 
Goście z NRD interesowali

się organizacją sieci szkół i sto­
sowanym w Polsce systemem 
wychowawczym. Odwiedzili 
m. in. Zbiorczą Szkołę Gmin­
ną w Kościanie, Zespół Szkół 
Rolniczych w Grabonogu oraz 
Zakład Szkolno-Wychowawczy 
w Rydzynie. We Włoszakowi­
cach i Bukówcu Górnym zapo­
znali się z działalnością tam­
tejszych zespołów regional­
nych.

Na zakończenie pobytu de­
legacja z Suhl uzgodniła z kie 
rownictwem Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR i Urzędu "Wo 
jewódzkiego w Lesznie oraz 
podpisała umowę o dalszym 
rozszerzeniu wzajemnej w,spół 
pracy i wymianie doświadczeń 
pomiędzy zaprzyjaźnionymi re 
gionami w latach 198(5—1931. 
Umowa przewiduje m. in. wza 
jemne odwiedziny, przedstawi-

Dokończenie na str. 2

W „Kozienicach11 
ruszy wkrótce 

blok o mocy 51’0 MW
Po uruchomieniu młynów 

węglowych i systemu nawęgla 
ni a drugiego bloku energety- 
cznego o mocy 500 megawatów 
w elektrowni „Kozienice”, 
trwa tzw. „dmuchanie”; przez 
system rurociągów tłoczona 
jest pod ciśnieniem 80 atmos­
fer para wodna.

Ta kolejna faza oczyszcza­
nia rur potrwa jeszcze przez 
około 2 tygodnie. Na przełomie 
listopada i grudnia należy się 
spodziewać, żc druga „kopienie 
ka” pięćsetka przekaże pierw- 

łsze megawaty do krajowej sic- 
jCi energetycznej. (PAP)

, Załoga Śląskich Zakładów Przemysłu Skórzanego „Otmęt" w 
Krapkowicach sprawnie realizuje zadania produkcyjne. W tym 
roku wynoszą one 9,3 min par. Na zdjęciu: Gabriela Gonsior ob­

sługuje urządzenie do kształtowania wierzchów obuwia.
CAF — fot. Swiderski

W Wielkopolsce

Powszechna dyskusja
nad Wytycznymi

Powszechni ożywienie spo­
łeczne wywołane, opublikowa­
niem Wytycznych KC PZPR 
na VIII Zjazd partii — „O dal 
szy rozwój socjalistycznej Pol 
ski, o pomyślność narodu-pol­
skiego” — jednoczy we współ 
nej dyskusji przedstawicieli 
wszystkich środowisk w Wici 
kopolsce. We wszystkich mia­
stach wojewódzkich regionu — 
Kaliszu, Koninie, Lesznie, Pi­
le i Poznaniu odbyły się na­
rady aktywu — społeczno-gos- , 
podarczego. Obecnie trwają 
dyskusje w miastach, gminach, 
środowiskach, a uczestniczą w 
nich obok członków partii tak­
że członkowie stronnictw po­
litycznych i bezpartyjni — 
ci, którym bliskie są sprawy 
kraju i narodu.

Dyskusja ma rzeczowy i kon 
kretny charakter, a dotyczy w 
dużej mierze spraw i proble­
mów, których rozwiązanie le­
ży w możliwościach samych 
dyskutantów. Jest więc ona o- 
bo.k debat na konferencjach 
sprawozdawczo - wyborczych 
PZPR, kolejnym impulsem do 
dalszych, wspólnych działań.

Jednym z powszechnie dys­
kutowanych problemów w za­
kładach przemysłowych i w 
rolnictwie jest praca. Zastana 
wianie się nad tym, co umniej 
sza wspólny rezultat, co może 
pomóc w jego powiększeniu^o 
głót^ny motyw debaty m. in. 
w Sycowie, Wieruszowie i Dzia

■

dowej Kłodzie (w Kaliskiem), 
w zakładach przemysłowych, 
budownictwie i usługach Ko 
nińskiego, w PGR-ach, spół­
dzielniach produkcyjnych i in­
stytucjach pracujących dla roi 
nictwa w Kościanie. Bojano­
wie i Gostyniu (Leszczyńskie), 
w rolniczej gminie Kaczory, 
czarnkowskim „Meblomorze”, 
węźle PKP w Krzyżu (Pilskie). 
Szeroki i powszechny jest nurt 
przedzjazdowej debaty w Poz- 
nańskiem. Wytyczne są rów­
nież tezami do wspólnej reflek 
sji naukowców — nauczycieli 
akademickich, pracowników 
naukowo-badawczych instytu- . 
tów uczelnianych i branżo­
wych, członków stowarzyszeń 
na przykład Polskiego Tową- 
rzystwa Ekonomicznego. Wy­
tycznym i udziałowi młodzie­
ży w kształtowaniu jeszcze lep 
szej codzienności poświęcone 
było również wspólne plenar­
ne posiedzenie zarządów wo-
jewódzkich ZSMP, ZHP i 
SZSP.

Drugim głównym nurtem — 
prócz spraw zawodowych — 
jest dyskusja nad rozwijaniem 
dalszej aktywności i wrażliwo 
ści społecznej, toczona z prze­
świadczeniem. iż osobista po­
myślność wynika z zasobności 
ogółu. Poruszane są także mię 
dzy innymi sprawy socjalno- 
bytowe, świadczeń i pomocy 
snołecznej, komunikacji, han­
dlu i usług, opieki zdrowotnej, 
oświaty i zaopatrzenia, (ask)

i krótko + krótko + krótko + krótko + krótko

Milionowy pasażer
13 bm. Polskie Linie Lotnicze 

..Lot” obsłużyły milionowego w 
tym roku pasażera na liniach mię 
dzyń a rodowych. Jubileusz-owym 
podróżnym był H. Widmer, oby­
watel szwajcarski pracujący w ko 
misji Gospodarczej ONZ w Gene­
wie, udający się do Zurychu.

Wystawa polskiego plakatu
W nowoczesnym centrum han­

dlowym „Forum”, powstałym na 
miejscu słynnych paryskich hal 
targowych. otwarta została wiel­
ka retrospektywna wystawa pol­
skiego plakatu filmowego, teatral 
nego i muzycznego.

Przed XII Zjazdem RPK
Jak poda je Agencja Agerpres, 

12 bm. odbyło się posiedzenie Po 
litycznego Komitetu Wykonawczę

go KC RPK, na którym przeana­
lizowano przebieg przygotowań 
do XII Zjazdu RPK, jaki odbę­
dzie się w dniach 19—24 bm.. a 
także wysoko oceniono przebieg 
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczych wojewódzkich organiza­
cji partyjnych, na których jedno 
myślnie zaaprobowane zostały 
projekty dokumentów XII Zjaz­
du. _

tach 1979—80 w skali globalnej be 
dzie o 4—5 prdb. mniejsza, niż w 
roku 1978 — przewiduje Organiza­
cja do spraw Współpracy Gospo­
darczej i Rozwoju (OECD), zrze­
szająca rozwinięte kraje zachod­
nie. Jest to częściowo następ­
stwem niekorzystnej pogody.

Apel antyfaszystów
,Thnes” znów ukazuje się W stolicy ZSRR zakończyła się 

we wtorek konferencja kierowni- 
Trzynastka okazała się być licz czych organów Międzynarodowe- 

bą szczęśliwą dla londyńskiego — ” " ‘ ~ "
„Timesa”. Po U-miesięcznej przer
wie wywołanej strajkiem załogi 
technicznej wydawnictwa, jeden 
z najbardziej znanych dzienników 
świata ukazał się ponownie z da­
tą 13 listopada.

Mniejsze zbiory zbóż.
Wysokość zbiorów zbóż w la-

go Komitetu Byłych Więźniów Fa
szystowskiego Obozu Zagłady w 
Oświęcimiu. W rezolucji przyję­
tej na posiedzeniu końcowym an 
tyfaszyści zaapelowali do wszy­
stkich narodów i rządów, by po­
parły wszelkie inicjatywy prowa­
dzące do zdecydowanego ograni­
czenia rodzajów broni, zwłaszcza 
broni nuklearnej i innych środ­
ków masowe i zagłady.
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rS aka jest cena rozwoju 
Gospodarczego, wzrostu 

poziomu życia w ogóle: wraz 
2 Przyrostem wszelkiego 
rodzaju dóbr, jak najbar­
dziej pożądanych, rośnie 
ll°ść„ „produktów ubocz­
nych", z którymi cpraz trud 
niej dajemy sobie radę. Roś 
nie góra śmieci. Dość po­
wiedzieć, ze corocznie z u- 
lic polskich miast i tere­
nów zakładów przemysło­
wych wywozi się 180 milio 
nów ton odpadów, które trze 
ba także unieszkodliwić, zu- 
tylizować.

To już jest problem. To­
też w Szczecinie odbył się 
niedawno drugi Kongres O- 
czyszczania Miast, ■ który 
zajął się nim w sposób kom 
pleksowy. Sprawa wymaga 
wykorzystania nauki, tech­
niki i organizacji pracy. Bo 
sam wywóz odpadów, na 
przykład, to dzisiaj już ca­
ły przemysł komunalny ze 
swoim parkiem maszyn, pla 
nami, wskaźnikami, rocz­
nym obrotem wartości 4,5 
mld złotych.

Dla przeciętnego mieszkań 
ca nowego osiedla ważne 
jest to, aby zsyp na śmieci 
nie był zapchany bądź nie 
przesypywało się z pojem­
ników na podwórzu. Nic 
więcej gó nie obchodzi, to­
też sądzi, że ze śmieciami 
nie powinno być problemu. 
A jednak jest. Sprzętu do 
wywozu odpądów mamy za 
mało, przede wszystkim zaś 
podwozi, na których można 
by osadzić wszelkiego ro­
dzaju zamiatarki, wozy ase­
nizacyjne, odśnieżarki. Ten 
sprzęt, który jest ma zbyt 

‘mała pojemność. Wydłużają 
się też drogi na zoysypiska. 
1 nie rozstrzygnięty jest na 
dal dylemat: zasypywać 
śmieci czy palić?

Choć konferencje na te­
mat oczyszczania, wystawy 
prototypowego sprzętu, refe 
raty dotyczące perspektyw 
— pewnością przydat­
ne i pożądane, nie można 
na tym poprzestać. Koniecz 
ne~ jest bardziej aktywne 
działanie odpowiedzialnych 
instytucji. I współdziałanie 

‘ludności. "Zęby na przykład 
odzyskać z domowych od­
padów to wszystko, co na- 
daje się do powtórnego u- 
żytku jako surowiec, kar­
ma czy budulec. Czyli trze­

ba zacząć — od por sad­
ku r?fi śmietnikach, przed 
domami.

GOŁ

KRONIKA DNIA
KOPALNIA „KONIN" NA 35-LECIE TPPR

Z okazji 35-lecla powstania Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej w górniczym Domu Kultury ,.Oskard” w F.oninie odbył się 
wczoraj koncert, na który prócz członków największego przedsię­
biorstwa regionu — Kopalr.l Węgła Brunatnego „Konin” — przyby­
li: minister pełnomocny, konsul generalny ZSRR w Poznaniu Niko­
łaj Gusjew oraz sekretarz KW PZPR, przewodnicząca ZW TPPR w 
Koninie Zofia zamojska.

W czasie spotkania członkom i działaczom zakładowych kół TPPR 
przy kopalni „Konin” wręczono 8 Złotych Odznak Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W części artystycznej wystąpiły zespoły pieśni i tańca „Wiesna” 
i „Bagulnik” z Angarska na Syberii, (woj)

SPOTKANIE Z NAUKOWCAMI W PILE

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. 1

sze warunki organizacyjno- 
techniczne do jej intensywne­
go wykorzystania w produkcji 
rolnej. Zwrócono uwagę na 
potrzebę rygorystycznego prze 
strzegania zasad ochrony grun 
tćw rolnych i zapewnienia 
ich rekultywacji Stwierdzono 
konieczność dalszego uspraw­
niania załatwiania w gminach 
formalności związanych z 
przekazywaniem ziemi. Pod­
kreślono również konieczność 
wzmożenia działań w kierun­
ku zwiększenia produkcyjno­
ści lasów, w tym głównie bę­

. Sprawa J. Rupereza

Rząd Hiszpanii 
odrzuca negocjacje

Rząd hiszpański nie podej- 
mie jakichkolwiek negocjacji 
ze skrzydłem polityczno-woj­
skowym ETA w sprawie uwol 
nienia sekretarza UCD do 
spraw stosunków międzynaro­
dowych, deputowanego Javie- 
ra Rupereza, uprowadzonego 
w Madrycie w ubiegłą niedzie 
lę przez członków wspomnia­
nej organizacji. Premier Adol 
fo Suarez oświadczył, iż decy 
zja Komitetu 'Wykonawczego 
Unii Centrum Demokratyczne­
go w tej sprawie zapadła jed­
nomyślnie. UCD domaga się 
natychmiastowego uwolnienia 
Rupereza i nie zaakcentuje 
żadnych warunków politycz­
nych że strony ETA. ani też 
nie ustąpi wobec szantażu.

Stanowisko zajęte przez kie 
rownictwo UCD poparli przy 
wódcy dwóch słownych partii 
opozycyjnych lewicy. Zarówno 
sekretarz Generalny KPH, San 
tiago Carnnc». j?k sekretarz ge 
neralny PSOft, Felipe Gonza- 
lez cświadć^lL iż rząd nie 
może ustąpić wobec- aktu nrre 
moc'\“jakiego d^nr^ćTi 
roryści. unrow” jąc członka 
kierownictwa UCD.

Obserwatorzy madryccy po­
równują uprowadzenie Javie- 
ra Rupereza do sprawy Aldo 
Moro. „Stoimy w obliczu po­
dobnego rozwoju wydarzeń, 
jak ten, który miał miejsce w 
przypadku uprowadzenia Mo­
ro” — oświadczył sekretarz 
stanu do spraw informacji Jo 

, sep Melia. (PAP) 

dących własnością rolników.
W kolejnym punkcie obrad 

Biuro Polityczne zapoznało się 
z kierunkami rozwoju pro tłuk 
ęji maszyn i urządzeń dla 
przetwórstwa żywności w 
przemyśle spożywczym.

Założony w Wytycznych na 
VIII Zjazd partii dalszy 
wzrost produkcji artykułów 
spożywczych wymaga unowo­
cześnienia. wyposażenia tech­
nologicznego w zakładach 
przetwórczych, jak również 
lepszego wykorzystania surow 
ców rolnych. Osiągnięty w os­
tatnich latach wzrost pro­
dukcji wyposażenia tech­

Radzieckie dyplomy honorowe 
dla polskich twórców i artystów

W Ambasadzie Radzieckiej 
w Warszawie odbyła się 12 bm. 
uroczystość wręczenia dyplo­
mów honorowych polskim 
twórcom i artystom, którzy 
swą twórczością wnieśli szcze­
gólny wkład w dzieło rozsze­
rzenia i wzbogacenia polsko- 
radzieckiej współpracy na po­
lu kultury. Dyplomy przyzna­
ne zostały z okazji 35 rocznicy 
PRL i 62 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

Dyplomv Ministerstwa Kul­
tury ZSRR otrzymali: Erwin 
Axer, Roman Borkowski, An­
na German. Adam Hanuszkie­
wicz. Gustaw Holoubek, Au­
gust Kowalczyk. Andrzej Kra 
sicki Maria Krzyszkowska, Ta 
deusz Łomnicki Roman Szy­
dłowski,- Zdzisław Śliwiński 
Janusz Warmiński, Antoni Wi 
'herek.

Państwowy Komitet d/s Ki­
nematografii ZSRR przyznał 
dyplomy: Piotrowi 
mu, Wandzie Jakubowskiej, 
Michałowi Misiornemu, Ludwi 
kowi Perskiemu, Czesławowi 
Pctelskiemu, Bohdanowi Porę 
bie, Ewie Szykulskiej.

Dyplomv honorowe Związku 
Pisarzy ZSRR otrzymali: Zo­
fia Bystrzycka. Alina Centkie 
wicz, Tadeusz Chrćścielewski 
Bohdan Drozdowski, Adam Ga

Z udziałem przewodniczącego Rady Państwa

Posiedzenie Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa

12 bm. pod przewodnictwem 
Henryka Jabłońskiego odbyło 
się w Belwederze posiedzenie 
Rady Głównej Przyjaciół Har 
cerstwa.

Rada Główna przedyskuto­
wała zamierzenia ideowo-wy- 
chowawcze, jakie podejmuje 
harcerstwo w roku 1979/80 w 
związku z VIII Zjazdem PZPR 
oraz wyborami do Sejmu PRL. 
Adresowane do całego środo­
wiska uczniowskiego i kadry 
instruktorskiej zadania — do­
stosowane do zainteresowań i 
możliwości rozwojowych dzie­
ci i młodzieży — zharmonizo­

nicznego dla przemysłu spo­
żywczego nie wystarczy jed­
nak dla pełnego zaspokoje­
nia istniejących potrzeb.

W związku z tym Biuro Po­
lityczne zaleciło lepsze wyko­
rzystanie rezerw, a zwłaszcza 
potencjału naukowo-technicz­
nego i produkcyjnego w prze 
myślę maszynowym, jak rów­
nież możliwości wynikających 
z rozwijającej się współpracy 
i specjalizacji w ramach kra 
jów RWPG dla dalszego zwięk 
szenia dostaw maszyn i urzą­
dzeń dla przemysłu spożyw­
czego. (PAP)

lis, Eugeniusz Kabatc, Ro­
muald Karaś. Hieronim Mi­
chalski, Aleksander Omiljano- 
wicz, Hanna Ożogowska, Ja­
nusz Przymanowski, Wacław 
Sadkowski, Marek Wawrzkie- 
wicz, Bogdan Żyranik.

Dyplomy honorowe Związku 
Kompozytorów ZSRR otrzy­
mali: Tadeusz Baird, Henryk 

g Czyż, Józef Kański, Kazimierz 
Kord, Witold Lutosławski, Ol­
ga Lada, Wiktor Weinbaum.

Związek Artystów Plasty­
ków ZSRR uhonorował dyplo­
mami: Jerzego Cieślaka, Wie­
sława Garbolińskiego, Stani­
sława Horno-Poplawskiego, Ta 
deusza Jodłowskiego, Janusza 
Kaczmarskiego, Juliusza Kra­
jewskiego, Benona Liberskie­
go, Juliana Pałkę, Andrzeja 
Strumiłłę, Mariana Sztukę 
Waldemara Świerzego, Broni­
sławę Wilimowską, Mieczysła­
wa Weltera. Włodzimierza Za- 

Zemłę.
Dyplomy wręczył ambasador 

Boris Aristow. składając ser­
deczne gratulacje wyróżnio­
nym twórcom i artystom, a 

'także wszystkim ludziom 'pol­
skiej kultury, którzy swą twór 
czością wnoszą wkład w umac 
nianie i rozszerzanie więzi łą­
czących narody ZSRR i Pol­
ski. (PAP) 

Garlickie- krzewskiego. Gustawa

wane są z Wytycznymi na VIII 
Zjazd partii oraz aktualnymi 
potrzebami. Szeroko zarysowa­
ne, różnorodne przedsięwzię­
cia programowe sprzyjać będą 
kształtowaniu zaangażowanych 
postaw młodych przede wszy­
stkim w drodze odwoływania 
się do ich własnego działania, 
aktywności i inicjatyw. W dys 
kusji nad programem zwraca­
no szczególna uwagę, by jego 
konkretyzacja była dla mło­
dzieży interesująca i stanowi - 
łą okazję do szerokiej, mło­
dzieżowej dyskusji o Polsce 
lat osiemdziesiątych. (PAP)

Iran żąda zwołania 
Rady Bezpieczeństwa

Minister spraw zagranicz­
nych Iranu Band Sadr wystą­
pił we wtorek z żądaniem zwo 
łania Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, ponieważ — jak oświad­
czył — w USA wytwarza się 
atmosferę wojenną wobec je­
go kraju.

Zwołania Rady Bezpieczeń­
stwa min. Bani Sadar domaga 
się w związku z ostatnimi ata­
kami na Irańczyków w Sta­
nach Zjednoczonych i areszto­
waniami irańskich demon­
strantów.

Agencja Reutera informuje 
z Teheranu, że członek Irań­
skiej Rady Rewolucyjnej Sa- 
dok Kotzbadeh wysunął we 
wtorek sugestię, że kryzys po­
wstały w związku z przetrzy­
mywaniem przez studentów 
zakładników w Ambasadzie 
USA w Teheranie może być 
rozwiązany bez niezwłocznego 
powrotu b. szacha do Iranu.

Sadek Kotzbadeh na konfe­
rencji prasowej w Teheranie 
wysunął dwa żądania wobec 
Stanów Zjednoczonych. O-

*
Ratowanie zabytków Czarnogóry

Poznaniak kieruje 
ekipą polskich specjalistów

W odbudowie i zabezpiecza­
niu zabytków, które podczas 
kwietniowego trzęsienia ziemi 
w Czarnogórze (Jugosławia) u- 
legły zniszczeniu, bierze tak­
że udział polska ekipa specja­
listów — architektów, kon­
struktorów i konserwatorów z 
oddziałów Pracowni Konser­
wacji Zabytków. 20-osobowemu 
zespołowi przewodzi kierownik 
pracowni projektów z poznań 
skiego Oddziału PKZ — Kazi­
mierz Żuk.

W pierwszej kolejności pol­
ski zespół zajmuje się inwen- 

-taryzacją zniszczonych obiek­
tów zabytkowych, ' o znacze­
niu światowym i opracowania­
mi technicznymi, które posłu­
żą do ochrony przed dalszym

Obrady aktywu robotniczego w Pilskiem 

Rola prasy i wydawnictw związkowych
W Ośrodku Szkoleniowym w 

Ostrowcu koło Wałcza kończy 
się dziś trzydniowe semina­
rium dla aktywu związkowe­
go województwa pilskiego pt. 
„Rola prasy i wydawnictw 
związkowych w podnoszeniu 
wiedzy i doskonaleniu pracy 
społeczno - politycznej ogniw 
związkowych”.

W czasie seminarium omó­
wiono szczegółowo działania 
prasy w przybliżaniu prze­
mian, jakie zachodzą w na­
szym kraju. Aktywiści z-wiąz- 
kowi mieli okazję spotkać się 
z redaktorami Instytutu Wy­
dawniczego CRZZ, „Głosu. 
Pracy”, „Tygodnika Pilskie­
go” — nowo tworzonego pis­
ma w Pilskiem, „Gazety Za­
chodniej” i „Głosu Wielkopol­
skiego”. Wiele miejsca w cza­

świadozył on, że USA muszą 
złożyć oświadczenie, że b. sza­
cha należy uważać za prze­
stępcę. Ponadto powinien zo­
stać utworzony międzynarodo­
wy zespół, który zbadałby 
przestępstwa b. szacha. JeżeU 
te warunki zostaną spełnione 
— powiedział Kotzbadeh — 
„sytuacja zmieni się na lep­
sze”. obserwatorzy w Tehera­
nie — pisze Reuter — uważa­
ją to oświadczenie za złago­
dzenie stanowiska irańskiego.

&
Gubernator Kalifornii Ed­

mund Brown oświadczył, że 
18 bm. w tym stanie ponownie 
zostanie wprowadzone racjo- 
nowanie benzyny. Powodem 
jest wstrzymanie przez wład-ze 
amerykańskie importu ropy 
z Iranu na znak protestu prze 
ciwko przeciągającej się oku­
pacji Ambasady USA w Te­
heranie. Gubernator Brown po 
parł decyzję J. Cartera w tej 
sprawie i swoje zarządzenie co 
do przywrócenia reglamentacji 
paliw w Kalifornii. (PAP) 

niszczeniem. Na podstawie 
przeprowadzonych badań i 
zebranych materiałów, w róż 
nych miejscowościach Czarno­
góry — głównie w Kotorze, 
gdzie znajdują się najcenniej­
sze zabytki (począwszy od ro­
mańskich) — opracowane zo­
staną w kraju projekty re­
konstrukcji niektórych obiek­
tów, a dla innych — możli­
wości uchronienia ich przed 
powolnym „umieraniem”.

Prawdopodobnie specjaliści 
z Oddziału PKZ w Poznaniu 
wezmą też udział w..odnowie, 
zniszczonych zabytków w Czar­
nogórze. Decyzja w tej spra­
wie zapadnie jeszcze w tym 
roku, (a) 

sie dysfkusji poświęcano rów­
nież wpływowi prasy na kształ 
towanie demokracji robotni­
czej przy współzarządzaniu 
zakładem pracy, prezentowa­
niu problematyki robotniczej, 
socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy, racjonalizacji, 
sylwetek ludzi wzorowej pra­
cy na łamach gazet oraz ak­
cjom publicy sty czno-organi Za­
torskim, prowadzonym przez 
poszczególne redakcje.

W seminarium uczestniczyli 
również członkowie pilskiego 
Klubu Robotników Piszących, 
którzy -wymienili doświadcze­
nia w zakresie swej twórczo­
ści, a także w prowadzeniu 
kronik zakładowych, dokumen 
tacji i orezentacji osiągnięć ru 
chu robetmezewo na terenie 
swoich zakładów pracy, (wis)

W Pile odbyło się wczoraj spotkanie wojewody pilskiego — Andrze­
ja Śliwińskiego z rektorami i przedstawicielami uczelni Poźbania, 
Bydgoszczy, Szczecina, Koszalina i Słupska. Obecna była sekretarz 
KW PZPR — Anna Tyczyńska.

Podczas tego spotkania omówiono kierunki współpracy placówek 
naukowych z województwem pilskim, zamierzenia naukowego wy­
korzystania badań w gospodarce, zapotrzebowanie na współnracę 
nauki z praktyką, a także o szeregu innych dziedzinach niezbędnych 
dla prawidłowego rozwoju.województwa pilskiego, (wis)

„DNI PRASY LUDOWEJ"
W br. zorganizowane zostały po raz pierwszy w kraju — „Dni 

Prasy Ludowej”, Odbywające się z tej okazji liczne spotkania, im­
prezy kulturalne i sportowe służą dalszemu pogłębieniu więzi prasy 
ludowej z czytelnikami, a także szerszemu spopularyzowaniu celów 
społecznych i gospodarczych oraz kierunków rozwoju wsi prezen­
towanych na łamach czasopism wydawnictwa „Prasa ZSL”, od któ­
rego utworzenia mija w br. 20 lat.

Gospodarzem tegorocznych „Dni” jest woj. białostockie, ich za­
kończenie odbędzie Sie 18 bm. w Bielsku Podlaskim, gdzie wręczone 
zostaną nagrody finalistom różnorodnych konkursów. Przewidziano 
również ciekawy program artystyczny, w którym wystąpią m. tn. 
kapele I”dowe oraz Centralny Zespół Artystyczny Wojska Polskie­
go.* (PAP)

Rozwija się 
współpraca

Dokończenie ze str 1 
cieli różnych gruip zawodo­
wych (także w celu wymiany 
doświadczeń fachowych: np. 
budowlani leszczyńscy zapo­
znają się z działalnością fa­
bryki domów Suhl, aby niektó 
re wzorce organizacyjne i te­
chniczne wykorzystać w przy 
szłej fabryce domów, mającej 
powstać w Lesznie). Rozszerzo 
ne zostaną także kontakty po 
między organizacjami młodzie 
ż o wy mi i sportowymi, konty­
nuowana będzie wymiana nie 
których towarów przemysło­
wych. (tt)

telefony donoszą

przedzania zderzył się ż ciągni­
kiem. Pasażer samochodu został 
ranny.

* W miejscowości Góry (Koniu 
skie) w wyniku zanrószenia ognia 
spalił się budynek gospodarczy. 
Straty wynoszą około 30 000 zł. El

£ Trzy osoby zostały ranne w 
wypadku drogowym w Kłodawie 
(Konińskie). Kierujący ,,Fia’em” 
126p w następstwie poślizgu zde­
rzył się czołowo z samochodem 
tej samej marki.

O W Nowej Wsi (Leszczyńskie) 
nietrzeźwy motorowerzysta stra­
cił panowanie nad pojazdem, zje 
chał nagle na lewą stronę drogi 
i uderzając o krawężnik przewró 
cił się doznając ciężkich obrażeń.

© Od pozbawionej nadzoru ku­
chenki gazowej powstał pożar w 
mieszkaniu w Kościanie. Spaliło 
się kompletnie wyposażenie ku­
chni.
© W Michertowie (Konińskie) 

kierujący „Syreną” podczas wy-

© W Sulisławicach (Kaliskie) 
idącego poboczem mężczyznę po­
trąciła „Syrena”. Jak się okazało 
kierowca znajdował się pod wpły 
wem alkoholu.

© W Deblowie (Poznańskie) kle 
rujący motocyklem, a nieroosia- 
dający prawa jazdy, potrącił idą­
cego poboczem mężczyznę. Pieszy 
i motocyklista zostali ciężko ran­
ni.
9 W miejscowości Rychtal (Ka 

liskie) kierujący „Nysą” nie opa- 
nował pojazdu i na łuku drogi 
wpadł w poślizg, uderzając w u- 
mocnienie podtrzymuiące Słup te­
legraficzny, a następnie stoczył 
się do rowu. W wypadku obrażeń 
doznała pasażerka, (jz)

Poznańskie Biuro Prognoz Insty­
tutu Meteorologii 1 Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże 
z opadami śniegu z deszczem i 
deszczu, w ciągu dnia większe 
przejaśnienia i rozpogodzenia.

Temperatura maksymalna od 
plus 7 do plus 9 stopni, minimal­
na od plus 1 do plus 3 stopni.

Wczoraj o godz. 18 zanotowano 
następujące temperatury: w Po­
znaniu, Lesznie i Pile plus 2 stop­
nie, w Kaliszu plus 1 stonień, w 
Koninie minus 1 słonień; ciśnienie 
1003 3 hPa czyli 752,5 mm.

Dzisieiszy serwis Informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki
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Projekt zmiany systemu rozliczeń Przed 40 laty na poznańskiej Głównej

w handlu zagranicznym
System ekonomiczno-finan­

sowy powinien być wspólny 
dla całej gospodarki. Dlatego 
jeśli mówi się o systemie, dzia 
łającym w handlu zagranicz­
nym, to głównie w celu uwy­
puklenia pewnej jego specyfi 
ki. Nowy system ekonomiczno- 
finansowy, jaki od pewnego 
czasu dyskutowany jest w gro 
nie specjalistów, ma stymulo­
wać produkcję eksportową i 
eksport, ma zachęcać środka­
mi ekonomicznymi do racjona 
lizaćji importu, ma wreszcie 
przyczynić się do znacznego 
podniesienia efektywności han 
dlu zagranicznego.

Projekt nowego systemu o- 
pracował międzyresortowy zes 
pół do spraw modyfikacji sy­
stemu kierowania handlem za 
granicznym. Znacznym kro­

Polska uczestniczy w budowie 
samolotów „11-86”

Nasz przemysł lotniczy prze 
żywa dobre lata. Owocują pod 
jęte w początku* lat 70-tych 
decyzje o przyspieszeniu tem­
pa rozwoju tego przemysłu i 
oparciu go na ścisłej wsoółpra 
cy i integracji z przodującym 
w tej dziedzinie w świecie 
przemysłem lotniczym ZSRR.

Dyrektor naczelny Zjedno­
czenia Przemysłu Lotniczego i 
Silnikowego „PZL” — Krzysz­
tof Kuczyński. powiedział 
dziennikarzowi PAP:

— Polski przemysł lotniczy, 
który w 1978 roku obchodził 
jubileusz 50-lecia swego ist­
nienia, zajmuje dziś drugie 
(po USA) miejsce w świecie w 
produkcji samolotów dla rolni 
ctwa. Jesteśmy drugim (po 
RFN) producenterti szybow­
ców; należymy do grona -7 
państw produkujących seryjne 
śmigłowee.' ~

Dziś przemysł lotniczy za­
trudnia prawie 100 000 osób, 
daje produkcję wartości po­
nad 40 mld zł rocznie i eks­
port za 1,8 mld zł dew. Fun­
damentem obecnej pozycji poi 
skiego przemysłu lotniczego 
stała się współpraca z przemy 
śłem radzieckim, rozwój coraz 
wyższych form tej współpracy 
aż no obecne wspólne przed­

Po raz ósmv nlebiscvt 
O i c/

„Kwiatek od Przviaciółki“
Po raz ósmy redakcja tygodnika 

„Przyjaciółka” ogłasza plebiscyt 
czytelników na zgłoszenie kandy­
datek do dorocznej nagrody pisma 
pod nazwą „ Kwiatek od Przyja­
ciółki”.

Redakcja „Przyjaciółki” oczeku 
je zgłoszeń kandydatek, które do­
konały czegoś, co nie tylko naka­
zuje je naśladować, ale także po­
dziwiać. Kandydatką może więć 
być kobieta, która uratowała cu­
dze życie; rolniczka, która dopro 

kiem naprzód jest przewidzia­
ne w projekcie odejście od roz 
liczeń w złotych dewizowych. 
Podyktowane to zostało ko­
niecznością uproszczenia ra­
chunku kosztów, ukazania bez 
pośredniego związku między 
ceną eksportową a kosztami 
produkcji danego wyrobu li­
czoną w złotych obiegowych. 
Również przeniesienie sald de 
wizowych z resortów do zjed­
noczeń i większych zakładów 
powinno przynieść pozytywne 
skutki.

Nowością, także bardzo po­
żyteczną, jest propozycja zlik 
widowania zasady przydziela 
ni a limitów importowych na 
rok kalendarzowy. Prowadzi­
ło to nieraz do realizowania 
pośpiesznych, nieprzemyśla­

sięwzięcia techniczne i koope­
racyjne oraz duże zapotrzebo­
wanie Kraju Rad na produko­
wany przez nas sorzęt lotni­
czy. Podstawy tak pojętej 
wsnółpracv stworzyło podpi­
sanie w 1971 r. międzynarodo­
wego porozumienia o wspól­
nym opracowywaniu nowych 
konstrukcji lotniczych i rozwo 
ju na tej bazie w Polsce pro­
dukcji nowych wyrobów tech­
niki lotniczej, zarówno dla no- 
trzeb kraju jak i na eksport.

Bezpośrednim wynikiem tej 
umowy było wspólne zaprojek 
towanie pierwszego na świe­
cie odrzutowego samolotu rol­
niczego dużego udźwigu — 
PZL M-15, którego seryjna 
produkcja i dostawy do ZSRR 
trwają od około 3 lat.

Długoletnie perspektywy roz 
wejtr^rMUkćjf,' a‘ rówrióćżeś'- 
nie dostaw aerebusów dla na­
szego lotnictwa pasażerskiego 
zapewnia nam udział w budo­
wie samolotu trzeciej genera­
cji „Ił-86”. Jest to pierwszy 
budowany w krajach socjalis- 
twcznych samolot szerokoka- 
dłubowy, zabierający na po­
kład 350 nasażerów i rozwija­
jący prędkość podróżną pra­
wic-. 1000 km/godz. (PAP)

wadziła do realizacji ważnego spo 
łecznie zadania; kobieta opiekują 
ca się „trudnym” dzieckiem, przy 
wróconym społeczeństwu dzięki 
jej trosce.

Nagroda zostanie wręczona w ma 
ju przyszłego roku.

Listy z propozycjami kandyda­
tek można nadsyłać do 30 stycznia 
1980 r. Adres redakcji: 00-490 War 
szawa, ul. Wiejska 16, z dopiskiem 
na kopercie „Kwiatek od „Przyja 
ciólki”. (w-o) 

nych zakupów pod koniec ro­
ku, żeby „nie stracić limi­
tów”. Obecnie postuluje się. 
by przyznane przedsiębiorstwu 
środki „przechodziły” na rok 
następny.

Przy ocenie projektu wska­
zywano też. że nadal przypi­
suje się zbyt wielką rolę re­
sortom i zjednoczeniom. Nie 
negując dużej, koordynujące! 
roli tych ogniw, nowy system 
musi uwzględniać fakt, że do­
chód narodowy jest wynraco- 
wany w przedsiębiorstwach. 
To one są podstawowym ogni­
wem gosoodarki i cały system 
ekonomiczno-finansowy powi- 
nien ułatwi^ć vzvskiway:° raj 
lepszych wyników właśnie 
przedsiębiorstwom.

HENRYK borucu^ki

Na Zachodzi? ro nię 
liczba bezrobotnych
Kraje zachodnioeuropejskie 

wkraczają w trudne dziesię- 
ciclecie — wniosek taki zawie 
ra prognoza, sporządzona na 
zlecenie ministra budowni­
ctwa i urbanistyki RFN przez 
„Basler Prognos AG”.

Wynika z niej jednoznacz­
nie, iż w ciągu najbliższych 
10 lat liczba bezrobotnych w 
RFN wzrośnie do 1,895 min 
osób, a więc aż 6,9 proc, lu­
dzi w wieku produkcyjnym; 
będzie 3-krotnic wyższa, niż 
w 1974 r. Dla porównania na 
terenie dzisiejszej RFN w o- 
kresie wielkiego kryzysu w 
1930 r. było „tylko” 1,65 min 
bezrobotnych.

W pozostałych krajach za­
chodnich. jak wynika ze 
wspomnianej prognozy, w 
1990 r. bez pracy będzie pozo 
stavzało: we Francji — 2,5 min 
osób, we Włoszech — 2 min, 
.w. Wielkiej Brytanii — 2,8 
min, w Hiszpanii — 1,7 min, 
w Turcji — aż 5,9 min osób.

PAP

Odwołano poszukiwania rozbitków 
z norweskiego zbiornikowca

Odwołano akcję poszukiwa­
nia ewentualnych rozbitków 
z norweskiego zbiornikowca, 
„Berge Venga”. Dwa samolo­
ty amerykańskiej służby ra­
towniczej, które od wielu dni 
bezskutecznie patrolowały po­
łudniową część Atlantyku w po 
szukiwaniu śladów zaginionej 
załogi powróciły do bazy w 
Kapsztadzie. Zakończył akcję 
również samolot norweski. 
Pomimo, iż oficjalnie opera­
cja poszukiwań została przer­
wana, wszystkie statki przeby 
wające w akwenie, dostały po 
lecenie obserwowania po­
wierzchni oceanu.

Sprawa Cypru

K. Waldheim apeluje 
o wznowienie rokowań

W raporcie na temat Cypru, 
sekretarz generalny ONZ Kurt 
Waldheim wezwał do wzno­
wienia znajdujących się w im­
pasie rokowań między obu 
wspólnotami cypryjskimi. W 
myśl propozycji Waldheima, 
wysuniętych w związku z ma­
jącą się rozpocząć w czwartek 
w Zgromadzeniu Ogólnym Na 
rodów Zjednoczonych dorocz­
ną debatą w sprawie Cypru, 
rokowania powinny być wzno­
wione najpóźniej do stycznia, a 
ich podstawą byłoby 10-pumk- 
towe porozumienie między 
przywódcami-' obu- wspólnot 
etnicznych, prezydentem Spi- 
rosem Kiprianu i Raufem 
Denktaszem. (PAP)

Zbiornikowiec norweski za­
ginął podczas rejsu z Brazylii 
do Japonii. Po mozolnej akcji 
ratunkowej, w której uczestni 
czyły jednostki wielu krajów, 
odnaleziono jedynie niewielką 
ilość szczątków, wydających 
się potwierdzać hipotezę eks­
plozji. Po 40-osobowej załodze 
zaginął wszelki ślad.

Sprawa ta jest tym bardziej 
bulwersująca, iż 3 lata temu 
na Pacyfiku w podobnie ta­
jemniczych okolicznościach za 
ginął bliźniaczy statek tego ar­
matora — „Berge Istra”. 2 roz 
bitków wyłowiono wtedy do­
piero po 20 dniach. (PAP)

Mija 40 lat od mementu, w któ­
rym hnleiGWcy rozpoczęli w Po­
znaniu masowe wyrzucanie Pola­
ków z mieszkań i przesiedlani 
ich do przejściowego obozu na 
Giównej, a nasiępnie wywożenie 
do Generalnej Gubernii. Akcję ped 
jęio w pierwszych dniach listopa­
da 1939 r. i trwała ona do 22 ma­
ja 1940 roku, k:edy to obóz przej­
ściowy zlikwidowano. Przez ca-'y 
okres jego istnienia przeszło przez 
obozowe baraki około 30 000 po­
znaniaków. Później — do roku 
1943 — obóz na Głównej był miej 
scem przetrzymywania transpor­
tów żydowskich i jeńców wojen­
nych. Pcdczas trzech lat istnienia, 
obóz na Głównej był tymczaso­
wym miejscem pobytu prawie 

100 000 ludzi.
Na pamiątkę istnienia obozu po­
stawiono w miejscu, gdzie kiedyś 
była jego brama główna — pa­
miątkowy kamień. Oto on — na 
zdjęciu wykonanym i przesłanym 
nam przez jednego z czytelników.

Fot. — E. Wolny

Trójstronne rozmowy w La Paz

Jaki ma być
Obalony w wyniku prze­

wrotu wojskowego 1 bm. pre­
zydent Boliwii Walter Gue- 
vara Arze oświadczył w po­
niedziałek, iż jedynym rozwią 
zaniem kryzysu w kraju jest 
u-unięcie rządu wojskowego.

Walter Guevara Arze prze­
mawiał w Ła Paz do tysięcy 
swoich zwolenników po mszy 
dla uczczenia pamięci ponad 
200 osób, które zginęły w star 
ciach między wojskiem a u- 
czestnikami demonstracji zor­
ganizowanych na znak prote­
stu przeciwko przewrotowi 
wojskowemu i władzy pułków 
nika Alberto Natuscha Bu- 
scha. Walter Guevara podkre­
ślił, że. wojskowy ząmąęh sta^ 
nu spowodował wielkie szkody 
w Boliwii, zarówno w dziedzi­
nie gospodarczej, jak i na are­
nie międzynarodowej. Wskazał 
on jednocześnie na wielkie o- 
fiary wśród ludności, prze­
ciwko której armia skierowała 
czołgi i samoloty.

Przyszłość Rodezji na forum Izby Gmin

Lauborzyści krytykują konserwatystów
Izba Gmin uchwaliła stosun­

ki* ni głosów 296:229 ustawę w 
sprawie przywrócenia Rodezji s*a 
tusu legalnego z chwila przyby­
cia do Salisbury mianowanego 
przez rząd brytyjski generalnego 
gubernatora. Pośpiech, z jaKim 
rząd konserwatywny przystąpił 
w parlamencie do przeforsowania 
ustawodawstwa w sprawie wpro­
wadzenia na okres przejściowy 
do czasu wyborów w Rodezji ad­
ministracji brytyjskiej mimo bra 
ku perspektyw na rychłe zakoń­
czenie londyńskiej konferencji w 
sprawie przyszłości Rodezji, zo­
stał ostro skrytykowany przez la> 
bcurzystowską opozycję.

Peter Short z Partii Pracy prze 
strzegł naw’et, iż był to krok fał­
szywy, który może jedynie dopro­
wadzić do całkowitego zerwania 

rząd Boliwii?
12 bm. z inicjatywy parla­

mentu rozpoczęły się w La 
Paz trójstronne rozmowy, w 
których uczestniczą przedsta­
wiciele parlamentu, rządu woj 
skowego i największej centrali 
związko.wej — Boliwijskiej 
Centrali Robotniczej. Ich ce­
lem jest rozwiązanie kryzysu 
politycznego. Obserwatorzy po 
lityczni podkreślają jednak po 
ważne różnice zdań. Armia na 
dal popiera pułkownika Natu­
scha, ale wypowiada się za po­
wołaniem trzyosobowej junty, 
w której obok Alberto Natu­
scha znaleźliby się przedstawi­
ciele parlamentu i związków 
zawodowych. Związkowcy żą- 

' tfają,. .przekazania, władzy.,par­
lamentowi, który by ponow­
nie powierzył stanowisko pre 
zydenta Walterowi Guevarze. 
Parlament z kolei domaga się 
przywrócenia mu prawa wy­
boru tymczasowego prezydenta 
do czasu wyborów w przy­
szłym roku. (PAP)

konferencji londyńskiej. Deputo­
wani lauborzystowscy w swych 
występieniach podczas debaty nar 
larnentarnej wyrazili przekonanie, 
że rząd pani Thatcher zamierza 
wykorzystać przegłosowane w 
Izbie Gmin 1 ustawodawstwo w 
sprawie Rodezji do przekazania 
władzy białej mniejszości, repre­
zentowanej przez ekine ugodowe­
go wobec rasistów z Salisbury mu 
rzymskiego polityka, biskupa Mu-

Przedłożone przez przewodniczą 
cego konferencji lorda Carrmgto 
ta propozycje faworvzuja how’"-! 
wyraźnie jedną stronę — mario­
netkowy rząd Muzorewy i. jako 
dyskryminujące Patriotyczny 
Front Zimbabwe, zostały 
wanie odrzucone przez Roberta 
Mugabe i Joshuę Nkomo. (PAP)

Prawie od roku uwaga świata 
zwrócona jest na Iran, a w os­
tatnich dniach szczególne za­

interesowanie budzą wydarzenia, 
które wielu ludziom trudno było 
wcześniej przewidzieć. Jakie są źró­
dła tego, co dzieje się w tym kraju?

Jeszcze nic tak dawno większość 
mieszkańców Iranu, coraz bardziej 
niezadowolonych z absolutnej wła­
dzy szacha Rezy Pahlawiego,-. z ulgą 
przyjęła upadek cesarstwa. Popar­
cie społeczeństwa zyskała idea rewo­
lucji islamskiej i nowy rząd kraju, 
którego nieformalnym szefem był 
od początku ajatollah Ruhollah Cho 
meini. uważany za duchowego przy­
wódcę swego narodu. W ten sposób 
nie tylko źródła irańskie przedstawia 
ly początkowa fazę przemian, bez 
pośrednio po obaleniu szącha.

Jednak już wtedy liczni dzienni­
karze i politycy dostrzegali specyfi­
czny radykalizm poglądów, głoszo­
nych przez R. Chomeiniego w wie­
lu kwestiach. Tak więc żądał zmia­
ny obyczajów społeczeństwa, rozu­
miejąc to jako odwrót cd wszelkich 
zdobyczy cywilizacyjnych, uznanych 
na całym świecie, do dawnych is­
lamskich sposobów życia.

Przypuszczano jednak, że po doj­

ściu do władzy, szyicki przywódca 
zmuszony będzie znacznie zliiberalizo 
wać swoje poglądy. Z napływają­
cych w ostatnich miesiącach z Ira­
nu wiadomości, między innymi z 
niektórych wypowiedzi tamtejszych 
polityków, widać dość wyraźnie, że 
tak się nie stało. Najbardziej sym­
ptomatycznym wyrażeniem opinii 
na temat sposobów rządzenia kra­
jem przez R. Chomeiniego było w 
minionym tygodniu ustąpienie pre-

Drogi i rozdroża
miera Mehdiego Bazargana ze swej 
funkcji. Były szef rządu stwierdził, 
że różnica zdań w łonie rządu i brak 
jedności w kraju sprawiają, iż dal­
sze pełnienie obowiązków i ponosze­
nie przyjętej odpowiedzialności sta­
ło się niemożliwe.

Charakterystyczna dla obecnej sy 
tuacji w Iranie jest także reakcja 
na decyzję M. Bazargana ze strony 
R. Chomeiniego, który nie tylko dy­
misję przyjął, ale zdecydował także, 
że urząd premiera zostanie zawie­
szony. Sprawy zarządzania pań­
stwem powierzył natomiast — cał­

kowicie mu oddanej Islamskiej Ra- 
dziie Rewolucyjnej.

R. Chomeini reaguje na pewne 
przejawy społecznego niezadowole­
nia z wyników rewolucji często w 
sposób demagogiczny, jak to było 
po niedawnej demonstracji teherań- 
skich studentów, domagających się 
wolności politycznej na uczelniach 
oraz zniesienia opłat. Minister oświa 
ty Ali Radzai ostrzegł ich, by nie 
powtarzali — jak powiedział — „eks 

perymentów z okresu rządów Mo- 
saddeka, kiedy to pod byle pretek­
stem zamykano szkoły i demonstro­
wano na ulicach. Jest to — stwier­
dził — zagrożenie rewolucji islam­
skiej”.

Symptomatyczna dla określenia po 
glądów pewnej części polityków 
irańskich jest wypowiedź Kadima 
Sami, który niedawno, rezygnując 
ze stanowiska ministra zdrowia, o- 
świadczył, że rewolucja irańska nie 
urzeczywistniła swych celów i dla­
tego nie może on dłużej pełnić po­
wierzonej mu funkcji. Ponadto w 

liścfe do ajatollaha Chomeiniego pod 
kreślił, że zakulisowa walka o wła­
dzę polityczną w kraju podważyła 
cele rewolucji, a błędy popełnione 
przez rząd „wytworzyły przepaść mię 
dzy narodem i rządem”.

Mimo głosów krytyki, w przemó­
wieniu do studentów w Kum, R. 
Chomeini jeszcze raz potwierdził wie 
le głoszonych do tej pory poglądów 
na temat wyprowadzenia Iranu z 
chaosu z pomocą islamskiej rewolu­

cji. Stwierdził między innymi, że 
Irańczycy powinni wykorzenić wszel 
kie wpływy kultury zachodniej, bo 
to one przyczyniły się w ostatnim 
okresie do rozkładu życia społeczne­
go i moralnego. Więcej — Chomeini 
uważa, że wszyscy ci, którzy ulega­
ją wpływom amerykańskim i któ­
rzy wzorują się na kulturze zachód 
niej powinni być wykluczeni ze 
społeczeństwa irańskiego. Nie chodzi 
mu jednak — jak można by przypu­
szczać — tylko o ujemne strony 
obecnej cywilizacji. R. Chomeini u- 
waża, że Iran może żyć normalnie 

i rozwijać się wyłącznie na gruncie 
religii i obyczajowości czysto islam­
skiej. Dlatego wszelkie przejawy 
wśród ludności, stosowania się do za 
sad jakiejkolwiek cywilizacji oprócz 
islamskiej, tłumi z całą stanowczo­
ścią.

Wydaje się jednak niereal­
ne, aby ludzi, którzy już przy­
zwyczaili się między innymi 
do tego, że kobiety nie muszą 
nosić zasłon na twarzach, do rów­
nouprawnienia, wreszcie do takich 
w naszym przekonaniu drobiazgów, 
jak fakt, że wygodnie nosić dżin­
sy, można zmusić do powrotu do 
surowej obyczajowości islamskiej. 
Próby w tym kierunku wywołują o- 
pór, a czasami nawet bunt, przede 
wszystkim młodych.

Istnieją rozmaite spekulacje, na 
temat tego, jakie będą skutki tak ro­
zumianej przez Ruhollaha Chomei­
niego rewolucji irańskiej. Pośród 
nich nie można pominąć wypowie­
dzi ajatollaha Szariata Madari, sto­
jącego wysoko w hierarchii szyic­
kiej, a reprezentującego jej umiar­
kowane skrzydło; wyraził on opinię, 
że droga na jaką wkracza obecnie 
Iran, nie może doprowadzić do po­
prawy sytuacji w kraju.

ROCH KOWALSKI
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Poznańska lekkoatletyka

Talentom potrzebne doświadczenie

Projekt nowego 
systemu rozgrywek 
w sezonie 1981/82

Zarząd Polskiego Związku Piłki 
Nożnej opracował projekt nowego 
systemu ligowych rozgrywek pił­
karskich. O założeniach nowego sy 
stemu mówi sekretarz generalny 
PZPN, Konrad Kaleta: „proponu­
jemy, aby nowy system wprowa­
dzić w sezonie 1981/82. Projekt 
PZPN zakłada, aby I liga piłkar­
ska' składała się z 14 zespołów, II 
liga z 18 w jednej grupie, a III li- 
xa — 55 czterech grup, po 16 dru­
żyn. Ponadto przewiduje się u- 
tworzenie 48 grup wojewódzkich, 
składających się z 10-16 zesno- 
lów, w zależności od liczby dru­
żyn zarejestrowanych w okręgu.

Jakie są argdmenty przemawia 
jące za tego typu modyfikacja? 
Ekstraklasa złożona obecnie z 16 
drużyn, nadmiernie jest rozbudo­
wana, a drużyny reprezentują bar 
dzo zróżnicowany poziom. W lidze 
dominuje „średniactwo”, co nie 
wpływa na doskonalenie umiejętno 
ści zawodników. Ograniczenie licz 
by drużyn I ligi do 14 zespołów 
korzystnie wpłynęłoby na przy­
gotowanie klubów do sezonu. U- 
możliwiłoby . ustalenie bardziej 
rytmicznego kalendarza rozgry­
wek, pozwoliłoby na wygospoda­
rowanie dodatkowych terminów 
np. na mecze z zagranicznymi dru 
żynami, czy rozgrywki , Pucharu 
Polski. Tu widzę szansę wprowa 
dzenia o^ 1/16 finału zasady „mecz 
i reićanż”.

Skład zespołów II ligi i klasy 
międzywojewódzkiej proponujemy 
zmniejszyć niemal o 50 procent, a 
wiąże to się m. in. z faktem, że 
niektóre zespoły drugiej ligi repre 
zentują bardzo niski poziom i nie 
stanowią zaplecza naszej ekstra­
klasy.

Dotychczasowy system rozgrywek 
ligowych stanowi dla nas duże ob 
ciążenie fipansowe i organizacyjne. 
Brak sędziów do prowadzenia 
spotkań w tak rozbudowanym sy­
stemie rozgrywek, nie mamy od­
powiedniej liczby boisk odpowia­
dających wymaganemu standardo 
wi w danej lidze, w wielu przy­
padkach kadra szkoleniowa w klu 
bach nie prezentuje umiejętno­
ści do prowadzenia zespołu na 
konkretnym szczeblu rozgrywek.

PAP

Dobiegł końca sezon lekkoatletyczny na 
otwartych obiektach. Obfitował on w wiele 
bardzo interesujących imprez. Największymi 
z rozgrywanych w Poznaniu były mistrzo­
stwa Polski seniorów oraz zawody tej samej 
rangi w wielobojach. TaK w jednej jak i w 
drugiej imprezie, poznaniacy wypadli gorzej 
piż w roku ubiegłym. Podobnie wygląda sy­
tuacja w ligach. W ekstraklasie AZS i Olim­
pia do końca nie były pewne swego ligowego 
bytu. Ii-ligowy Orkan nie potrafił wywalczyć 
awansu, a młoda drużyna Warty nie bez kło 
potów utrzymała się w tej lidze.

, Jak- więc jest stan poznańskiej lekkiej a>tle 
tyki? Spróbujmy na to pytanie odpowiedzieć 
przyglądając się bliżej osiągnięciom tych za­
wodników klubów poznańskich, którzy indy­
widualnie wypadli w tym roku niejednokrot­
nie znacznie lepiej niż w sezonie ubiegłym. 
Poprawili kilka rekordów krajowych, szcze­
gólnie w młodszych kategoriach wiekowych. 
Występowali również z dużym powodzeniem 
w reprezentacji Polski.

AZS. Wśród dziewcząt reprezentujących 
ten klub ijajwięKsze postępy poczyniła I. Pa- 
rucka, która w biegu na 100 m ppł. ustano­
wiła rekord Polski w swej kategorii wie­
kowej. Na wyróżnienie zasługuje również D. 
Kokocińska w sprintach. Zauważalny jest 
także dalszy rozwój' L. Nowak. Skacze ona 
coraz wyżej i z pewodzeniem próbowała 
swych sił w biegu plotkarskim. Do grona 
najlepszych zaliczyć też należy H. Seligę na 
400 m ppł. Duże nadzieje na jm-zyszłość wią­
zać można z dz:ewczętama mającymi obec­
nie 12 — 13 lat. A. Szczepaniak (150 cm 
wzwyż) i plotkarkami A. Kaniewską (15,4 
sek) i B. Kuczyk (15,8 sek.).

Wśród mężczyzn największe postępy poczy 
nil J. Żeligowski który w skoku w dal uzy­
skał 7..73 m. Na początku sezonu dużym op­
tymizmem napawały występy A.. Barona. Ten 
mający duże możliwości śiedniodystansowiec 
wystąpił nawet w reprezentacji Polski na 
800 m podczas półfinału Pucharu Europy. 
Występ jego był jednak daleki od udanego. 
Być może do barfiziej wytężonej pracy zmo-* 
biljzuje go młodszy kolega klubowy, .R. 
Ostrowski, który w tym sezonie na dystan­
sie SuO metrów uzyskiwał wartościowe re­
zultaty Do wyróżniających się zawodników 
zaliczvć można też sprintera M. Witkowskie­
go, M. Żakowskiego, specjalizującego się 
na 1 500 m oraz L. Woderskiego, który w rzu 
cle młotem uzyskiwał wyniki w granicach 
67 m.

OLIMPIA. Potencjalnie zespół ma'"ogrom­
ne możliwości, lecz zawodników, .którzy wy­
różniali-się swoimi wynikami jest niewielu.

Najwyżej należy ocenić sprinterkę E. Tom­
czak (brązowy medal na MP), trójskoczka Z 
Soborę, halowego mistrza Polski i brązowe­
go medalistę na otwartym stadionie. Spośród 
średniodystansowców niezłe wypadli H. Ro­
dzi ej czak na 800 m i P. Mańkowski na 1 500 
m. W biegach długich cieszyć może dobra po­
stawa B. Śliwińskiego i P. Gruszczyńskie­
go. Wśród dziewcząt na uwagę zasługują 
rezultaty młodej D. Osses. Warto odnotować 
oardzo udany powrót (dwuletnia przerwa) na 
skocznię w dal E. Ziubrak. Wzmocnieniem 
dla klubu powinni być pozyskani z poznań­
skiej Warty dwaj bardzo dobrzy młociarze 
H. Królak (brązowy medalista ME juniorów) 
oraz Z Kwaśny. Do Olimpii przenosi się 
także twórca ich sukcesów, trener G. Nowak.

ORKAN. Klub ten skupia bezsprzecznie 
największe indywidualności poznańskiej lek­
kiej atletyki. Wyraźne postępy zrobił I. Gol- 
da. Poprawił on rekord Polski, rzucając mło­
tem 74,22 m. On i J. Pusty zdobyli jedyne w 
tym roku tytuły mistrzów Polski na otwartym 
obiekcie. Jeszcze jeden sukces należy zapisać 
na konto J. Pustego. Ten od kilku lat utrzy­
mujący się w europejskiej czołówce plotkarz 
powołany był i występował w reprezentacji 
Europy w Pucharze Świata. Równy poziom 
prezentowała też oszczepniczka M. Jabłońska 
(brązowy medai na MP). Natomiast pokłada- 
nyćh nadziei nie spełnił H. Wasilewski, bo­
wiem ciągle odnawiające się kontuzje prak­
tycznie wyeliminowały go z walki o czołowe 
lokaty wśród średniodystansowców. Zupełnie 
zawiedli, G. Kaczmarek na 400 m ppł i 
oszczepniczka B. Sobaszkiewlcz.

WARTA. OboK miotaczy H Królaka i Z. 
Kwaśnego najlepiej zaprezentował się P. 
Podsiedlik. Na Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Młodzieży zajął on drugie miejsce na 3 km. 
W klubie tym należycie prowadzona jest pra­
ca z młodzieżą.

ENERGETYK. W ostatnim okresie nastąpi­
ło tu duże ożywienie. Młodzi zawodnicy za­
częli znów odnosić sukcesy, nawiązując do 
dobrych tradycji w tej kategorii wiekowej. 
Na Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży 
złoty medal w skoku o tyczce zdobył J. Pogo­
rzelski, srebrny wywalczył A. Mańhold w 
biegu na 400 m ppł. Mistrzostwa okręgu mło­
dzików przyniosły zespołowy sukces zawodni­
kom tego klubu.

Tak więc utalentowanych zawodników w 
Poznaniu nic brakuje. Jednak tych, którzv 
reprezentują wysoki poziom jest niewielu. I 
chyba w tym tkwi przyczyna słabszych wy­
ników w rywalizacji drużynowej.

JERZY ZIÓŁKOWSKI

PINIE

DROWI EDZI

Prywatna własność?
Na opublikowany w naszym stałym cyklu „Co o tym sędzicie 

felieton „Prywatna własność?" odpowiedziało wielu naszych czy­
telników, dla których społeczna edukacja młodego pokolenia jest 
problemem ważnym i godnym przedyskutowania. Dziękujgc za 
nadesłane listy publikujemy niektóre z nich.

W. Fibak i T. Okker 
przegrali w finale

W finale gry podwójnej międzyna­
rodowego turnieju tenisowego 
Grand Prix w Sztokholmie John 
McEnroe i Peter Flerring pokonali 
Wojciecha Fibaka i Tcsia Okkera 
6:4, 6:4.

Piłkarze chcą z honorem 
pożegnać olimpiadę

Spotkanie eliminacji olimpij 
skich „Moskwa-80” w Miskol- 
cu Węgry — Polska (środa. 14 
bm.) zakończy tegoroczny, mię 
dzynafodowy sezon polskich

„Spodziewamy się — powie 
dział przed poniedziałkowym 
odlotem do Miskolea — trener 
Edmund Zientara, że Węgrzy 
postawią wszystko na jedną

drogi SUKCESÓW
Harmonia ruchu i wdzięku
Właściwie przypadek zrzą- 

dził, że Sławomira Sobkowska 
zaczęła uprawiać gimnastykę 
artystyczną. Już w pierwszej 
klasie Szkoły Podstawowej nr 1 
w Poznaniu na lekcji wychowa 
nia fizycznego zauważyła ją tre 
nerka Wanda Skrzydlewska i 
namówiła na uprawianie spor­
tu w Energetyku. Od tego cza­
su minęło 11 lat i Sobkowska 
jest cbecnie najlepszą w kraju 
zawodniczką. Uczęszcza ona do 
klasy maturalnej LO nr VII w 
Poznaniu.

Pierwszy sukces odniosła w 
1971 roku na mistrzostwach Pol 
śki. Startując wtedy w klasie 
III, wywalczyła mistrzostwo 
kraju. Ód tego momentu z se­
zonu na sezon poprawiała swo­
je wyniki. W 1977 roku uczestni 
cząc w mistrzostwach świata w 
Bazylei zajęła w, punktacji o- 
gólnej 9 lokatę i 5 miejsce w u- 
kładzie z piłką. Była najlepszą 
Polką, a pozycje te są najwięk­
szym sukcesem polskiej gimna 
styki artystycznej.

W kraju nie ma sobie rów­
nych. Już drugi sezon z kolei 
jest mistrzynią Polski. Gorzej 
powiodło się jej na tegorocz­
nych mistrzostwach świata w 
Londynie. Co prawda znowu by 
ła najlepszą z polskiego zespo­
łu ale zajęła dopiero 15 miej­
sce. Wie jednak, że stać ją na 
wiele więcej.

nej była już w 15 krajach i jak

twierdzi sport nauczył ją przede 
wszystkim samozaparcia, wyro 
bił silną wolę, nauczył dążyć 
wytrwale do celu i pokonywać 
trudności. Olbrzymia w tym za 
slu^a trenerki Wandy Skrzy­
dlewskiej oraz rodziców, od po 
czątku kariery wiernie jej kibi 
cujących i podpierających du­
chowo. Sobkowska podkreśla’ 
wielką rolę akompaniatora 
Krzysztofa Winiszewskiego.

Dzięki gimnastyce artystycz-

Aktualnie chciałaby jak najle­
piej zaprezentować się na kolej 
nym zbliżającym się już Pucha 
■rze Interwizji, a także dobrze 
przygotować się do matury, a 
potem egzaminu na studia. Ma 
rzy o zawodzie dziennikarza 
sportowego, (h)

oiłkarzy Dla naszych olimnij 
czyków pojedynek na Wę­
grzech ma już tylko charakter 
prestiżowy. Nawet bowiem 
zwycięstwo ńie daie im prak 
tycznie szans awansu.

Nie mniej zespół trenera Ed 
munda Zientary solidnie przy 
gotowywał się do ostatniego 
meczu sezonu Brak Romana 
Osazy w ataku osłabi sile o- 
fensywną drużyny, aln piłka 
rze chca z honorem pożegnać 
olimpiadę.

kartę .Wiemy, że tamtejszy 
stadion jest bardzo „gorący”, a 
zainteresowanie meczem — 
duże. Gospodarze będą atako 
wali, a to stwarza możliwość 
skutecznych kontrataków. U- 
ważna gra w obronie i kontry 
— to nasza taktyka. Martwią 
mnie nieco informacje, że w 
Miskolcu nadają deszcze, ale 
warunki gry będą jednakowe 
dla obu drużyn Szans W ą- 
wansie już nie mamy, ale nie 
rezygnujemy ze zwycięstwa”.

3. Noteć Czarnków 10 14:6 19—10
4. Błękitni 11 14:8 18—15
5. Włókniarz 11 12:10 12—9

-6. Tarnowia 11 12.10 21—23
7. Lubuszanin 10 11:9 18—13
8. Polonia II Piła 11 10:12 15—11
9. Mirstal 11 9:13 *15—17

10. Polonia Chodzież 11 7:15 12—24
11. Pogoń 11 7:15 15—29
12. Sparta 11 5:17 16—34

Piłka nożna
KUSA OKRĘGOWA 
KALISZ SIERADZ

Ostroria II — Wieluński KS 1:6 
TABELA RUNDY JESIENNEJ

1. Wieluński KS 13 22:4 37—10
2. Sparta 13 21:5 27—6
3. Prosną 13 18:8 28—12
4, MKKS Kępno 13
5. Pogoń II Zduńska

13

17:9 
Wola

15:11

23—16

14—11
6. Start 13 14:12 22—14
7. Victoria 13 13:13 23—18
8. Warta TI 13 12:14 18—23

* 9. Pogoń Syców 13 10:16 18—20
10. Ner 13 9:17 17—26

.11. Budowlani 13 9:17 14—37
12. Złoczevia 13 8:18 13—22
13. Ostrovia II 13 8:18 10—20
14. Włókniarz II 13 6:20 12—41

PILSKA KLASA OKRĘGOWA
Polonia Chodzież — Fortuna 0:3
Lubuszanin — Włókniarz 3:0 
Taimowia — Noteć Czarnków 2:1 
Polonia II Piła — Mirstal 0:1
Błękitni — Sparta 5:2
Pogoń — Noteć Szamocin 2:2 
1. Noteć Szamocin 11 15:7 20—11
2. Fortuna 11 14:8 27—12

LIGA MIĘDZYWOJEWÓDZKA 
JUNIORÓW

Pogoń — Olimpia 0:1

TABELA KOŃCOWA
RUNDY JESIENNEJ

1 Olimpia 13 21: 5 25—7
2. Warta 12 18: 6 13—5
3. Stilon 13 17: 9 30—9
4 Stal Stocznia 13 17: 9 20—9

' 5. Korona 13 16:10 23—13
6. Arkonia 13 14:12 17—20
7. Błękitni 13 13:13 10—17
8. Obra 13 13:13 16—14
9. Pogoń 13 11:15 23—17

10. Lech 12 11:13 10—11
11. Polonia 13 9:17 9—22
12. Stoczniowiec 13 8:18 8—27
13. Sparta 13 8:18 9—33
14. Posnania 13 4:22 6—24

Czy nam się to podoba czy 
nie, dziecko już od zara­

nia jest cząstką społeczeństwa 
i musi się podporządkować o- 
bowiązującym normom. Słusz 
nie stwierdza się w artykule, 
że są to prawa oficjalne i zwy 
czajowe, a przygotowanie do 
ich przestrzegania jest obo­
wiązkiem rodziców. Naczel­
nym „obowiązkiem wobec spo 
łeczeństwa jest nauczyć żyć 
dla innych” ... Skrystalizował 
się pogląd, że wychowanie do 
mowę i wychowanie publiczne 
muszą istnieć, obok siebie, po­
nieważ jedno i drugie posiada 
swoiste walory, które mogą 
być realizowane jedynie współ 
nie. Chodzi głównie o to, aże­
by te - dwie formy doprowa­
dzić do możliwej doskonałości 
i zharmonizować ze sobą, o- 
siągając ścżzłe ich współdzia­
łanie i uzupełnienie. (3204)

LEON PIŁAClNSKI 
Grabów nad Prosną

Tlecydując się na posiadanie 
dziecka decydujemy się 

jednocześnie dać spółeczeń- 
stwu swego następcę — który 
podobnie jak my będzie czą­
stką społeczeństwa. Rodzice 
tylko spełniają rotę wychowaw 
czo-opiekuńczą, co nie jest ich 
łaską, a obowiązkiem. Wycho­
wanie dziecka, co stawiam wy 
żej od wykształcenia, jest bar 
dzo trudne i jeśli tej umiejęt­
ności nie mamy — musimy się 
tegp nauczyć.(3199)

HENRYK KRZYZaNSKI 
Pleszew

TT/ rodzinie, gdzie wychowa- 
•* nie jest najbardziej pełne, 

bo nieustanne, kształtuje się 
wizerunek i osobowość czło­
wieka, na obraz i podobień­
stwo rodziców. To banalnie 
prawdziwe stwierdzenie wy­
jaśnia wszelkie późniejsze na 
stępstwa. Jeżeli bowiem w tej 
najmniejszej komórce społecz­
nej — względy ogólne są na 
co dzień lekceważone, nie- 
zauważane lub świado­
mie odsuwane na dalszy 
plan jako wartości o drugo­
rzędnym znaczeniu, ruśnie po­
kolenie ludzi samolubnych, 
zainteresowanych jedynie włas 
nymi sprawami, obojętnych, a 
nieraz szkodliwych. Obraz 
własny rodziców, ich postawy 
i osobisty przykład to waru­
nek podstawowy wychowania 
młodego pokolenia w świado­
mości funkcji i roli człowieka 
w zespole, grupie, rodzinie. 
(3248)

JÓZEF GÓRSKI 
Poznań

A ie chcę rzucać niepotrzeb- 
l* nego kamienia do ogródka 

„konflikt pokoleń”, bowiem u 
nas w Polsce istnieje on w roz 
miarze znikomym i spowodo­
wany jest raczej powodami o- 
sobistymi. Ale trzeba sobie wy­
raźnie powiedzieć, że w wy­
chowaniu dzieci z myślą o ich 
miejscu w społeczeństwie naj­
mniej oporów mają młodzi ro­
dzice. Oni bowiem wyraźnie 
i na sobie doświadczyli korzy 
ści wynikających z ich włas­
nych społecznikowskich po­
staw i nie widzą żadnej roz­
sądnej alternatywy dla takie­

go właśni^ sposobu wychowa­
nia. (3304)

JAN KMITA 
Ostrów

Aiestety felieton potwierdza, 
iż znaczna część rodziców 

nie przejawia należytego zain­
teresowania dla wychowania 
swych dzieci i przygotowania 
ich do wypełnienia zadań o- 
gólnospołecznych. Posłużę się 
przykładem matki z felietonu, 
która uważa, że ma wyłączne 
prawo do swego dziecka, nie 
uświadamiając sobie, że w speł 
nieniu jej macierzyńskiej roli 
i społeczeństwo odegrało wca­
le nie poślednią rolę, (...). Pow 
stał też niedobry obyczaj po­
lemizowania rodziców z nau­
czycielami. Często rodzice bro­
nią swych nieuzasadnionych 
postaw. Nie słyszałem nato­
miast o przypadku, by -nauczy 
ciele odmówili pomocy rodzi 
com w rozwiązaniu ich do­
mowych problemów. Dlatego 
nie mogę pojąć braku zaufa­
nia do pedagogów, którzy wy 
chowania dziecka i przygoto­
wania do życia w społeczeń­
stwie nigdy nie tracą z pola wi­
dzenia. (3224)

ZYGMUNTLANCHOWSKI 
Poznań

W'zajemne uwarunkowania
między jednostką a spo­

łeczeństwem ukształtowały się 
na przestrzeni wieków w spo 
sób naturalny. Obowiązujące 
przepisy są jedynie tego od­
zwierciedleniem; strzegą te­
go, co nie godzi w interes spo 
łeczny, interes rodziny i po­
trzeby każdego z nas. Bowiem 
najpierw byiź rodzice, a póź­
niej powstało społeczeństwo i 
ono winno pełnić służebną ro­
lę wobec rodziny. Dlatego na­
leży usprawiedliwiać postępo­
wanie niektórych rodziców, 
pragnących zachować wyłącz­
ność praw wobec swoich dzie 
ci; jeżeli nie mogą liczyć na 
pomoc społeczeństwa w zakre 
sie zaspokojenia potrzeb ma­
terialnych i pozamaterialnych. 
swoich dzieci. (3222)

MIECZYSŁAW MAŁECKI 
Bukowiec Górny

W niektórych społeczeństwach 
’’ zachodnich coraz wyraź­

niej uwidaczniają się skutki 
wychowania jedynie dla sie­
bie, jedynie dla rodziny. Zda- 

' rza się coraz częściej, że mło 
dzież tych krajów nie wyjdzie 
na ulice, by protestować prze­
ciwko złym warunkom pracy, 
zagrożeniu ekologicznemu, wal 
czyć o równe nawa dla wszy­
stkich (w tym i dla siebie), ale 
wyciągnie ją z domów grosżo 
wa podwyżka, cen komunika­
cji miejskiej. Postępowanie ta 
kie sprawia, że traci się z po- 

t la widzenia konieczność roz­
wiązywania problemów naj­
ważniejszych i najbardziej 
nabrzmiałych, jeżeli nie naru 
szają one bardzo wąsko pojmo 
wanego interesu jednostek. Co 
wcale . nie znaczy, że interes 
ten nie cierpi — i to w znacz 
nie większym rozmiarze niż 
doraźne ubytki w budżecie.

TADEUSZ URBAN
Leszno
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Dolskie tematy dnia Bez komputera
R 
y

Co jest tematem dnia roz­
mów mieszkańców Dol­
ska? Jest tych tematów 

parę- sprawy rozwoju kultury, 
lepszej opieki lekarskiej, wy­
chowania najmłodszego póko- 
lenia, budownictwa komunal­
nego, intensyfikacji produkcji 
rolnej. Tym sa zainteresowa­
ni wszyscy mieszkańcy Dolska 
i gminy. Więc to oczywiste, że 
wokół tych zagadnień toczrła 
się partyjna debata na Miej­
sko-Gminnej Konferencji Sura 
Woztawczo-Wyborczej PZPR.

Mówiono na niej zarówno o 
•osiągnięciach w minionych la­
tach jak i o nie zaspokojonych 
potrzebach mieszkańców i o 
sposobach rozwiązywania wy­
stępujących trudności. To, co 
najbardziej cieszy, co służyć 
będzie wszystkim, to zbudowa­
nie Gminnego Ośrodka Socjal- 
nc-Kulturalnego, który już 
wkrótce otworzy swe podwoje. 
Dlaczego jest to tak ważne?

W ośrodku mieścić się będzie 
Dom Kultury, dwuoddziałowe 
przedszkole, nowy ośrodek zdro 

. wia wraz z czterema mieszka­
niami dla lekarzy. Piękna in­
westycja, wynikająca z niema­
łych potrzeb tego terenu.

Mówi dr Jerzy Kaliński:
— W roku 1971 przyjęliśmy 

w naszym starym o?rodku 9128 
'pacjentów, przeprowadziliśmy 
270 badań profilaktycznych. W 
roku ubiegłym udzieliliśmy po 
mocy 19 000 osób, liczba badań 
profilaktycznych wzrosła po­
nad pięciokrotnie. Podobnie 
zwiększyła się liczba wizyt do­
mowych. Czy mieszkańcy gmi­
ny zaczęli bardziej chorować? 
Nic podobnego — po prostu za 
częli się leczvć. Od momentu 
objęcia w 1972 r. powszechną 
bezpłatną opieka lekarską wszy 
stkich mieszkańców wsi. W sta 
rym ośrodku szybko więc zro­
biło się ciasno. Trudno też mó­
wić o właściwej opiece nad 
zdrowiem kobiet i mających 
się narodzić dzieci bez porad­
ni K. Nowy ośrodek umożliwi 
zorganizowanie jej, utworzenie 
poradni pediatrycznej.- 
będzie to ośrodek zapewniają­
cy wszechstronną pomoc i 
opiekę.

Ale mieszkańcy gminy — 
stwierdzają materiały przygo­
towane na konferencję — nie 
czekali z założonymi rękoma 
na jego wybudowanie. Z roku 
na rok rosły sumy przekazy­
wane przez nich na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia, by 
sięgnąć w roku ubiegłym 147

już zostało zrobione i to, co w 
Domu Kultury będzie się rea­
lizować, jest możliwe dzięki 
pracy szerokiego aktywu spo­
łecznego, m. in. Wiesławy Szer 
melak — kierowniczki biblio­
teki, Mariana Szukalskiego — 
przewodniczącego Stowarzyszę 
nia Śpiewaczego „Lutnia” Bro 
nisławy Kómoch — nauczyciel 
ki, która, z taką pasją rozwija
zair.teresowania i 
artystyczne dzieci.

Własną pracą i 
przyczyniać się do 
poziomu życia — oto

uzdolnienia

działalnością 
podnoszenia 
hasło gtnin-

nej organizacji partyjnej realizo­
wane przez mieszkańców Dolska 
i gminy. W dziewięciu miesiącach 
br. wykonali oni w czynie spo­
łecznym prace wartd^ści ponad 
1 100 000 złotych, a to niemało, 
wziąwszy pod uwegę, że mieszka 
tu niespełna 6000 osób. Dzięki te­
mu powstał w Dolsku m. in. ogró 
dek do nauki ruchu drogowego, 
dwa place zabaw, w całej gminie 
dodatkowe kilometry dobrych 
dróg. Sporo czasu poświęcono na 
budowę ośrodka sportowo-wypo-

Partyjna rozmowa

o sprawach gminy

cz>nkowego. W roku przyszłym 
zakończy się pierwszy etap prac.

Na aktywność społeczną miesz­
kańców — udział w realizacji no­
wych zadań mogą więc liczyć wła­
dze miasta ' gminy. Zamierzenia 
na najbliższe lata stają się też te­
matem dnia dolskich rozmów i 
partyjnej dyskusji.

Mówi Jan Chojnacki, dyrek­
tor Zbiorczej Szkoły Gminnej;

— Pełna realizacja progra­
mu szkoły dziesięcioletniej wy 
maga lepszych niż posiadamy 
warunków lokalowych. Brak 
w naszej szkole świetlicy, sto­
łówki, sali gimnastycznej. Sto­
sowna inwestycja powinna 
więc wejść do planów lat 
osiemdziesiątych.

Z pewnością nie zabraknie 
pomoey społecznej przy reali­
zacji tego zamierzenia. Władze 
m’asta i gminy liczą też na 
czyny społeczne przy budowie 
wodociągów i kanalizacji, co

nej. Czy się 
warunków 
ale przecież 
Ze względu

to uda, zależy od 
atmosferycznych 

nie tylko od nich, 
na złą aurę tego-

roczne zbiory były mniejsze 
niż ubiegłoroczne o przeszło 10 
kwintali z hektara. Ale — wy­
konano zadania w zakresie 
wzrostu pogłowia bydła i trzo­
dy chlewnej. Nie zrealizowano^ 
jednak zamierzeń w dziedzinie 
chowu owiec.

Mówi Jan Opieltwicz ze wsi 
Masłowo:

— Specjalizuję się w hodo­
wli owiec. Mógłbym ich mieć 
więcej, ale — podobnie jak ho 
dowcy bydła mlecznego — nie 
otrzymuję przydziału węgla. 
Nie dostaję też paszy. Karmię i 
więc owce zbozem, które prze­
cież jest potrzebne na chleb, a 
poza ty«» nie jest to pasza 
wartościowa dla tych zwierząt.

Zarówno więc gospodarka in 
dywidualna jak i uspołecznio­
na uwarunkowana jest czyn­
nikami zewnętrznymi, które 
należałoby zmienić^ Sięgnijmy 
do materiałów przygotowanych 
na konferencję W pierwszym 
półroczu br. gmina Dolsk wy­
konała zadania skupu. Zacho­
dzi jednak obawa o wykona­
nie planu drugiego półrocza.

Mówi Daniel Jurga, przewód 
niczący Kombinatu Rolni­
czych Spółdzielni Produkcyj­
nych Dolsk-Kotowo:

— Dwa spośród gospodarstw 
Kombinatu nastawiły się na ho 
do,wlę trzody chlewnej. Ale od ■ 
roku 1976 trwa wznoszenie 
przez Przedsiębiorstwo Budo­
wnictwa Rolniczego w Sromie 
chlewni na 4 000 stanowisk. . | 
Niedawno' prace w ogóle zo­
stały przerwane,, a budynek, 
znajdujarw w stanie suro­
wym, niszczeje.

Gmina Dolsk odnotowała na 
swoim koncie wiele sukcesów: w 
dziedzinie zagospodarowania Pań­
stwowego Funduszu Ziemi (przy­
jęło pod uprawę 49 hektarów 
gruntu, rekultywuje się 60 hekta­
rów łąk) zwiększenia areału ro­
ślin pastewnych (w roku ubiegłym 
obsiano mieszankami zbożowymi 
435 hektarów w’ roku bieżącym dwa 
razy tyle), technicznej obsługi roi 
nictwa (przekroczono planowane 
zakupy kombajnów zbożowych i

powinno się rozpocząć już w 
roku przyszłym. Mówiło się na 
konferencji przede wszystkim 
o wodzie dla Dolska oraz wsi 
Rusocin, Masłowo i Gawrony- 
Międzychód. A woda to zarów­
no podnoszenie poziomu życia

ziemniaczanych oraz ciągników). 
Czy oznacza to, że wszystko jest 
już w porządku?

Po raz drugi mówi Jan Opiele-

a
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ludności, jak i intensyfikacja 
hodowli.procent zadeklarowanych

kwot. Umieli się też przygoto- Rozwój produkcji rolniczej
wać dolszczanie do szybkiego, 
sprawnego przejęcia i zagospo­
darowania Domu Kultury. W 
maju br. powstał w Dolsku 
Gminny Ośrodek Kultury, któ­
rym energicznie kieruje An­
drzej Węgierski.

Mówi Andrzej Węgierski:
~ — To tylko początek szero­
kiej działalności kulturalnej i 
oświatowej, której bazą stanie 
się nowa placówka. Ale i to co

to jedno z najważniejszych za­
dań w chwili obecnej i w la­
tach nadchodzących. Jak prżed 
stawia te sprawy organizacja 

. partyjna?
Mówi Paweł Tempski — na­

czelnik miasta i gminy:
— Zamierzenia są ambitne 

— utrzymanie produkcji roślin 
nej na poziomie'roku 1978 (kie 
dy to zebrano z hektara 40 
kwintali zbóż), zwiększenie po 
głowią bydła i trzody chlew-

W RSP Dolsk-Kotowo wybudo­
wana została suszarnia pasz, któ­
ra ma służyć również rolnikom in­
dywidualnym. Ale jej wykorzysta­
nie jest utrudnione ze względu na 
brak sprzętu do zbioru i transpor- * 
tu pasz, w który powinny być do­
brze wyposażone Spółdzielnie Kó­
łek Rolniczych.

Takie są właśnie tematy 
dnia, zaprzątające uwagę mie­
szkańców Dolska i gminy, a 
także problemy pracy gminnej 
organizacji partyjnej. Wynika 
z nich wiele zadań dla nowo 
wybranego komitetu gminnego. 
Chociaż — chyba nie tylko dla 
niego.

ZOFIA SZPROKOFF

Stara dewiza zardzewiała
Wszelkie ewentualne podobieństwa opisa­

nych sytuacji z działalnością któregokolwiek 
przedsiębiorstwa w Wiełkopolsce — są całko­
wicie przypadkowe. Autorowi wiadomo, że 
funkcjonujące w regionie (a zwłaszcza w Po­
znaniu) organizacje handlowe, noszą miana 
przodujących w kraju, były wielokrotnie wy­
różniane i nagradzane, a ich pracownicy w 
ogromnej większości pełnią wzorowo swoje 
obowiązki. A poza tym autor ma trochę przy­
jaciół pośród ludzi handlu, których życzliwo­
ści za żadną cenę nie chciałby stracić...

L

postaram się nie nudzić, lecz inaczej nie 
■ mogę. Musze taczać od cytatów.
„ZYCIE WARSZAWY” z 22 sierpnia. In­

formując o pracy i trudnościach wrocław­
skiej fabryki lodówek „Polar”, dziennik 
przytacza wypowiedź przedstawiciela tego 
zakładu, brzmiącą: „Handel przyzwyczaił 
się, że najłatwiej sprzedawać towar, które­
go nie ma”.

„POLITYKA” z 25 sierpnia. Pisząc o bra­
kach i zapasach towarowych, stwierdza: 
„Handel znajduje wady głównie w towa­
rach. które sa w nadmiarze”.

„ŻYCIE WARSZAWY” z 9 października. 
Tekst, donoszący o kłopotach sanockiego 
„Stomilu”, przynosi wypowiedź dyrektora 
tegoż zakładu: „Piszą do nas o paski klino­
we do samochodów, a lubelski handel wy­
cofuje na nie zamówienia”. W tej samej pu­
blikacji znajdujemy następujące stwierdze­
nie: „Za kanapę Ina trzeba w Wars~awie 
nieraz dawać łanówki. Zjednoczenie Prze­
mysłu Meblarskiego zapewnia natomiast, 
że może dostarczyć na rynek każdą ilość te­
go mebla (...). Cóż to wszystko oznacza? Ano 
to. że brak niektórych towarów jest skwa­
pliwie podtrzymywany przez tych, którzy 
powinni je sprzedawać. Mamy wprawdzie 
autentyczny niedobór pewnych artykułów 

' na rynku, lecz równocześnie, w wielu przy­
padkach — niedobór ten jest sztuczny (.„). 
Wówczas jednak klient (gdyby towaru by­
ło w bród — przyp. WP.) nie musiałby pro­
sić pana Kazia za lada, aby „spróbował za­
łatwić”, a pan Kazio byłby „do tyłu” o te 
kilkaset złotych, uzyskanych poprzez prze­
mawianie dó reki”.

„ŻYCIE GOSPODARCZE” z 4 listopada. 
Na łamach tego pisma można było przeczy-, 
tąć: „Wielu ludzi twierdzi, że nie może ku- 
pw interesujących, ich towarów. ponieważ 
nic ma. odpowiedniego „dojścia”. Okazuje 
,sie jednak, że handel nie sprzeda je towa- 
róuy których ma dostatek u siebie. PIH 

. skontrolował w hurtowni w Kielcach zapa­
sy artykułów skórzanych. Sporządzono listę 
69 najbardziej podstawowych, a udanych 
produktów, zalegających magazyn, po czym 
pojechano do sklepów sprawdzić, czy są one 
tam dostępne. Zlustrowano 15 sklenów. W 
jednym nie było ani jednej z tych 69 pozy­
cji. w innych były 2—4. rnaksimum 9”.

DODATEK ZAMIAST NASTĘPNYCH 
CYTATÓW. Na temat bardzo wysokich cen 
w wielu lokalach gastronomicznych — od 
zajazdów po eleganckie restauracje — nie 
przytaczam fragmentu żadnej publikacji. 
Ukazało się ich, ostatnio w prasie wiele i 
wszystkie zwracały uwagę na ścisłą zależ­
ność pomiędzy wywindowanymi marżami w 
niektórych lokalach a panującą w nich pu­
stką.

nych sklepów i Większości zakładów gastro­
nomicznych, są raczej jednoznaczne: per­
sonelowi przeważnie nie z al e ż y. Ani 
na skłanianiu klienta do zakupu, ani za­
chęcaniu go do ponownych odwiedzin, nie 
mówiąc o godnym reprezentowaniu macie­
rzystej „firmy”. Trudno mieć o to pretensje 
do sprzedawczyń (sprzedawców) w lokalach 
handlowych, gdzie panuje bezustanny na­
tłok, bądź w barach mlecznych, z reguły od­
wiedzanych masowo. Ale w tych sklepach 
albo w kawiarniach (restauracjach), gdzie 
przepływ klientów jest średni, bądźrwnęcz 
mały?

— Panie, jak towaru huk to i roboty z 
nim co niemiara — powiedział mi kiedyś 
otwarcie pewien pracownik sklepu — ...A 
klient wybrzydza. Narobić się wtedy trzeba 
w dwójnasób. Owszem, zarobek idzie do gó­
ry, lecz nie na tyle, żeby było warto.

Dalszy ciąg takiego rozumowania, nie tru­
dno sobie dopowiedzieć. Jak nie ma towaru 
to i pracy mniej, wystarczy mówić „nie 
ma”, ewentualnie na co natarczywsze pyta- 

- nie: kiedy będzie — rzucić „nie wiem”. A 
te trochę zawsze dla siebie i dla swoich się 
odłoży, wówczas też parę złotych wpadnie, 
więcej, niż przy uciążliwym, całodziennym 
sprzedawaniu i dużym obrocie. Można rów­
nież w takiej sytuacji liczyć na rewanż: ja 
tobie to— a ty mnie tamto.

I dlatego na pytanie, czy szeregowy pra­
cownik handlu jest zainteresowany wzro­
stem dostaw produktów do sklepu, w któ­
rym pracuje — skłonny jestem odpowie­
dzieć, że ni e . Jeśli bozbiem mamy do czy­
nienia z pracownikiem wyrachowanym, dla 
którego liczą się wyłącznie korzyści osobi­
ste, to jest on zainteresowany braki c.m 
określonych towarów, albo stwarzaniem 
wrażenia ich braku.

Nadchodzące lata. — wspominają o tym 
Wytyczne .na. VIII Zjazd PZPR — powinny 
przynieść zwiększenie dostaw produktów 
żywnościowych i przemysłowych. Przewi­
duje się także rozbudowę i modernizację 
handlu w celu ułatwienia ludziom zakupów, 
co stanowić będzie istotny element popra­
wiania warunków życia.

J
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Człowiek nie tytko czyta prasę. lecz rów­
nież co nieco sam zaobserwuje, a bywa że i 
posłyszy. Spostrzeżenia wynoszone z liez-

Jednakże po to, by strumień towarów 
płynął do potencjalnych nabywców bez za­
hamowań, potrzeba — oprócz zwiększenia 
produkcji i poszerzania sieci sklepów — 
jeszcze czegoś innego: wysokiego morale 
zawodowego ogółu pracowników handlu. 
Ale, że przekształcanie ludzkiej psychiki 
(dotyczy to wszystkich środowisk zawodo­
wych) to proces długotrwały, należałoby co 
rychlej pomyśleć nad skuteczniejszymi for­
mami zainteresowania sprzedawców i kie­
rowników sklepów: by opłacało im się rze­
telnie pracować, by poczęło im zależeć — i 
na liczbie dobrze obsłużonych klientów, i na 
dobrej marce przedsiębiorstwa, w imieniu 
którego działają.

Kiedi/ś lansowano hasło „duży obrót — 
mały zysk”. Znaczyło tn, że kupiec, zad o- j> 
walając się niezbyt dużymi korzyściami, na­
stawiając się na powiększanie sprzedaży — 
zmierzał do osiągnięcia tą drogą zwiększo­
nego (w sumie) zysku. Była to kapitalistycz­
na dewiza. I nie przekonując ężkopo do jej 
wartości, ani samemu nie będąc do niej jed^ 
noznacznie przekonanym — uważam za ko­
nieczne zwrócenie uwagi na rosnącą popu­
larność odwrotności tamtej zasady. 
Zbyt często widzimy oraz odczuwamy na 
własnej skórze jak część ludzi handlu i ga­
stronomii próbuje osiągać duży zysk przy 
małych, czy nawet znikomych, obrotach. I 
zbyt często poniektórym się to udaje.

WIESŁAW PORZYCKI

Wielu ludziom na świecie — rów­
nież Polakom — Dania kojarzy 
się przede wszystkim jako oj­

czyzna Andersena. Jego utwory, a 
szczególnie przepiękne bajki przetłu­
maczono na 80 języków. Polakom 
bliski jest też inny znakomity Duń­
czyk — Bartold Thórvaldsen, który 
jest m.- in. autorem pomnika Włodzi­
mierza Potockiego w kaplicy na Wa­
welu oraz stojących w Warszawie 
pomników księcia Józefa Poniatow­
skiego i Mikołaja Kopernika.

Nasze współczesne związki z Da­
nią mają przede wszystkim charak­
ter gospodarczy i w dużej mierze 
wynikają z wzajemnej bliskości geo­
graficznej. Dania jest przecież — po 
ZSRR, Czechosłowacji i NRD —■ 
czwartym wśród geograficznie naj­
bliższych nam krajów. I właśnie ta 
bliskość oraz dogodności transporto­
we sprawiają, że łatwiejsza jest wy­
miana handlowa. Dla Duńczyków 
szczególnie ważny jest nasz węgiel, 
gdyż właśnie z Polski zakupują po­
łowę potrzebnego w tym kraju pali­
wa. Trafia ono bezpośrednio do elek­
trowni," przewożone małymi statka­
mi. Nasz eksport węgla ma tutaj du­
że szanse wTzrostu, bo dzisiaj Dania 
zużywa go 6 milionów ton, a za 10 
lat zapotrzebowanie będzie już trzy­
krotnie większe. Dzięki węglowi ma­
my w handlu z Danią bilans dodatni.

Rower, prom i gospodarko.
KORESPONDENCJA WŁASNA Z DANII

I . . ■ ■ . ■ . ■ . . ■ ■'
Nic tylko polski węgiel liczy się 

na duńskim rynku. Sprzeda jemy m. 
in. produkty naftowe gdańskiej ra­
finerii, warzywa, owoce, mrożonki i 
inne wyroby „Hortexu”. Trafiają tu 
też „Fiaty” 125p, traktory, kombajny 
i inne maszyny rolnicze.

Po stronie naszego importu były w 
latach minionych zwłaszcza statki. 
Ale te zakupy zmalały, gdy wzrosły 
ceny duńskich statków i przestały 
być konkurencyjne dla innych ofert. 
Kupujemy też dużo urządzeń dla 
przemysłu spożywczego (zwłaszcza 
mleczarskiego) cementownie, apara­
turę chemiczną, pomiarową, systemy 
klimatyzacyjne m. in. dla Dworca 
Centralnego i hotelu „Victoria” w 
Warszawie, oraz urządzenia elektro­
niczne. Nadal zakupujemy sporo wy­
posażenia okrętowego.

Gospodarka duńska może być przy­
kładem oszczędnego działania dla

niejednego państwa. To wynika po 
części z mentalności obywateli' tego 
kraju, ktćrzy oszczędność mają we 
krwi. Przykładem jest tu chociażby 
kariera roweru w Danii, który — po­
wszechnie używany — przyczynia się 
do ogromnych oszczędności w komu­
nikacji' i znacznie mniejszego zuży­
cia paliw płynnych. Kiedy się jest w 
tym kraju, a zwłaszcza w stolicy, 
każdy zauważa, jak nieodłącznym 
atrybutem życia duńskiego jest ro­
wer. Jeżdżą nim ministrowie i gos­
podynie domowe.

Z tych dwóch kółek korzystają 
szczególnie młodzi, ale nierzadko wi­
dzi się w ruchu ulicznym ludzi star­
szych lub też gentelmana w eleganc 
kim płaszczu, z fajką w zębach. Da­
nia jest krajem o bodaj największej 
w świecie liczbie rowerów na 1000 
mieszkańców .Dokładnie ich nie po­
liczono, ale w każdym domu jest za­
zwyczaj po kilka.

Rano tysiące Judzi wsiadają na nie

i udają się do pracy, eznjąe się na 
jezdni pewniej niż za kierownicą sa­
mochodu. Bo w Danii rowerzysta 
zawsze może liczyć na zrozumienie 
i życzliwość ze strony automobilisty, 
gdyż ten przecież również" jeździ na 
rowerze. Rowery stojące przed fa­
brykami, supermarketami, czy też 
dworcami, to nieodzowny element 
pejzażu Danii. Funkcjonuje zresztą 
tutaj tzw. system dwóch rowerów. 
Na przykład jednym rowerem jedzie 
się z domu na dworzec, a w miej­
scowości docelowej przesiada się na 
drugi, służący do dojazdu do miejsca 
pracy.

Istnieje cały przemysł rowerowych 
akcesoriów. Siodełka dla dzieci, ba­
gażniki, czy tćż stojaki do rowerów, 
a wśród nich najprostsze — i wyżło­
bienia w chodnikach. Pewne akceso­
ria można nabywać w automatach, 
przy pomocy których za 25 oere mo­
żna np. napompować koło. Przyglą­
dałem się w Kopenhadze jesiennemu

strojowi rowerzysty. Otóż mocuje on 
ną kierownicy specjalne worki — rę­
kawy i wkłada w nie dłonie, chro­
niąc je w ten sposób przed deszczem 
i chłodem. Specjalna nieprzemakalna 
kapa wkładana przez głowę, chroni 
korpus, ręce i pedałujące nogi.

Oprócz roweru jest jeszcze jeden 
środek transportu specyficzny dla te­
go kraju: prom. Jak wynika z da­
nych statystycznych, co roku każdy 
Duńczyk kilkakrotnie płynie pro­
mem. Z komunikacji promowej tylko 
pomiędzy Danią i Szwecją korzysta 
rocznie 25 milionów pasażerów; prze 
wozi się też około miliona samocho­
dów osobowych. Promy są niezawod­
ne i przynoszą tutaj nfezłe zyski.

W zakresie żeglugi promowej spo­
ro możemy się jeszcze od Duńczyków 
nauczyć; czynimy tu bowiem dopiero 
pierwsze kroki. Polska Żegluga Bał­
tycka, która uruchomiła połączenia 
promowe do Skandynawii, i Wielkiej 
Brytanii, przewozi obecnie na wszy­
stkich liniach 400 00C pasażerów. 
Wielu Polaków dociera do Kopen­
hagi „Pomeranią” lub „Silesią”. 
Promy przybliżyły cba bałtyckie 
kraje. Pierwszy polski prom, noszą­
cy dzisiaj nazwę „Gryf” zakupiliś­
my właśnie w Danii.

MAREK PRZYBYLSKI
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EMl •SPRAWYnie tylko MŁODYCH
Na dzisiejszych kolumnach prezentujemy ma­

teriały o internacjonał istycznym wychowaniu 
młodzieży. Piszemy o przyjaźni, która pozwala le­
piej zrozumieć społeczeństwa innych narodów, o 
potrzebie wychowania w duchu pokoju, w myśl 
zgłoszonej przez Polskę deklaracji, uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ogólne Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

MIĘDZYHARODOWY TYDZIEŃ STUDENTA '

Poparcie 
dla postępu i pokoju

W listopadzie 1939 roku wojska hitlerowskie wkroczyły 
na teren Uniwersytetu im. Karola w Pradze. Demon­
stracja młodzieży akademickiej przeciw tej agresji, 

dla prawie 300 spośród jej uczestników, okazała się ostatnią 
w życiu; zostali rozstrzelani. Dzień 17. XI. — upamiętniają­
cy ów bohaterski czyn praskiej studenterii stanowi teraz 
graniczną datę obchodzonego corocznie Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta. Jego początek wyznacza dzień utworze­
nia (w 1946 r.) Światowej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej — 10 listopada. To ważkie dla społeczności akade­
mickiej świata zdarzenie ogłoszone przez Międzynarodowy 
Związek Studentów, odbywa się właśnie po raz dwudziesty 
dziewiąty. •

Polska — współzałożyciel MZS, należy do państw najży­
wiej włączających się w nurt.,tygodniowych” obchodów. Pod 
czas tych ośmiu listopadowych dni na rozlicznych impre­
zach Socjalistyczny Związek Studentów Polskich prezentu­
je społeczeństwu swe dokonania, a również dorobek poli­
tyczny, socjalny i kulturalny międzynarodowego ruchu stu­
denckiego i studiującej w naszym kraju młodzieży, przede 
wszystkim zagranicznej. Dowodem uznania dla tych osiąg­
nięć i dla obchodów MTS-u są tradycyjne już spotkania 
przewodniczącego Rady Państwa z reprezentantami słucha­
czy polskich uczelni.

Jak przystało na czołowe środowisko studentów zagra­
nicznych w Polsce, szczególną aktywność i pomysłowość 
przejawia ośrodek poznański. Tutaj niejednokrotnie (ostat­
nio przed dwoma laty) odbywały się centralne inauguracje 
„Tygodnia”, tutaj chętnie przyjeżdżają na plenarne debaty 
uczestnicy konferencji Ogólnopolskiego Komitetu Studen­
tów Zagranicznych (przed dwunastoma miesiącami w Po­
znaniu wybrano władze i wytyczono kierunki działania te­
go zrzeszenia). Poznańskim dorobkiem są festiwale piosenki 
studentów zagranicznych — jedno z największych, a zara­
zem najbardziej bezpretensjonalnych przedsięwzięć w ka­
lendarzu kulturalnym ŚZSP. ;

Wypełnianiu idei MTS-u, ukazaniu zaangażowania i doj­
rzałości społeczności akademickiej służy zróżnicowany pro­
gram poznańskich obchodów „Tygodnia”. Prologiem była pa 
lityczna debata na temat sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie, zorganizowana przez młodzież jordańską. Oprócz nur­
tu politycznego, w którym dominują tego roku tematy afry 
kańskie ©•raz kwestie związane z dialogiem Wschód — Za­
chód, odbywają się tradycvjne „wieczory narodowościowe”, 
liczne imprezy artystyczne i sportowe. Problemom 
międzynarodowego ruchu studenckiego poświęco­
ne są w tych dniach audycje uczelnianych i osiedlowych ra­
diowęzłów. Grupa cudzoziemców studiujących w Poznaniu 
przyjęta została przez członków Sekretariatu WK FJN, a 
również wyjedzie na spotkanie z mieszkańcami Nekli...

I te zasygnalizowane powyżej i dziesiątki innych imprez, 
pod różnymi szerokościami geograficznymi (MZS zrzesza 94 
organizacje i tyleż krajów 6 kontynentów7) — stają się nade 
wszystko sposobnością do zamanifestowania solidarności 
i poparcia ruchu studenckiego dla wszystkich sil i działań 
niosących postęp i pokojową przyszłość świata.

W. N.

Internacjonał!styczna współpraca młodzieży

DZIAŁANIE PROSTE JAK DROGOWSKAZ
W coraz częstszych kontaktach z ró­

wieśnikami z zagranicy, młodzież 
nasza czuje się jeszcze niezbyt pew 

nie. Nie dlatego, żeby miała wobec nich 
jakieś kompleksy (lub powody by je 
mieć), ale przede wszystkim dlatego, że 
jest do tych kontaktów pod wieloma 
względami nieprzygotowana. Przy ży­
wiołowych niemal pragnieniach osobiste­
go poznawania świata i coraz większych 
ku temu możliwościach — problem ten 
staje się bardzo ważny i wymaga pilnego 
rozwiązania.

„MOJA BYĆ TWOJA"

Żywą uwagę nie tylko na naszym kon- i 
tynencie wywołała polska propozycja 
w sprawie wychowywania społeczeństw 
w. duchu pokoju. Objęła ona wszystkie 
dziedziny wychowania, o których m. in. 
się mówi w Akcie Końcowym KBWE 
w Helsinkach.

Prócz szkoły i domu w zabiegach dla 
powszechnego pokoju ma też swój u- 
dział każdy ze związków polskiej mło­
dzieży. Wszystkie one realizują bowiem 
cele intern acjonalistycznego wychowa­
nia.

Wymiana międzynarodowa ma w nim 
znaczenie podstawowe, gdyż nic tak nie 
kształtuje postaw, jak bezpośredni u- 
dział, kontakty, wymiana poglądów. Ale... 
Nieraz przecież zdarza się ,źe przebywa­
jąc w gronie rówieśników z innych kra-- 
jów młodzież oprócz strzępów informa­
cji natury- turystyczno - handlowej prze­
kazywać może niewiele, nre tylko dlate­
go, że „moja być twoja” — czyli, że 
— oprócz rosyjskiego — języki, na tyle 
by dyskutować, znają nieliczni. Właśnie 
— dyskutować, a nie rozmawiać, bo co­
raz częściej przybywający do naszego 
kraju takiej właśnie dyskusji oczekują. 
I przyznać trzeba, że aby być w tym dia 
logu partnerem, młody Polak musi znać 
wiele spraw nie tylko z opowiadań ko­
legów.

Może nieco zawale i okrężną drogą do 
szliśmy do tego, co nas w rozmowie z 
kierownikiem Wydziału Zagraniczne­

go Rady Wojewódzkiej FSZMP w Po­
znaniu — Stanisławem Kajem interesu­
je najbardziej: ną ile skuteczne są dzia­
łania związków młodzieży w internacjo- 
nalistycznym wychowaniu tych, którzy 
je tworzą. Wszystkich, a nie tylko działa 
czy niektórych wydziałów rad i zarządów 
najwyższego szczebla. Bo przecież jest 
to oczywiste, że należyte rozumienie pro 
biemów międzynarodowych i dobra w 
nich orientacja jest umiejętnością nie­
licznych. Że, inaczej mówiąc, im dalej od 
centrali, tym sprawy międzyharodowe w 
działalności związków młodzieży stają 
się coraz bardziej marginesem zaintere­
sowań, bo przecież nie ma tego kto ro­
bić. Czy rzeczywiście?

OD OKAZJI DO OKAZJI

Z moim rozmówcą dochodzimy do prze 
konania, iż młodzież na zebraniach słusz 
nie się domaga, by kształtowanie jej 
orientacji w świecie miało mniej niż do 
tychczas okazjonalny charakter. Tak się 
bowiem składa, że i w tych działaniach 
występuje typowa dla młodych akcyj- 
ność. Na przykład w czerwcu 1976 roku 

rej znaczenia nie sposób przecenić — 
Europejskie Zgromadzenie Młodzieży i 
Studentów. Kto ją dzisiaj wśród młodych 
pamięta, kto zna jej dokumenty, kto wie 
o czym w ogóle była? Albo ubiegłorocz­
ny Festiwal Młodzieży i Studentów 
świata w Hawanie. Dzisiaj wiadomo, że 
delegacja polskiej młodzieży była do u- 
czestnictwa w nim przygotowana przecięt 
nie — bo była przygotowana zbyt p 6 ź- 
n o i zbyt ogólnikowo, okazjonalnie.

Żeby nie było nieporozumień. Każde s 
poczynań związków młodzieży, cała dzia 
łalność ideowo - wychowawcza przepojo 
na jest treściami przyjaźni, pokoju i 
współpracy. Sporo miejsca poświęca się 
jej w pracy kształceniowej prowadzonej 
w studenckich klubach wiedzy społecz­
no - politycznej SZSP, podobnych im 
agendach w ZSMP czy zespołach wycho 
wania internacjonalistycznego ZHP. Spo 
ro, ale za mało niż trzeba. Świadczy o 
tym chociażby fakt, iż niebawem z sa­
mych związków młodzieży wyjdzie pro 
pozycja, by sprawy te włączyć do pro­
gramu kształcenia politycznego młodzie 
ży.

Masowe w nim uczestnictwo młodych 
utrudnia brak należycie przygotowanej 
kadry, która mogłaby prowadzić zajęcia 
z wybranych problemów. Jest to trud­
ność wszakże pozorna. Zbyt mało wy­
korzystywany jest przez związki pobyt 
cudzoziemców w Polsce (szczególnie zaś 
studentów zagranicznych i pracowników) 
— to niewyczerpane źródło wiedzy o in 
nych krajach. Również fakt, iż Polaków, 
którzy ukończyli studia za granicą związ 
ki młodzieży angażują niekiedy tylko 
jako tłumaczy — wykazuje klarownie, 
że ciągle jeszcze zagranica kojarzy się 
młodym jedynie jako miejsce wypoczyn­
ku, zakupów, wycieczki.

odbywała się w Warszawie impreza, któ

Umacnianiu przyjacielskich więzi młodzieży z różnych krajów i kontynentów służę mię­
dzy mymi Światowe Festiwale Młodzieży I Studentów. Latem ubiegłego roku w stolicy 
Kuby odbyło się jedenaste światowe forum młodości. Podobnych nieoficjalnych, kole­
żeńskich spotkań, jak to utrwalone na zdjęciu — w miasteczku festiwalowym, było każ­

dego dnia dziesiątki™
CAF — fot. Sochor

należycie służyć potrzebom intemacjoną 
listycznego wychowania, wiadomo naj­
lepiej w środowisku akademickim. Wie­
lu zagranicznych studentów prowadzi w 
Polsce żywą działalność informacyjno — 
polityczną, służąc w ten sposób lepszemu 
poznaniu się, od czego blisko do przyjaź 
ni i współpracy.

PO CO TO WSZYSTKO

W działaniach służących internaejona 
listycznemu wychowaniu młodzieży jej 
związki wkroczyły w nowy, chciałoby 
się powiedzieć wyższy etap. To natural 
ne. Polska młodzież ma już za sobą pierw 
szy „owczy pęd” do poznawania świa­
ta. Jeździ dużo, z wieloma cudzoziemca­
mi kontaktuje się w kraju i pierwszą 
ciekawość typu „a czy ludzie u was cho 
dzą do góry nogami” ma już w większoś 
ci za sobą. Sama pragnie, by kontakty 
te stały się nie jednym celem, lecz spo­
sobem na lepsze poznanie świata. By w 
kontaktach tych była partnerem, a nie 
stroną przypominającą podlotka, który 
z wypiekami na twarzy wątpi, że dzieci 
nie znajduje się w kapuście — trzeba jej 
wiedzy. Jej zdobycie, a raczej ciągłe roa 
wijanie, związki młodzieży muszą swym 
członkom ułatwić, nie ograniczając się 
jedynie do uciechy, że znów ich władze 
podpisały jakoweś nowe porozumienie.

Oficjalne kontakty zagraniczne kierów 
nictwa polskiego ruchu młodzieżowego 
rozwijają się prężnie i owocnie. Ma on 
w tym zakresie spore tradycje i niemałe 
doświadczenia. Ale poza „centralą” wy­
chowawcza działalność związków jest 
jeszcze niewystarczająca. Kierunek dalsze 
go działania jest więc prosty jak dro­
gowskaz.

O tym, że studenci zagraniczni mogą ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Na lekcji polskiego

Nim liczni obcokrajowcy uczący 
się w polskich szkołach i studiują 
cy w tutejszych uczelniach trafią 
do klas, pracowni i sal wykłado­
wych — poznać muszą tajniki ję 

zyka polskiego. / 
Na zdjęciu: podczas lekcji języka 
polskiego w studium Uniwersyte­

tu Łódzkiego.
Fot. — CAF

Impresje 
z reporterskich podróży

Taki już u nich na Kauka­
zie — a chyba nie tyl­
ko tam — jest zwyczaj, 

że kiedy spotykają się sobie 
bliscy ludzie i gawędząc popi­
jają wino, to każdy za punkt 
honoru uważa przed podnie­
sieniem kielicha powiedzieć 
coś niebanalnego. O przyjaź­
ni. Anegdotkę, historię.., Trud 
no to spamiętać. Chyba, że... 
Chyba, że jest to taka właśnie 
przypowieść.

Stary pasterz owiec, zwany 
tu w górach czabanem, kiedy 
poczuł, że jego życie zbliża się 
ku końcowi, wezwał do siebie 
syna.

— Zostawiam ci dom, bied­
ny,'bo biedny, ale zawsze. Zo 
stawiam ci sprzęty, trochę 
owiec i wszystkich moich przy 
jaciół. Korzystaj z tego tak, 
żeby udało ci się w ciągu ży­
cia zbudować co najmniej kil­
ka dęmów.

Stary, jako i spodziewał się, 
nie pożył długo. A syn? Obej­
rzał spadek, policzył cały „do 
bytek”- i zafrasował się. Nie­
wiele tego. A jak tu dom po­
stawić? Na marny szałas nie 
siarczy... — Jak domy budo­
wać? Pytał sam siebie i zna­
jomych. Odpowiedzi jednak 
nie znajdował. Zmartwiony po 
stanowił wyruszyć w świat — 
tym bardziej, że przymierza­
jąc się do budowania — roz­
proszył ojcowski dobytek.

Wyruszył więc w drogę. Jak 
długo wędrował? — trudno po 
wiedzieć. Gdzie nie był, a 
gdzie był? — sam w końcu 
nie potrafił określić. Ale nie 
to jest ważne. I nie to, że wie 
lo biedy wyżył, trudu i nie­
wygód. Ważne jedynie jest to, 
iż nodczas swojego wędrowa­
nia znalazł sposób na wypeł­
nienie ojcowskiego przykaza­
nia. Dowiedział się, o jakie 
domy staremu chodziło. Bo 
domy sobie budować nie za­
wsze trzeba z cegły czy desek. 
Nie zawsze przy pomocy pie­
niędzy, złota, bogactw. Cza­
sem lepiej i pewniej — z ludz 
kiej przyjaźni i sympatii. 
Mieć gdzieś przyjaciół znaczy 
tyleż, co drogę do domu znać.

A dresy wpisywane do róż- 
nych notatników — do 

kalendarzy. Nazwiska obco 
brzmiące. Miasta, kraje. Cza­
sem tylko dla pamięci prze­
chowywane. Czasem dlatego, 
że rzeczywiście zaczynają ozna

dzące na brzeg Kaspijskiego 
Morza, plantacje winorośli, 
wioski zawieszone na zbo­
czach tak wysoko, że można 
dc nich dotrzeć jedynie pie­
szo, albo...' helikopterem, my 
mamy zaś swoje zimy, Bałtyk,

jako dom, w którym każdego 
gościa wita się z niekłamanym 
szacunkiem. A nawet do nie­
wielkiej rodziny — gdy ona 
udziela komuś gościny — przy 
chodzi sporo osób. Krewni, zna 
jomi, przyjaciele. Każdy chce

... i zbuduj sobie kilka domów”
czać miejsce, które w wędrów 
ce po świecie można nazwać 
domem.

Znam kilka takich adresów.
MACHACZKAŁA — ulica 

Engelsa. Znaczy — dom Miszy 
i Patii. Wiem, co powiedzą, 
kiedy zastukam do ich drzwi. 
„Wejdźcie, odpocznijcie”. Tyl­
ko buty trzeba tu zdjąć, jak 
wszyscy domownicy to czynią, 
zanim wejdą do głównego po­
koju z podłogą przykrytą czer 
wono-niebieskim ręcznie tka- 
nym „kewrem”. A potem? Po 
tern można czuć się jak u sie­
bie, mimo, że Dagestan (repu- 
bl:ka radziecka w północnej 
części Wielkiego Kaukazu) ty­
le tysięcy kilometrów od 
Polski oddalony. Bo chociaż 
oni mają wysokie góry, scho-

rozległe niziny™ To przecież 
wiele można znaleźć wspólne­
go. W ludziach, w powszed­
nich zdarzeniach, radościach i 
kłopotach. A im bliżej pozna- 
je się tę ich codzienność, tym 
częściej chce sie powiedzieć: 
„Przecież to wszystko takie po 
dobne — choć tak różne”.

BAKU. „Napiszcie, jeśli tyl­
ko zdecydujecie się tu u nas 
spędzić urlop” — powtarzają 
to tyle razy. I tam, kiedy że­
gnali nas na peronie bakij- 
skiego dworca kolejowego. I 
potem tutaj, kiedy to my od­
prawialiśmy ich w daleką dro 
gę za rzeki, za lasy.

Czy odwiedzimy się jeszcze 
kiedyś? Trudno powiedzieć, 
ale na pewno zawsze w naszej 
pamięci ten adres pozostanie

dowiedzieć się czegoś o in­
nym kraju, innych ludziach. 
A z drugiej strony — pokazać 
coś, co sam uznaje za cieka­
we.

HANOWER. Dom na skraja 
miasta, zasnuty w zimowej 
mgle. Zamieszkuje go młode 
małżeństwo. On —: przymuso­
wy sanitariusz w szpitalu dla. 
umysłowo chorych. Odpracowu 
je czas, jaki strawiłby podczas 
służby w Bundeswehrze. Od­
mówił i za to jeszcze długo 
szukać będzie pracy. Ona — 
działaczka jednego z rozlicz­
nych związków młodzieży. 
Pewnego lutowego dnia spot­
kało się w domu na skraju 
miasta kilku młodych Niem­
ców i Polaków po toK by poga
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strasEM| -SPRAWYnie tylko MŁODYCH
Przykład Michała jest dość 

nietypowy. Przyjechał do 
Polski przed ośmiu laty, 

ź Syrii. Po rocznym kursie ję­
zykowym znalazł się w Pozna­
niu, tu podjął studia w Akade­
mii Rolniczej. Latem 1977’otrzy 
mał dyplom magistra inży­
niera technicznego zbóż. Ale 
z uczelnią się nie rozstał. Przy 
gotowuje dysertację doktorską 
i najpewniej z tytułem doktora 
powróci do rodzinnego miasta 
Kamiszli. Tyle że nie sam, a z 
żoną Kamilą (też absolwentką 
AR) i synem Sergonem. W na- 
szym kraju założył bowiem ro­
dzinę. Od kilkunastu miesięcy 
mieszka u teściów we Wron­
kach, skąd codziennie dojeżdża 
do pracy. Jednak nie to wyróż­
nia Michała z grona przebywa 
jących w Polsce studentów za­
granicznych, lecz nade wszy­
stko niezwykle aktywna dzia­
łalność społeczna. Nieomal od 
przyjazdu stał sie duszą swego 
nowego środowiska. Przygoto­
wywał i prowadził najróżniej­
sze imprezy — wieczory naro­
dowościowe, prezentujące doro­
bek poszczególnych narodów, 
rajdy, wycieczki, sympozja. Li 
czący jest jego wkład w rozwój 
ogólnopolskich Festiwali Pio­
senki Studentów Zagranicz­
nych.

Michał prędko trafił do władz 
środowiskowego, a nieco póź­
niej Ogólnopolskiego Komitetu 
Studentów Zagranicznych (jest 
to bodaj jedyna w świecie orga 
nizacja zrzeszająca wszystkich 
studentów obcokrajowców 
kształcących się w jednym 
kraju). Koledzy nazywają go 
swojsko: Michał, choć napraw­
dę na imię ma Michael. To spoi 
szczenię imienia świadczy o sym 
patii środowiska. Dla wielu stu 
dentów polskich jest encyklone 
dią spraw bliskowschodnich 
(zwłaszcza w czasie sesji egza­
minacyjnej), dla zagranicznych 
— doradca, a bywa i „spowied­
nikiem” w snraw^ęih najbar­
dziej osobistych. Nic tedy dziw 
nego, iż ma w Poznaniu wielu 
znaiom^h, prawdziwych przy 
jaciół. Wszakże — co istotne — 
rozliczne czynności i funkcje 
nigdy nie przeszkadzały Micha 
łowi w soeTnianiu powinności 
podstawowej — studiowaniu i 
pogłębianiu znaiomości indyka 
pol^iecó. Niełatwo znale?/ ob­
cokrajowca leniał od niego mó 
wi^ce^o po polsku.

O dwudziestosiedmioletnim 
Michaelu Abdalli rzec można, 
iż jest wzorem studiującego w 
naszym kraju obcokrajowca. 
Pośród 3750 mlodvch ludzi — re 
prezentantów kilkudziesięciu 
państw świata ze wszystkich 
bodaj kontynentów, kształcą­
cych się w polskich szkołach

Cudzoziemcy na studiach w Polsce

Więzi prawdziwie koleżeńskie
wyższych, są studenci równie 
zdolni i obdarzeni społeczników 
ską pasją. Jest ich jednak 
wciąż za mało. Niemała w tym 
wina w postawie naszych stu­
dentów; nazbyt pasywnej, wy­
czekującej. Dla znacznej części 
przybyszów, czego dowodzą ich 
wypowiedzi, największa trud­
ność sprowadza się nie do opa 
nowania naszego języka, lecz 
do asymilacji ze środowiskiem 
akademickim.

Środowisko poznańskie — 
czwarte pod względem liczby 
studiujących cudzoziemców 
(256 osób. 46 narodowości: naj­
więcej przedstawicieli NRD — 
42, USA — 15 oraz Palestyńczy­
ków z różnych państw arab­
skich — około 60), a pierwsze 
zważywszy na jakość działania 
też ma jeszcze co nieco do zro­
bienia. by zdobywający u nas 
wyższe- wykształcenie goście 
czuli się bardziej swojsko.

By każdy „codzienny” uścisk 
dłoni z polskimi kolegami sym­
bolizował więzi serdeczne, pra 
wdziwie koleżeńskie. Pomimo 
dzielących ich niekiedy poglą­
dów, wyznań, obyczajów albo 
koloru skóry.

Nie oznaczają powyższe ref­
leksje, iż zagraniczni słuchacze 
polskich uczelni żyją i działają 
w osamotnieniu, że współpraca 
z SZSP i tutejsza młodzieżą ma 
charakter fikcyjny. Przekony­
wający chyba przykład współ­

działania — w ramach organdza 
cji studenckich oraz komitetu 
studentów zagranicznych — sta 
nowi coroczny, powstały i odby 
wający się właśnie w Poznaniu 
Festiwal Piosenki Studentów 
Zagranicznych. Wspólne śpiewa 
nie, a również wspólna praca 
nad przygotowywaniem tej im 
prezy — zbliża, rodzi przyjaź­
nie. Wzajemnemu poznawaniu 
się służą również spotkapia 
mniej oficjalne. Wspomniane 
wieczory narodowościowe, mi 
ni-sesje, klubowe prezentacje 
dorobku artystycznego — odby 
wają się często i cieszą się du­
żym zainteresowaniem. Nie­
rzadko przeradzają się w wielo 
godzinne dyskusje na tematy 
polityczne, gospodarcze, kultu­
ralne. międzynarodowego ru­
chu młodzieży itp Uczestniczą 
w nich czasem nader interesu­
jący przybysze. Od paru lat na 
obchody Dnia Solidarności z Na 
rodem Palestyńskim przyjeż­
dżają do Poznania między inny 
mi przedstawiciele Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny w War­
szawie. Mało który ośrodek w 
kraju może pochwalić się tak 
dobrymi kontaktami z tym 
przedstawicielstwem. A trzeba 
zaznaczyć, że właśnie reprezen 
tanci krajów i narodów arab­
skich wyróżniają się w Pozna­
niu szczególną aktywnością po 
lityczną. Oni wiodą prym w or 
ganimwaniu rozmaitych semi­
nariów i konferencji, których

nasilenie przypada zazwyczaj 
w (trwającym właśnie od-10 do 
17 listopada) Międzynarodowym 
Tygodniu Studenta.

Studenci obcokrajowcy pro­
wadzą również podczas pobytu 
w Polsce działalność w ramach 
swych krajowych, narodowych, 
bądź kontynentalnych organiza 
cji czy federacji, takich jak og 
niwa Wolnej Młodzieży Niemiec 
kiej —FDJ, Narodowego Zwią­
zku Studentów Jordańskich 
czy Federacji Studentów Ame­
ryki Łacińskiej. Dla polskich 
studentów istnieje przeto spo­
sobność przypatrzenia się z bli 
ska formom, programom i cha 
rakterowi organizacji z innych 
państw, szansa nawiązania lub 
pogłębienia wzajemnych kon­
taktów Tu w Polsce i w macie 
rzystych krajach zagranicz­
nych organizacji. Wymiana 
członków i działaczy miewa też 
i to wcale nie sporadycznie, 
charakter prywatny. Doświad­
czył tego niejeden słuchacz u- 
czelni poznańskiej, zaproszony 
do' dalekiego czasem kraju.

Różne są formy międzynaro 
dowej współpracy akade­
mickiej; tworzą je między 
innymi studenci zagraniczni. 
A służą one wielkiej wspólnej 
sprawie: dążeniu do pokojowej 
teraźniejszości i przyszłości 
świata.

WOJCIECH NENTWIG

Od dziewięciu lat pod hasłem „Piosenka zbliża narody" odbywa się w Poznaniu Festiwal Piosenki 
Studentów Zagranicznych. Na zdjęciu: zespół studentów sudańskich podczas festiwalowego wy­

stępu. lot. — s. Ossowski

Szkolne koła TPPR

ZBLIŻENIA
Gabloty szkolnych kół Towarzystwa Przyjaźni Polsko—Ra­

dzieckiej są niezwykle barwne. Obok pionierskich chust i wi­
dokówek z Leningradu, Moskwy, Chafkowa — mnóstwo w 

nich maskotek: lalki, zwierzaki, a teraz wizerunki „Miszki" — niedź­
wiadka symbolizującego zbliżającą się Olimpiadę.

Chociaż wśród szkolnych kół TPPR w województwie poznańskim 
kontakty z drużynami pionierskimi w Związku Radzieckim są rze­
czą powszechną, to za każdym razem otrzymanie listu, upominku 
wywołuje zaciekawienie. Listy przychodzą na adres kół i imiennie 
dla poszczególnych jego członków. Zawsze to przyjemnie otrzymać 
przesyłkę od przyjaciółki z innego kraju, który dzięki tej korespon­
dencji staje się bardziej bliski. Dziewczyny jak to dziewczyny, po­
wierzają listom najtajniejsze sekrety, chłopcy koncentrują się na te­
macie „Olimpiada 80", wszyscy wzajemnie się zapraszają w od­
wiedziny, piszą o swoich zainteresowaniach, o miastach, w któ­
rych żyją. Opisy są niejednokrotnie tak plastyczne, że zastąpić mo­
gą przewodnik.

W przedostatni dzień października do Brześcia, Mińska, Mogile- 
wa i Lenino wyiechał poznański autobus przyjaźni. Jego uczestnicy 
— młodzież szkół średnich — to w większości laureaci konkursów 
wiedzy o Związku Radzieckim, olimpiad. Autobus wyruszył na szlak 
przyjaźni po raz trzeci/Zorganizowano go na wzór młodzieżowego 
pociągu przyjaźni.

Wyjazdy, kontakty listowne —• to niektóre z form wychowania in- 
ternacjonalistycznego, realizowanego przez szkolne koła TPPR. W 
województwie poznańskim należy do nich 33 000 młodych ludzi ze 
szkół podstawowych, średnich, zawodowych. Praca kół jest różno­
rodna i zależy w dużej mierze od inicjatywy organizatorów. W Po- 
znańskiem przecież narodziły się konkursy piosenki radzieckiej, 
kontynuowane z powadzeniem tak wśród młodzieży szkolnej, jak 
i wśród dorosłych. Jedenasty raz przygotowuje się konkurs recyta­
torski prozy | poezji rosyjskiej i radzieckiej. W tych konkursach prym 
wiodły dotychczas Zbiorcza Szkoła Gminna w Lwówku i XII Liceum 
Ogólnokształcące w Poznaniu.

Największym zainteresowaniem cieszy się niezmiennie oUmp" 
da języka rosyjskiego oraz wiedzy o Związku Radzieckim. Aby 7 
stać laureatem, na szczeblu przynajmniej wojewódzkim, trze­
ba wykazać się gruntowną znajomością historii, ekonomii, literatu­
ry, sztuki kraju przyjaciół. Udział w tej olimpiadzie jest masowy, 
więcej osób zgłasza się tylko do olimpiady wiedzy o Polsce. Dwa 
kiła temu, o czym ciągle się pamięta uczennica Szkoły Podstawo­
wej nr 80 w Poznamu brała udział w finałach międzynarodowej o- 
łimpiady rozgrywanej w Moskwie. Zaś do Poznania na finał woje­
wódzki olimpiady wiedzy o Związku Radzieckim zaprasza się pio­
nierów z Cottbus w NRD.

Gośćmi szkolnych kół TPPR są niejednokrotnie uczestnicy wycie­
czek radzieckich do Poznania. Te spotkania mają najczęściej ka­
meralny charakter, kończą się zwyczajowo wymianą adresów, d po­
tem korespondencją. Młodzi spotykają się też na letnich obozach 
specjalnie organizowanych dla szkolnych aktywistów TPPR. Trudno 
o lepsze lekcje przyjaźni.

Opiekunami szkolnych kół TPPR są przeważnie nauczyciele języ­
ka rosyjskiego. Hasłem przewodnim pracy kół TPPR w szkołach w 
bieżącym roku jest 35-lecie Polski Ludowej i udział ZSRR •” rozwo­
ju Polski Ludowej. Nie pominięto też przygotowań do XXII Olimpia­
dy w Moskwie.

Spośród różnych kół działających w szkołach, koła TPPR szczy­
cą się największym dorobkiem. Tak jest we Wrześni, Obornikach, 
Szamotułach, Książu, Nowym Tomyślu, Poznaniu. Nie sposób jed­
nak wymienić wszystkich najlepszych — jest ich zbyt wielu w licz­
nych szkołach Poznańskiego

Najważniejsze, że wychowują młodzież w duchu tolerancji, przy­
jaźni, poszanowania cudzych praw i zwyczajów. Przyczyniają się do 
rozwoju wzajemnych kontaktów od najmłodszych lat. A jak mówi 
przysłowie — przyjaźnie z dzieciństwa są najtrwalsze.

BARBARA GRZEGORZEWSKA

Przyjaciele ONZ
Od 1957 roku działa w Polsce (a od 1960 w Poznaniu), Stu­

denckie Stowarzyszenie Przyjaciół Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Celem aktywnie działającego stowarzyszenia 
jest przede wszystkim przybliżenie młodzieży akademickiej 
problematyki międzynarodowej. Zrzesza ono ponad 2 000 
członków (w poznańskim kole środowiskowym — 200), a or- 
ganizuje liczne sympozja i seminaria; prowadzi też kluby ję­
zyków obcych, (w)

wędzić, poznać się i zrozu­
mieć. Wymienili adresy, tele­
fony. Gosnodarz na odchod­
nym powiedział- „Jeżeli kiedy­
kolwiek będziecie w Hanowe­
rze, nie zawahajcie się do te­
go' domu zapukać. Możecie tu 
być miesiąc albo godzinę, lecz 
nie przyjść nie wolno”.„

W „pansłowiańskim" języ­
ku, najserdeczniejszej miesza­
ninie słów polskicłu rosyjskich, 
serbskich i przerdąnych mó- 
wił Piszta, z pochodzenia Wę­
gier. od lat mieszkający w Ju 
gosławii. Pasjonat wszystkie­
go co polskie. Był w Polsce 
wielokrotnie, za każdym ra­
zem zaprasza do Jugosławii. 
Być może kiedyś droga tam 
wypadnie, a jeśli nie, to czyż 
z góry rezygnować trzeba z 
myślenia o tym?
TWiiewielki notatnik używa- 

ny do zapisywania adre­
sów z czasem rozrasta się do 
pokaźnej księgi. Nie dosłow­
nie może. Lecz przecież wokół 
każdego w niej zapisu zaczyna 
się gromadzić sympatia i wie 
dźa. Przestaje się obojętnie 
mijać oczami artykuły, książki, 
notatki o miejscu, w którym 
przecie?, można, jeśli zajdzie 
taka okoliczność, spotkać bli­

skich sobie ludzi. Warto więc 
o nich wiedzieć jak najwięcej. 
I już w zwyczaj wchodzi, że 
nawet z drobnych okruchów 
stwarzamy sobie obraz tam­
tych miejsc, uzupełniamy go 
na bieżąco.

Czasem pomaga korespon­
dencja. Niekiedy to tylko kar­
tki — krótkie, lakoniczne, 
przypominające Kiedy indziej 
listy o tym, jak mijają co­
dzienne dni. Kto nad czym 
pracuje, czym się martwi, cie 
szy. Niekiedy od przyjaciół do 
staję książki. Napisane i wy­
dane przez nich. Nie rozu- 
m;em ani słowa w ich niepro 
stym języku. Ale przeglądając 
kartka po kartce wiem, kie­
dy były one pisane, jak przy­
jęli książkę czytelnicy, co naj 
bardziej ucieszyło autora, w 
którvm miejscu pracy pomaga 
li mu najbliżsi...

Tak więc chociaż rzadko zda 
rza się, by po kilka razy od­
wiedzać ten sam — w dale­
kich stronach — dom, to jed­
nak bogatszym zdaje się być 
człowiek, który potrafi zbu­
dować sobie w śwńecie kilka 
takich otwartych na przyjaźń 
miejsc.
JOLANTA LENARTOWICZ

W łoch — to makaroniarz; Francuz — 
żabojad, Anglik — flegmatyk, Nie­

miec — piwosz, Jugosłowianin — żar­
łok; Japończyk — automat. Cała wie­
dza o świecie w jednym palcu. Bo za­
stępuje ją stereotyp. Stereotyp rodzi 
się w minucie, umiera wiekami, naj­
gorsze więc jest to, że trwa.

Kiedyś studentom uniwersytetu w 
Heidelbergu odczytano na zajęciach re 
lację żołnierzy o ludziach z okupowa­
nego przez nich kraju. W opisie tym 
byli to ludzie krępi, o grubych koś­
ciach, ich kobiety miały zaniedbane 
twarze, szerokie dłonie i silne nogi. 
Mieszkali oni w prymitywnie zbudowa 
nych domach, w których higiena pozo 
stawiała wiele do życzenia. Ogólnie by 
li to ludkowie uprzejmi, dobroduszni, 
ale nigdy nie było wiadomo, jak dale­
ce można im ufać. Studenci, zapytani 
kogo owa relacja dotyczy, odparli bez 
wahania, że pochodzi ona od żołnierzy 
niemieckich z okresu ich wojennej kam 
panii na wschodzie. Okazało się wszak 
że. że jest to cenzurka, wystawiona 
przez amerykańskich chłopców.- Niem­
com.

Stereotyp nie tyczy wszakże jedynie 
wyglądu. Zawarta w nim ocena dobra 
i zła jest jednoznaczna i przebiega z 
zachodu na wschód. Weźmy na przy­
kład pewne mało eleganckie schorze- 
nie. We Włoszech określano je mianem 
choroby angielskiej, we Francji była 
już ona przypadłością włoską, w Niem­
czech oczywiście francuską, w Polsce 
traktowana była jednoznacznie jako do 
legliwość — niemiecka, w Rosji... Moż 
na tak objechać cały glob.

Tak jak z rodziną najlepiej wycho­
dzi się na zdjęciu, tak w wyobraże­
niach o inhych decyduje oddalenie. Jest 
rzeczą bezsporną, że najsurowiej pa­

trzy się na sąsiadów. Jeśli pozostać w 
kręgu subtelnych przykładów, wystar 
czy wspomnieć, że prezerwatywa we 
Francji określana bywa jako „lettre 
anglaise", zaś w Anglii jako „french 
letter". Inaczej być nie może, a wzajem 
na do siebie niechęć wyraża się nie tyl 
ko w nazewnictwie niektórych towarów.

Schematyczne widzenie sąsiadów dow 
cipni określają mianem kanapki. Sznyt 
ka — sznytka, a w środku mortadela. 
Hiszpanie lubią Niemców, bo pomiędzy•
Nie zawsze na linii

Żabojady i inni
tymi krajami jest Francja przez oba na­
rody nielubiana; Francuzi darzą nas ży­
wą sympatią, bo podobnie myślimy o hi­
storii Niemieb.

Sposób patrzenia na cudzoziemców 
zależy od różnych okoliczności, w 
znikomym stopniu — od rozumu. Polak 
zwiedzający bułgarską plażę pod ko­
niec dnia z żalem skonstatuje, że jest 
tam brudno; przechodząc obok fińskie 
go sklepu, w którym na niewiele go 
stać.— że drogo; idący londyńskim So- 
ho z poznaną przed chwilą „lady" — ze 
czysto tu i pięknie, chociaż za rogiem 
może sobie rozbić nos, potknąwszy się 
o stertę śmieci. Stereotyp bowiem jest 
bakterią, która rozwija się tam wszę 
dzie, gdzie do głosu dochodzą emocje i 
brak krytycycyzmu. Tego zaś mamy w 
nadmiarze.

Nie tak dawno jarzy wspólnym siole 
siedziałem z kilkoma rówieśnikami z 
RFN. Przez gwar biesiady przysłuchi­
wałem sic rozmowie, w której jeden z 
nich opowiadał swoje wrażenia z pewne 

go podpoznańskiego PGR-u. Słuchacie 
■przyjmowali 'jego refleksje z powątpie 
waniem, ale z uwagą. Zdaje mi się, że sły 
szałem, jak trzeszczą ich mózgi, a tam 
przecież jedynie rozlatywały się stereo­
typy-

Przeżyłem, czytałem, słyszałem., wi­
działem. Pojęcia te ludziom w star­
szym wieku zdają się być synonimami. 
Młodym wszakże to nie grozi. Na sreb-' 
r-zystym ekranie telewizora w czasie 
kilku godzin potrafią zobaczyć więcej, 
niż ich dziadowie przez całe życie. Ale 
to we jedyny sposób zaspokojenia mło 
dzieńczej ciekawości świata. Zobiektywi 
zowane lektury, rozmowy z rówieśnika­
mi. a przede wszystkim olbrzymia ru­
chliwość młodzieży sprzyjają pozbywa 
niu się uprzedzeń, spojrzeń schematycz 
nych i przesadnych. Ale we współczes­
nym świecie, w którym każdego roku 
przybywa nowy, godzien poznania kraj 
o oriemację niełatioo. I nie sposób wy 
robić sobie o wszystkim tyłasne zdanie.

Polskie inicjatywy pokojowe istotne 
są nie tylko ze względu na swoją waż­
kość. One również nakładają na mło­
dych nowe, nie zinstytucjonalizowane 
wprawdzie, ale poważne obowiązki. 
Czyż bowiem nie jest jednym z warun­
ków skuteczności otoego wychowania 
również to. że plotki, mity i schematy 
zastąpił rzetelna wiedza, skąd jedynie 
krok do wzajemnego szacunku, zrozu­
mienia i współpracy? Proces ten roz­
poczyna się od złożenia podpisów pod 
wynegocjcnowanymi dokumentami, ale 
dokonać się tnusi y ludziach. Przede 
wszystkim — w ludziach młodych, któ­
rzy powodów do nieobiektyuńzmu met- 
ją znacznie mniej, niż ich ojcowie.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK



UWAGA!

teL 330-295

gOdŁ

tel. 589-64

tel. 589-64

' Różne

UWAGA!

SOBOTA, 17 LISTOPADA BR.

10—wgodz.ul. Dzierżyńskiego 164,
USŁUGI FOTOGRAFICZNE

TS—T9

godz.

3702-K1

godz. 16—18ul. Wielka 8,
Dyrekcja wojewódzkiego specjalis-

celupana
nialnym. Oferty
Grunwaldzka 19. dla 9135g.

t rym ©nialnym. Oferty

pracownicy poszukiwani

Samotna, bezdzietna, kul 
turalna pani lat 50 z miesz 
kaniem pozna odnowied- 
niego pana w celu ma-‘

matrymo- 
’ ..Prasa ’.

„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 92l0g.

Panna 34-letnia wysoka, 
korpulentna z mieszka­
niem 1 samochodem pozna

Działkę budowlaną w oko 
licy Poznania kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 9106g.

TARGI MIEJSKIE
w halach MTP nr 5, 7, 14

w wolne soboty dnia 17 i 24 listopada 1979 r
czynne w godz. od 10 do 14

Jednocześnie przypominamy, że Targi 
Miejskie czynne są w godz. od 11 do 18

oprócz niedziel

TYCZNEGO SZPITALA DZIECIĘCEGO w Po- 
_ ul g Krysiewicza 7/8 — zatrudni odsnaniu, 
zaraz:

— 5
— 1
— 3

LABORANTÓW ANALITYKI
DEZYNFEKTORA 
PALACZY C.O

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Sek­
cji Służby Pracowniczej tutejszego szpitala.

. 3696-K1
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW NIEWIDO­
MYCH „SINPO” Poznań, uL Żeromskiego 9 — 
zatrudni:

— INWALIDÓW na niżej wymienione

PRZEDSIĘBIORSTWO „ELEKTROMONTAZ” 
w Poznaniu, ul. Wierusząwska 16, organi­
zuje:

WYPRZEDAŻ MATERIAŁÓW 
stanowiących zapasy zbędne i nadmierne. 
Oferujemy materiały: z automa­
tyki, aparatury niskiego i wysokiego napię­
cia oraz branży metalowej i różnej.

Wyprzedaż odbędzie się w dniu 21 listopada 
1979 r. w godz. od 9 — 14 w Dziale Zaopatrze­
nia, wejście od ul. Żmigrodzkiej.

Zapraszamy do wzięcia udziału: 
— przedsiębiorstwa państwowe, 
— jednostki zrzeszone w CZSR „Samopomoc 

Chłopska”, Centralnym Związku Spółdziel­
czości Pracy, Centralnym Związku Rzemio­
sła i Związku Spółdzielni Inwalidów.

— odbiorców indywidualnych.

Bezpyłowe cyklinowanie, 
układanie parkietu, mo­
zaiki Jacek Stasiński, tel.

OŚRODEK 
INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

67-13-74. 11702g

Zawiadamiamy PT Klien­
tów, że sklep galanteryj- 
ro - odzieżowy przy Sza­
marzewskiego 9 wznowił 
działalność pod nazwą 
..Boutięue Emanuelle”. Po 
siadamy szeroki wybór 
konfekcji damskiej, męs­
kiej. młodzieżowej i dzie 
cięcej. U nas kupisz stro­
je disco, spódnice, spod­
nie, kurtki, sukienki 1 wie 
łe innych atrakcyjnych to 
warów. Zapraszamy!

11505g

Wyciąć! Zachować! Gręp­
luję na poczekaniu koł­
dry: stare kołdry, szma­
ty. wełnę praną. Poznań. 
Nowogrodzka 44 (Osiedle 
Warszawskie) tel. 791-286
Chmielowiec.x 9259g

Kawaler po 46 brunet wy 
kształcony, dobrej prezen 
ćji posiadający M-5 oraz 
samochód pozna zgrabną 
pannę lub wdowę minir 
mum średnie wykształce­
nie, niepalącą. Ćel matry 
monialny. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 9061g.

DYŻURY PLACÓWEK USŁUGOWYCH

POGOTOWIE TELEWIZYJNE
Woj. Przeds. Handlu Wewnętrznego 
uL Paderewskiego 6 I ptr., tel. 546-43 

("przyjmowanie zleceń
Spółdzielnia ELEKTROMET

WUSP Oddział 
pl. Wolności 9, 
PRALNICTWO 
CZYSZCZENIE

FOTOS 
tel. 527-55

I CHEMICZNE 
ODZIEŻY

Spółdzielnia Pracy ŚWIT
Czynne wszystkie punkty usługowe
USŁUGI MOTORYZACYJNE

godz. 16—18 
do godz. 15)

Gwardii Ludowej 2a, Polmozbyt tel. 332-517 godz.
USŁUGI FRYZJERSKO — KOSMETYCZNE
Czynne dyżurujące zakłady w/g wykazów 
umieszczonych w oknach wystawowych 
Woj. Sp-ni Pracy Fryzjersko Kosmetycznej
USŁUGI POGRZEBOWE
Spółdzielnia UNIYERSUM

NIEDZIELA, 18 LISTOPADA BR. 
POGOTOWIE TELEWIZYJNE
ul. Paderewskiego 6, I ptr. teł. 546-43 godz.

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)
10—18

USŁUGI FRYZJERSKIE
Dom Usług Czerwonej Armii 52/56
Hotele: MERKURY, POLONEZ, LECH. POZNAŃ 9—T3
Dworzec Główny
USŁUGI POGRZEBOWE
uL Wielka 8

stanowiska pracy:
— Specjalistę d/s kooperacji.
— Stolarzy maszynowych lub 

do przyuczenia.
— Pracowników obsługi.
— Księgowych.
— Kontrolerów jakości branży 

i chemicznej.
— Robotników produkcyjnych.
— Magazyniera oraz robotnika

chętnych

drzewnej

magazy-
nowego do pracy w magazynie w Złot- 
kowie k/Poznania.

— Mechaników.
Wszelkich informacji udziela Komórka

Życzymy udanych zakupów.
Pokój z kuchnią, stare ou 
downictwo Bytom zamie­
nię na podobne w Pozna- 
iu Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 9058gPrzyjmę prace no połud­

niu, uprawnienia ogrod-ii 
cze. prawo jazdy Br. 
Oferty ..Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 11490g.

Zatrudni© panie szyjace u

Kraków

3726-K1

zamieni© M.-3
własnościowe na podob­
ne w poznaniu, chętnie 
Winogrady lub w pobliżu. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 9073g.

Kadr pod wyżej wymienionym adresem. Tele-

..Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 10923g.

domu Qfertysiebie

Kupie me'alowe kolejki

Poszukuje M-2 własności©
we, płatne
Oferty ..Prasa”

miesięcznie.

dzka 19 dla 9U7g.
Grunwal

fon: 444-21. 3742-Ki
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MLECZAR­
SKA — Miejski Zakład Mleczarski — zatrudni 
zaraz przy pracy 2- i 3-zmianowej z terenu 
m. Poznania i okolicy:

— KIEROWCÓW WÓZKÓW WIDŁOWYCH. 
Zapewnia się dobre warunki socjalne.
Dla pracowników zamiejscowych 

możliwość zakwaterowania na terenie 
znania i Lubonia.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji

istnieje 
m. Po-

udziela.
Dział Spraw Pracowniczych — Poznań, ulica
Dzierżyńskiego 382, tel. 32-03-05. 3704-K1

SAM PRZY POMOCY 
NASZYCH SKRYPTÓW

opracowanych 
nowym łatwym zapisem nutowym 

MOŻESZ 
NAUCZY C SIĘ GRA C na 

,▲ FORTEPIANIE 
▲ AKORDEONIE 
▲ GITARZE SOLOWEJ 
▲ GITARZE BASOWEJ 
▲ PERKUSJI.
▲ MANDOLINIE
Korespondencyjny kurs nauki gry — 

prowadzi: Studium IZOMORF, War­
szawa 02-511, ul. Morskie Oko 2. 2918-K2

przetargi :
0

zabawki
Warszawa, tel 28-48-55 

2778-K2

Marklin

Sprzedam psa chart afgan 
ski maść złota z rodowo­
dem. Kimbar, Sporna 13 
m. 3 po godz. 15. 10639g

Oddam pokój na 2 lata — 
Winogrady, Pła’ne z gó­
ry. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 9123g.

Młode małżeństwo człon­
kowie SM wynajmie pu­
sty pokój lub kawalerkę. 
Może być płatne z góry. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 9138g.

Meble antyczne orfz ma­
szynę dziewiarska Veri- 
tas sprzedam, tel. 68-57-67. 

9176g

Wózki głęboki i spacerów 
kę sprzedam. Ul Świt °9 
m. 14 po godz. 18. 9232g

Riam, łapki norkowe sre 
brzyste. Ra*aje. Os. Ja­
giellońskie 69 m. 9 . 9292g

Szopę i płytki dachowe 
sprzedam, tel. 411-338.

9299g

Krowę cielną sprzedam. 
Komorniki k. Poznania. 
Polna 28. 9324g

Samochody
Fiata 126p 650. 1978 sprze­
dam. Henryk Kowalski, 
Lubomyśle. 62-561 Ślesin
koło Konina. 1500p

Ifę — wywrotkę (na wszy 
sikie strony) z częściami 
zamiennymi — sprzedam. 
Gubin, Kunickiego 3.

2893-K2

Warszawę Pick-up do re­
montu tanio sprzedam. 
Os. Lecha 17 m. 74 9343g

Syrenę 105; rocznik 1975 
w dobrym stanie snrze-

Poszukuję strychu lub pi 
wnicy do zamieszkania. 
Może być do remontu. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 9177g.

W Poznaniu pokój z kuch 
nią lub dwa pokoje z 
kuchnią, stare budownic
1 wo lub M-2 kupię.
Opis — cena. Koźma,' Po­
znań, Junacka 2/28.

2S89-K2

Przyjmę na pokój niekrę 
pujący z wygodami oso­
by bezdzietne. Swarzędz, 
Wąska 4. . 9228g

Wynajmę lub kupię małe 
mieszkanie własnościowe. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 9488g.

Wałbrzych! Mieszkanie 
spółdzielcze 2 pokoje z 
kuchnią 37 m«. komfort z 
telefonem zamienię na po 
dobne w Poznaniu. Wia­
domość: Edward Chrza­
nowski 58-309 Wałbrzycn, 
Osiedle Podzamcze, ulica 
Grodzka 50 m. 25 9251g

Oddam w na
Jeżycach pomieszczenie so 
ciaino-magazynowe 70 mi 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 9319g.

Panna 22-letnia, wykształ 
cenie średnie pozna przy 
stojnego kawalera, prak­
tykującego katolika, bez 
nałogów. Cel matrymo­
nialny. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9217g.

Rozwiedziona 33-letnia nie 
paląca z dziećmi pozna 
pana bez nałogów i ma­
terialnie niezależnego. Cel 
matrymonialny. Ofertv 
..Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 92<0g.

Wdowiec, rzemieślnik bu 
dowlany, samodzielny, po 
ślubi pannę lup wdowę 
od 57 do 65. z mieszka­
niem. bezdzietną emeryt­
kę. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 9521g.

16—T8 
3753-K1

Kawaler 31-letni, wzrost 
178, inżynier, pozna pan­
nę do lat 25. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19’ dla 9361g

Ładna, 27-letnia studia, 
mieszkanie, nieruchomość 
poślubi pana na stanowis 
ku. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 9190g

Zawiedziona, ładna, zgrab 
na. 24-letnia z małą có­
reczką i mieszkaniem, wy 
kształcenie średnie, pozna 
pana dobrego charakteru 
do lat 30. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9567g

Pani 30-letnia, ładna, 
zgrabna, wysoka z dziec­
kiem 4-letnim pozna Da­
na do lat 45. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9545g.

Panna 27-letnia, korpu­
lentna, z braku znajomoś 
ci pozna przystojnego ©a
na. Cel 
Oferty

matrymonialny.
„Prasa”. Grun-

waldzka 19, dla 9532g.

29-letni przystojny z wyż 
szym wykształceniem nie­
widomy pozna miłą Intel! 
gentną pannę. Cel matry 
monialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9274g.

Samotni — oferty w Rln
rze Matrymonialnym
„Swatka” 90-434 Łódź, 
Piotrkowska 133. 2864-K2

Panna, wzrost, wykształ­
cenie średnie, pozna pana 
30 — 50-letniego. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
9578g.

Wdowa, rencistka, posia­
dająca dom, materialnie 
niezależna pozna rencistę 
chętnie z. samochodem łat 
55 — 60. Poważne oferty ze 
zdjęciem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9622g.

TRANSPORTOWO - SPEDYCYJNA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „TRANSPOL* 

w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 89, telefon 456-46

ŚWIADCZY USŁUGI DLA LUDNOŚCI
w z a k t e s i e:

PRZEPROWADZEK
PRZEWOZU materiałów budowlanych
PRZEWOZU ziemiopłodów
innych prac transportowo - przeładunkowych 
PRZEWOZÓW taksówkami bagażowymi

OFERUJE TERMINOWE WYKONANIE TYCH USŁUG PRZEZ ODDZIAŁY:
' — Zakład Transportowy nr 1 Poznań, ul. Dąbrowskiego 89, tel. 467-88

Zakład 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział

Transportowy nr 2 Poznań, ul. Lutycka 93, tel. 444-41
Gniezno, ul. 22 Lipca 14, tel. 38-63
Września, ul. Lenina 26, tel. 204
Pobiedziska, ul Świerczewskiego 12, tel. 133
Śrem, ul. Cmentarna 5, tel. 44-18 ।
Szamotuły, ni. Łokietka 12, tel. 20-238
Koło, ul. Toruńska 67, tel. 105-97

Postój taksówek bagażowych Poznań, ul. Mostowa.

2154-KI

SPÓŁDZIELNIA PRACY SPRZĘTU POMIA­
ROWEGO i MEDYCZNEGO „POŁAMED” 
w Poznaniu, ul. Jeleniogórska 16 — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie w metalu form wtryskowych 
na wyroby eksportowe i rynkowe — w ter­
minie do 30 maja 1980 r.

Wielkopolskich 25, tel. 289
‘ 9429g

Syrenę Bosto rocznik 1977 
sprzedam. Tel. .22-03-62.

11639g

Wartburga 1000 sprzedam.
Taterczyński, Kostrzyn
Wlkn., ul. Kurpińskiego 2 
(przy Półwiejskiej). 9525g

Zamienię M-4 Os. Koper­
nika na 2 M-2 (w tym 1 
Os. Kopernika). Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 9432g.

Wynajmę pokoje. Mielca­
rek. Kunickiego 27 . 9476g

Samotna emerytka szuka 
pokoju przy rodzinie lub 
samotnej osobie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 9498g.

1 POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
w P O Z N

Z A W IA D A
NA CZAS REMONTU

A N I U

M I A, Z E
I

OD DNIA 15 LISTOPADA 1979
KASY PKO PRZY PL.

MODERNIZACJI —
ROKU
WOLNOŚCI 3 *

1. Forma wtryskowa 
na uszczelki sylikonowe

2. Forma wtryskowa
korpusu suwaka OK 1 GHB-066

.Lokale

1 szt.
Dokumentacja .konstrukcyjna znajduje się do 

wglądu w Spółdzielni przy ulicy Jeleniogór­
skiej 16.

Informacji udzieli Dział TKT tel. 67-40-45 
wewn. 51 w godz. od 7 —1 10.

Oferty prosimy składać w terminie 14 dni 
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia 
w Spółdzielni, ul. Jeleniogórska 16.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia od 
daty ukazania się ogłoszenia od godz. 10 w sie­
dzibie Spółdzielni. *

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny, wybór 
oferenta względnie unieważnienia przetargu bez

Warszawa mieszkanie 30 
m! wszystkie wygody te­
lefon zamienię na Poznań 
— Rataje dwunokojowe. 
Oferty „‘687329” Biuro 
Ogłoszeń, W-wa, Pozriań-
ska 38. 2847-K2

Pomieszczenie ul. Armii 
Czerwonej nadające się r.a 
pracownic, mieszkanie itp. 
zamienię na mieszkanie 
— miejscowość oboietna-. 
Oferty „Pra=a”, Grun­
waldzka 19, dla 11417g.

Zamienię 3 pokoje, stare 
budownictwo centrum na 
2 pokoje — nowe budow­
nictwo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 939; g.

podania przyczyn. 3664-K1
Przyjmę na pokój studen
tów, teL 711-76. 9413g

Pokój, kuchnia, łazienka, 
nowe budownictwo zamie­
nię na większe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9519g.

^Nieruchomości

Zamienię Fiata 126p, rocz­
nik 1977 na działkę lub ku 
pie działkę budowlaną w 
Poznaniu. Oferty ,,Prasa-’, 
Grunwaldzka 19 dla 9124g.
Działkę 0,5 ha z domkiem 
gospodarczym blisko Po­
znania sprzedam Oferry 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9102g.

Dom nowy jednorodzin­
ny w Kobylnicy sprzedam 
lub zamienię na podobny 
ewentualnie mieszkanie 
własnościowe w Krako­
wie. Oferty „Prasa”, Gran 
waldzka 19- dla 9050g.

BĘDĄ NIECZYNNE
Obsługę obrotów PKO przejnlą w tym czasie specjalne kasy czynne 

w godz. 7.45 —। 16.30.
— w IV Oddziale NBP przy al. Marcinkowskiego 12
— w VI Oddziale NĘP przy pl. Wolności 15
Ponadto dłużej, a mianowicie w godz. 8 — 19 czynne będą Ekspozy­

tury PKO: przy ul. Głogowskiej 47 i ul. Dąbrowskiego 53/55.
Dopisywanie odsetek do książeczek oszczędnościowych, skup i sprze­

daż bonów oszczędnościowych, obsługę książeczek „na okaziciela”, likwi­
dację książeczek, a także wypłaty z rachunków czekowych i wypłaty 
oszczędnościowe ponad 100 tys. zł — załatwiać się będzie jak dotychczas 
w gmachu PKO przy pl. Wolności 3 w godz. 8 — 18.
UWAGA Kasy Walutowe w IV Oddziale NBP

czynne będą w tym czasie w godz. 8—15, a w soboty 8—12.
________________________________________ 3 75 0-K1



X“'h s ■» «
67-40-60 po godz. 16.

Potrzebna pani do pro­
wadzenia domu, warunki 
bardzo dobre, samodziel­
ny pokój ,przy ul. Pala­
cza. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 11344g

Przyjmę malarzy i mura­
rzy wykwalifikowanych 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla U811g.

otrzebna opiekunka do 
półrocznego dziecka. Po- i 
znań, ul. Pogodna 48 m. 2. I

Nauka
11871g

11969g

Sprzedam tchórzofretki 
hodowlane z klatkami 
oraz skórki. Bartkowiak, 
64-060 Wolkowo 13. 1505p

Nowe futro łapki brązo­
we z lisem sprzedam. Tel. 
567-58. ’ U909g

Futro piżmowce brzuszki, 
średnia figura sprzedam. 
Oferty „Prąsa”. Grun­
waldzka 19, dla 11623g

Aparat „Pentacon Slx" z 
| pryzmatem, lampę błvsko 
| wą sorzedam. Tel. 790-739

po godz. 17. U633g
Matematyka solidne
przygotowanie do matury. 
Inż. Onderski, plac Mło­
dej Gwardii 6A m. 1.

11756g

kunię. 
12020g

Kanapotapczan 
Tel. 538-25.

Samochody
Syrenę 103 tanio snrze- 
dam. Poznań, ul. Ułań­
ska 12 m. 1. 11680g

Sprzedaż
Futro nowe francuskie ru 
do-brązowe piżmaki, fu­
tro łapki karakułowe brą 
zowe oraz tapczany, tel.
626-93. 9933g

Komplet wypoczynkowy 
ogrodowy sprzedam. Tel.
538-25.

Skodę 1101 plus dużo cześ 
ci sprzedam. Gołuchowska
9 po godz 16. U939g

Syrenę 105. stan dobry 
snrzefam. 64-550 Duszniki, 
Stanisław Andrzejewski.

1503p

Zastawę HOOn rocznik i 9^7

ko po wypadku sprzedam, 
sRyszard Misiak, Goście- 
’ jew 5, 63-707 Mokronos.

1506p

Warszawę górnozaworo- 
wą, rocznik 1972 sprze­
dam. Owczarzak, Popowo 
Kościelne, 62-140 Skoki.

 1504p
Sprzedam nadwozie Fiata 
126p po wypadku. K. Da- 
laszyński, 64-100 Leszno, 
ul, Górna 3. 1509p
Ziła (ropniaka) wywrot­
kę skrzyniowego oraz nad 
wozie Warszawy 223 sprze 
dam. Pleszew, tel. 222-17. 

 12065g

538-25. 12021g, Formy gipsowe do galan 
I ’ erii cukrowej gwiazdko- 
> wej i wielkanocnej sprze 
| dam, tel. 468-03. ' I1664g

Syrenę 104 sprzedam. Tel.

Zamienię 4-pokojowe mie 
szkanie z warsztatem kra 
wieckim I kategoria śród 
mieście na 2-pokojowe z
c.o. tel. 567-58. U399g

Sprzedam szklarnię 6C0 
lub 1100 ml w Szczenanko 
wie. Oferty. „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
10485gpr.

i Wilię kupię. W rozlicze- 
‘ niu ewentualnie mieszka- 
. nie własnościowe 60 m*. 
' Oferty „Prasa”, Grun-sorzedam Puszczykówko, 

12022g Kasprowicza 10. 12030g waldzka 19, dla 11870g.

BOLESŁAW WICHNIAREK
były emerytowany dyrektor PTSŁ Nr 9 w Po­
znaniu, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Brązowym Medalem 

Za Zasługi dla Obronności kraju.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona, córka i rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

12CO3g

W dniu 10 listopada 1979 roku zmarł nasz 
długoletni ceniony i oddany pracownik

NORBERT LORENCKI
Rodzlnle Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają:

Dyrekcja, nauczyciele, współpracownicy, 
Komitet Rodzicielski

Państwowego Przedszkola Nr 2 w Bninie

Pogrzeb odbędzie się w środę, 14 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Bninie. 11991g

Sprzedam dom mieszkal­
ny Września, możliwość 
zamieszkania, okazja dla 
rzemieślnika. Oferty ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
b308g.

I Dnia 11 bm. zaginęła sucz 
| ka rasy jegdterrier czar­

na z brązowymi łapkami,na z brązowymi

Regenerację reflektorów I Taksówka bagażowa nr 14 
samochodowych wszelkich | poleca swoje usługi. For-

Dnia 11 listopada 1979 roku zakończył swoje 
pełne dobroci i poświecenia życie, mój najuko­
chańszy mąż, najtroskliwszy tatuś, teść, brat, 
szwagier i wujek ■

W dniu 11 listopada 1979 roku zmarł

Dnia 11 listopada 1979 roku zmarła opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, teś­
ciowa i babcia

BRONISŁAWA KURASZYK
z domu Dehmel

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Zabikowie.

W smutku pogrążone 
DZIECI

11938g

tW dniu 10 listopada 1979 roku zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy 75 lat, moja kocha­

na matka, teściowa i babcia, śp.

PELAGIA SIERADZKA
z domu Drozdzyńska

Msza 
15 bm. 
Maryi,

św. odprawiona zostanie w czwartek, 
o godz. 14 w kościele parafialnym im. 
po czym pogrzeb o godz. 15 na cmenta-

rzu w Krzyżownikach.

W smutku pogrążony

Ul. Elbląska 7.
ianaKaonaBam

Syn z rodziną
11791g

tDnia 11 listopada 1979 roku zmarła po krót­
kich i ciężkich cierpieniach, nasza najuko­
chańsza mamusia, teściowa, babcia, córka, sio­

stra, szwagierka i bratowa, przeżywszy lat 63, 
śp.

ANIELA NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go- 

‘ górczyńskim.dżinie 13 na cmentarzu

Pogrążona

R

w głębokim smutku

O D Z I N A
Ul. Chociszewskiego 12 m. 14. U846g

tDnia 11 listopada 1979 roku zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św, 
mój drogi mąż. ojciec, teść i dziadek, prze-

żywszy lat 49, śp.

ZENON WLAZLAK
św. odprawiona zostanie w czwartek, 

___  o godz. 13.30 w kościele parafialnym 
w Naramowicach, pogrzeb od godzinie fi.30 na

Msza 
15 bm.

cmentarzu w Naramowicach.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Os. Kosmonautów 8 D m. 40.

Działkę 1000 ml z dużym 
warsztatem mechaniczno- 
lakierniczym (możliwość 
prowadzenia innej bran­
ży), rozpoczęta budowa do 
mu jednorodzinnego oraz 
materiał budowlany sprze 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11812g

Sprzedam działkę budo­
wlaną z rozpoczętą budo­
wą o powierzchni 1160 mi 
Osiedle Plewiska, ul. Skó 
rzewska. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9697g.

Dom jednorodzinny wy­
łączony z warsztatem na­
dającym się na rzemio­
sło lub handel, centrum 
Torunia, cały wolny sprze 
dam. Trojanowski, Toruń,
Podmurna 40.

Zguby
9601g

Mała 
lej.

suczka maści bia-
owczarek

dnia 11 bm. na 
ska. Zwrot za 
dzenlem. Os.
ul. Zielona 9.

zaginęła 
Os. Plewi 
wynagro- 
Plewlska, 

U977g

Zakład Energetyczny Po­
znań unieważnia zagubio 
na nlombownicę nr 209 - 
ZEP. Jednocześnie ostrze­
ga się przed jej użyciem. 

3786-K1

STEFAN GIERCZYK 
lekarz weterynarii, 

były długoletni kierownik Lecznicy dla Zwletząt 
w Dusznikach.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracowni­
ka i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 listopada 79 r. 
o godz. 14.30 na cmentarzu we Lwówku.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

2711-K3

W dniu 12 listopada 1979 roku zmarła

MARIANNA KUJAWA
długoletnia pracowniczka i członek 

naszej Spółdzielni.

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
Wojewódzkiego Zakładu Weterynarii, 

Zrzeszenie Lekarzy i Techników Weterynarii 
w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 listopada 79 r. 
o godz .15.30 na cmentarzu w Starołęce.

Rada Zakładowa, Rada Spółdzielni, 
Zarząd i pracownicy 

Poznańskiej Spółdzielni Pracy 
Odzieżowo - Futrzarskiej „Moda” 

_____  ... ____ ..w Poznaniu

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
11 listopada 1979 roku zmarł

krótki ogon, 
wynagrodzę. 
Wielkopolska 
406-15.

Znalazcę 
Poznań, 

34, tel. 
U970g

UNIEWAŻNIA SIĘ

• następującej treści: 
Spółdzielnia Kółek Kol 
niczych 62-426 Strzał­
kowo, ul. Powst. 
Wlkp. 7, tel. 69 Stacja
kolejowa Strzalko-
wo woj. Konin (6).

2860-K2

Wypożyczalnia najmod­
niejszych strojów ślub­
nych, nakryć do chrztu. 
Poznańska 44, Swoboda.

10491R

Rożne

Usługi elektroinstalacyjne. 
Pietralik, tel. 33-16-67, wie 
czorem. 11640g

Instaluję anteny telewi­
zyjne - radiowe UKF. 
Fischer, Strzelecka 19 m. 
2a. 9942g

Układanie 
nowanie, 
lei. 6'3-70 
Flatek.

parkietu, cykli 
lakierowanie 

w godz. 10—15 
U953g

2715-K3

dr wf. JANUARY JA§KOWSKI 
adiunkt 

długoletni nracownik Zakładu Anatomii Funk­
cjonalnej AWF w Poznaniu.

Cześć Jego pamięci!

Rodzinie w’yrazy szczerego współczucia skła­
dają:

Kierownik i współpracownicy

'&S0ESI9S
11923g

Dnia 12 listopada 1979 roku zmarł przeżywszy 
lat 67, mój kochany mąż, ojciec i dziadek, śp.

JÓZEF WITKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

Strapiona

11915g -

J. Dnia 8 listopada 1979 roku po krótkich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św. przeżywszy lat 67, zmarł mój uko­
chany mąż, nasz drogi ojciec, brat, szwagier, 
wujek, teść, zięć i dziadek, śp.

STEFAN JABŁOŃSKI

Ul. Grunwaldzka 43a m. 17..

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 13.45 na cmentarzu junikowskim.

2ona z dziećmi i rodzina
2679-U3

12027g
żona z synem i rodziną

tDnia 12 listopada 1979 roku zasnęła w Bogu 
po ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 83, 
nasza ukochana, pełna dobroci i życzliwości 

najdroższa matka, teściowa, babcia oraz pra­
babcia, śp.

ANNA BOTUR
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 13 w Wągrowcu.

W głębokim smutku pogrążona

Wągrowiec, ul. Piątkowskiego 65 m. 8. 12090g

tDnia 10 listopada 1979 roku zmarła w 84 re­
ku życia, po ciężkiej chorobie, nałsza ko­
chana matka, teściowa i babcia, śp.

ELEONORA ZAGIERSKA
z domu Maćkowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Ul. Śniadeckich 5 m.

W smutku pogrążeni

syn i rodzina

U915g

tDnia 10 listopada 1979 roku zakończył swoje 
pracowite i pełne poświęcenia życie, namasz­
czony Olejami św., nasz najukochańszy mąż, 

ojciec, teść, dziadek, przeżywszy 82 lata, śp.

JAKUB SOCHA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu starołęckim.

W smutku pogrążona

Ul. Bystra 8 m. 1.

żona z rodziną

11562g

typów wykonuje szybko i I nalik, zlecenia tel. 22-17-76
solidnie 
warsztat 
Chociej, 
dzewska 
pernika.

specjalistyczny 
ślusarski Konrad 
Poznań, Smar- 

17 przy Oś. Ko- 
5641g

godz. 18—22. 9502g

Przyjmę zlecenia na ro­
boty plytkarskie oraz mu

Poszukuję stałych odbior­
ców goździków. Luboń 3, 
ul. Nowiny w prawo St i
dzienną. 953Jg

Wypożyczalnia sukien
ślubnych, wieczorowym 
welonów i nakryć do 
chrztu. Liszkowska, Gwar
dii Ludowej 2. U651g

Przewozy specjalność prze 
prowadzki. pianina, forte 
piany. Tel 436-31, Kamiń­
ski. 6916g

Zakład malarsko - tape- 
ciarski. Tel. 603-61 Płokarz 

82ł2g

Uszczelnianie okien przed 
zimnem solidnie wykonu 
jemy. Tel. 643-56 Wiclak 
(zlecać w elektromecha-
nicznym).

Naprawa lodówek. TeL 
33-18-07, 133-238 Hajdrych. 

10450g

rarskie. Leszek 
ling, Poznań, 
skiego 18 m. 
19—21.

Hemmer- 
Wyspiań- 
3 godz 

U953g

Pogotowie telewizyjne -
Grunwald. Tel. 67-13-94 
godz. 17—18 Plank. 10667g

Cyklinowanie, lakierowa­
ni . Zakrzewski, tel. 615-63 

9492g

komunikaty

za 2 trafne po zł 968,—

WIELKOPOLSKIEJ 
GRY LICZBOWEJ 
KOZIOŁKI”

Gry z 11. XI. 1979dot.

UWAGA! Na listopad spe 
cjalne nagrody!

w tym: na wygrane I 
stopnia specjalne nagro­
dy w wysokości: 109.000,— 
50.000,— i 20.000.— zł, a 
na końcówki banderoli 
premie po 5.000,—, 2.500,— 
i 500,— zł.

8353g
.Wygrane w I losowania

Czyszczenie dywanów i 
obić meblowych na miejs 
cu u klienta. Łukomska, 
tel. 454-69 do godz. 9.

9001g

za 4 trafne po zł 
za 3 trafne po zł
za 2 trafne po zł

9.067,

8

Wygrane w II losowaniu
za 4 trafne po zł

3 za 3 trafne po zł
* za 2 trafne no złWyduszanie drzwi uszczel ’ za 2 trafne po zł 

nianie okien, przeróbka | Gra „3X10” z 11
okna środkowego, wymla 
na śrub w oknach tyna 
szwedzkiego na zatrzaski 
Kaczmarek, tel. 447-37 w
godz. 10—15.

Dnia 12 listopada 1979 roku zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, nasz nieodżałowany 

ąż, ojciec, dziadek, teść, brat, szwagier, wu­
jek i kuzyn

KAZIMIERZ LIPIŃSKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, T5 bm. o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

RODZINA
11980g

TDnia 12 listopada 1979 roku zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., mój ukochany mąż, 
nasz drogi ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 

lat 66, śp.

STANISŁAW SZALCZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu w Naramowicach.
W głębokim smutku i żalu pozośtają

tona, dzieci i rodzina
Ul. Bolka 3.

pada 1979 roku,

51,—
6,— 

listo-

9270g

2708-U3

tDnia 12 listopada 1979 roku zakończyła swoje 
ciche i pracowite życie, opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy 84 lata, nasza najukochań­

sza mama, teściowa, babcia i prababcia, śp.

MARIA SCHELLER
z domu Szymkowiak

Msza św. Odprawiona zostanie w czwartek, 
15 bm. o godz 11.15 w kaplicy na Zegrzu, po­
grzeb tego samego dnia o godz. 13 na cmenta­
rzu miłostowskim.

W mnutku pogrążone 
eórki z rodzinami

Autobus podstawiony będzie przed kaplicą.
U998g

tDnia 13 listopada 1979 roku zasnął w Panu, 
przeżywszy lat 81, nasz kochany ojciec, brat, 
teść, szwagier, wujek, dziadek i pradziadek,.śp.

ANTONI KOMORNICZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu parafialnym w Koźmi­
nie.

W głębokim smutku pogrążona

Lipowiec. 12036g

tDnia 11 listopada 1979 roku opatrzony Sakra­
mentami św., odszedł od nas W 67 roku ży­
cia, nasz jedyny, najukochańszy tatuś, teść, brat 

i wujek

ALFONS KOLONISTA 
emerytowany nauczyciel, 

uczestnik tajnego nauczania, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu w Lesznie.

W głębokim żalu pogrążeni

córka, zięć, siostry i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Leszno, ul. Sienkiewicza 24. 11988g

tDnia 9 listopada 1979 roku odeszła od nas 
na zawsze nasza ukochana mama, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 73, śp.

ANNA BRODOWSKA
z domu Karalus

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. • go­
dzinie 15.15 na cmentarzu junikowskim. Uro­
czystość pożegnania Zmarłej rozpocznie się 
o godz. 14.15.

W głębokim smutku pogrążona

2702-U3
■MMMM

tDnia 12 listopada 1979 roku zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana żona, naj­

troskliwsza mamusia, droga córka, synowa, sio­
stra, bratowa, szwagierka i ciocia, przeżywszy 
lat 34, śp.

MARIANNA KUJAWA
z domu Langner

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu starołęckim.

W głębokim smutku *i żalu pozostają

Ul. Kotwiczą 11.

Kolejne losowania „Ko­
ziołków” i Gry „3X10” 
odbędzie się w dniu 13. 
XI. 1979 roku, we Wrześ­
ni na placu I Maja o go­
dzinie 12.

Zawiadamiamy, że we 
wszystkie soboty od godz. 
16 do 20 przy ul. Fredry 
7 (parter) czynna jest Ko­
lektura dyżurna nr 55, ytó 
ra wynłaca wygrane ze 
wszystkrch kolektur m.
Poznania. 3784-KI

WPGKiM — Oddział Dróg i Ulic w Koninie 
podaje do wiadomości, że na terenie m. K o- 
nina w rejonie pl. Zanikowego — wprowa­
dzone zostaną z dniem 18 listopada br. nastę­
pujące

ZMIANY w ORGANIZACJI RUCHU: 
— Ulicę Mickiewicza na całym odcinku do 

skrzyżowania z ul. Westerplatte, pl. Zam-
kowy ustalono z pierwszeństwem
przejazdu, podporządkowując ul. Kilińskie­
go, ul. Mickiewicza.

—• Wyjazd z pl. Zamkowego, przedłużeniem UL 
Zamkowej i ul. Mickiewicza — ustalo­
no z pierwszeństwem przejazdu, podpo­
rządkowując pozostałe wloty na skrzyżo­
waniu.

Częściowej zmianie ulega oznakowanie wy­
żej wymienionych ulic.

Pąwyższe zmiany wynikające z potrzeby 
uprzywilejowania tras prowadzących komuni­
kację zbiorową, uzgodniono z UM, Wydziałem 
Komunikacji oraz WRD KWMO w’ Koninie.

2930-K2
Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu zawiadamiają odbiorców ga-
7U
1.

2.

m. Poznań, Swarzędz, Luboń, że:
w dniach 14—15 listopada br. będzie pro­
wadzone przewonienie gazu ziemnego dla 
celów sprawdzenia szczelności sieci gazowej
oraz wyczulenia mieszkańców na zapach 
gazu.
Intensywność zapachu gazu ziemnego będzie 
bardzo silna i będzie występowała w mo­
mencie włączania odbiorników gazu.
W związku z powyższym o nieszczelności 
instalacji gazowej decyduje pojawienie się 

^zapachu gazu ziemnego w pomieszczeniach 
budynku przy wyłączonych odbiornikach 
gazu.
w dniach 3 — 4 grudnia br. będzie powtór­
ne przewonienie gazu ziemnego.

Przypominamy administratorom i właścicie-
Icm nieruchomości o obowiązku kontroli 
szczelności instalacji gazowej zgodnie z rozpo- 
rzadzeniem Ministra Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska z 2Ó. 2. 1975 r. opubli­
kowanym w Dz. U. nr 8 z 19. 3. 1975 r. Kon- 
h ole tę prosimy przeprowadzić w wyżej po-
danym okresie przewonienia gazu. 3768-K

tDnia 10 listopada 1979 roku zmarł opatrzony
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 

ukochany Łojciec, teść 1 dziadek, przeżywszy 
lat 76, śp.

JAN BUDZYŃSKI
Msza św. odprawiona zostanie W czwartek,

15 bm. o 
w Ujściu, 
cmentarz.

godzinie 14 W kościele parafialnym 
po czym odprowadzenie zwłok na

W głębokim smutku pogrążona
żona z dziećmi

Ujście, plac Wiosny Ludów 7.
53

1176*2
■anosac

tDnia 7 listopada 1979 roku zmarła w 38 roku 
życia, opatrzona Sakramentami św., pełna 
dobroci i życzliwości nasza najukochańsza mat­

ka, teściowa i babcia, śp.

FRANCISZKA ZGAIŃSKA
z domu Jankowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. © go­
dzinie 12.15 na cmentarzu junikowskim. Uro­
czystość pożegnania Zmarłej rozpocznie się o go­
dzinie 11.15.

W głębokim żalu pogrążona

Ul. Śniadeckich 28 m. 7. 2680-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dnia 
11 listopada 1979 roku zmarł w wieku 75 lat, 
opatrzony Sakramentami św.

TADEUSZ SPYCHAŁA
Msza św. pogrzeb zostaną odprawione

w czwartek, dnia 15 listopada 1979 r o godzi­
nie 14 w kościele św. Józefa w Obornikach 
Wielkopolskich.

Druga msza św. zostanie odprawiona w pią-
tek, dnia 16 listopada 1979 r. 
ciele NMP Królowej przy 
w Poznaniu.

W imieniu pogrążonej

o godz. 17 w koś- 
Rynku Wildeckim

w smutku rodziny

imog
łRRBMRn

ks. Marek Spychała

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
11 listopada 1979 roku przeżywszy lat 57, zmarł 
mój najdroższy mąż, nasz ojciec i brat

lek. wet. STEFAN GIERCZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu we Lwówku Wlkp.

2ona z dziećmi i rodziną
12036g

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
2707-U3

mąż z synkiem, ojciec i rodzina
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POZNAŃ

OPERA — g. 19 „Wieczór bale­
towy: „SylfMy”, „Treny”, „Bole­
ro”.

MUZYCZNY —' g. » „Wesele 
Fonsia”.
POLSKI — g. 19 „UFO-oni”.

BUK: „Będziesz dla nas obca” 
(radź.), „Cenny depozyt” (fr.);

CHODZIEŻ Noteć: „Wersja puł­
kownika Zorina” (radź.. „Jak Iwa- 
nuszka szukał cudu” (radź.).

CZEMPIŃ: „Powiedz, że ją ko­
cham” (fr.).

GNIEZNO Lech: „Racja Stanu” 
(fr.); Polonia: „PJacówka” (nol.).

GOSTYŃ: „Zdrajczyni” (radź.).
GÓRA: „Słoń z indyjskiej dżun- 

Klii” (radź.), „Gwiazda estrady” 
(radź.).

GRODZISK:' „Dubler” (fr.).
JAROCIN: ■ „Dramat na nolowa- 

niu” (radź.). „Nauczyciel śpiewu” 
(radź.), „Kochany drapieżnik” 
(radź.), Dzieciństwo w ogniu” 
(radź.), „Kieska atamana” (radź.).

KALISZ Kosmos: „Policjanci” 
(amer.): Oaza: „Blokada” cz. IH 
i IV (radź.); Stylowe: ,.Supęrex- 
press w niebezpieczeństwie” (jap,). 
„Cenny depozyt” (f..), „Dramat 
namiętności” (kanad.); Syrr1”?,:

Płonący wieżowiec.” (amer.). „Ebi- 
rah — potwór z głębin” (jan.).

KĘPNO: „Szczeki 2” (amer.).
KŁODAWA: „Buffalo Bill i In­

dianie” (amer.).
KONIN Centrum: „Szkrab” 

(radź.), „Szuka i wiatru” (radź.. 
Górnik: „Młody Frankenstein” 
(amer.).

KROTOSZYN: „Kąt padania” 
(radź.).

KOŚCIAN: „Step” cz. I II 
(radź.).

KRZYŻ: „Idź do mamy, tata 
pracuje” (fr.), „Jenny i Tobby 
wśród dzikich zwierząt” (amer.).

LESZNO: „Wyznanie miłości” cz. 
I i II (radź.), „Stepowy rumak” 
(radź.).
-NOWY TOMYŚL: „Autostopo­

wicz” (czech.).
OBRZYCKO: „Trudny jest tylko 

pierwszy krok” (radz.j.
OSTRZESZÓW: „Sprzężenie zwrot 

ne” (radź.). „Zrozumiałeś, gratu­
luję” (radź.).

PIŁA Iskra: „Piata pora roku” 
(radź.), „Grisza i koń Zefir” i-adz.) 
Sokół: „Ingo, zagraj w filmie” 
(radź.).

PLESZEW: „Zabójstwo chińskie­
go piaktera” 'amer.), „Skrzydełko 
czy nóżka” (fr.).

PNIEWY: „Czeka na pana dziew­
czyna” (radź.), „Konik Garbusek” 
(radź.).

RAWICZ; „Obrót sprawy” (radź ). 
„Hełm Aleksandra Macedońskie­
go” (radź.).

SŁUPCA: „Czas życia, czas mi­
łości” (radź.), „Ałpamys idzie do 
szkoły” (radź.).

SYCÓW: „Orkiestra Klubu Sa­
motnych Serc sierżanta Peppera” 
(amer.).

SZAMOTUŁY: „Mała syrena” 
(jap.), „Czas przeszły” (fr.).

ŚREM Klubowe: ,Bilet powrot­
ny” (poi.); Słonko: „Tajemniczy 
mnich” (radź.).

ŚRODA: „Koniec imperatora Taj­
gi” (radź.), „Wiatr w żaglach” 
(radź.).

TUREK: „Wielki sen” (ang.).
TRZCIANKA: „Była cisza”

(radź.), „Przygody Robinsona Kru- 
zoe” (radź.).

WAŁCZ: „Wendeta” (fr.).
WIERUSZÓW: „Wyspa skazań­

ców” (meks.), „Noc na Karlsztaj- 
nie” (czech.).

WRONKI: „Lęk wysokości!’
(amer.).

WRZEŚNIA: „Konik Garbusek” 
(radź.), „Skok z dachu” (radź.).

WSCHOWA: „Wielki sen” (ang.).
ZŁOTÓW: „I ty zobaczj^Sz nie­

bo” (radź.), ,Biały Bim Czarne 
Ucho” (radź.).

Placówek kulturalnych 
jak z rogu obfitości

A mbitne zadania na rok przyszły zaplano­
wały władze Gniezna w dziedzinie kultury. 

Skonkretyzowane w jej wszystkich placów­
kach, stworzyć mają urozmaicone propozycje 
spędzania wolnego czasu. Propozycje, wśród 
których każdy gnieźnianin będzie mógł znaleźć 
coś dla siebie. A że wymagania stale w tym 
względzie rosną, przyszłoroczne zamierzenia 
nacechowane są przede wszystkim troską o wy 
soki poziom imprez.

Zwróci się szczególną uwagę na rozwój dzia­
łalności służącej rodzinie — będą to imprezy 
popularyzujące rodzinne muzykowanie, prezen 
tujące domowe biblioteki i zbiory. Uatrakcyj­
nione mają być programy zajęć w domach kul 
tury, zwłaszcza tych, które pracują stereotypo 
wo, niewiele ludziom proponując. Podejmie 
się kolejne inicjatywy dla ożywienia amator­
skiego ruchu artystycznego, głównie w pielęg­
nowaniu folkloru oraz tradycji i sztuki ludo­
wej. Szerzej niż dotychczas upowszechniana 
ma być twórczość teatralna. To tylko niektóre 
zadania wyznaczone przed placówkami kultu­
ralnymi ponad 61-tysięcznego miasta.

By jednak zamiary te i inne zostały urzeczy­
wistnione, potrzebna jest nie tylko szeroko ro­
zumiana inwencja placówek i ich działaczy. 
Niezbędny jest też rozwój bazy, bez której czę­
sto najlepiej nawet zorganizowana impreza 
traci na wartości. A że gnieźnieńskie zaplecze 
kultury przedstawia się dość skromnie, potrze­
by są tym znaczniejsze. Wszystko wszakże 
wskazuje, że dużą ich część uda się w przy­
szłym roku zaspokoić

Zapianów; n i bowiem wyjątkowo dużo przedsię­
wzięć. Jedne dotyczą nowych obiektów, inne — 
gruntownej modernizacji już służących mieszkań­
com. Niektóre zostaną skończone, inne potrwają tak 
że przez następny rok. W poczynr n ach tych swoją

pomoc zapewniły też zakłady pracy i sami gnieżnia 
nie, którzy chcą społecznie wesprzeć przedsięwzię­
cia podejmowane dla wspólnego dobra.

Kilka zadań podyktowanych potrzebą rozbu­
dowy bazy ma priorytetowe znaczenie. Przede 
wszystkim dotyczy to Muzeum Początków Pań 
stwa Polskiego, którego nazwa korespondować 
będzie z charakterem ekspozycji. Jej otwarcie 
nastąpi pod koniec maja podczas centralnych 
obchodów „Dnia muzeów, skansenów i par­
ków narodowych”.

Nareszcie udostępniony zostanie mieszkań­
com — po wielomiesięcznej przebudowie — 
Gnieźnieński Ośrodek Kultury. Jego siedziba 
będzie prezentować się nowocześnie i prze­
stanie być namiastką domu kultury. Termin 
otwarcia wyznaczono na pierwsze półrocze.

Również w tym okresie zacznie się pierwszy 
etap budowy centralnej biblioteki publicznej 
Gniezna. Zlokalizowano ją u. zbiegu ulic Pod­
górna — Franciszkańska.

Rozlegle są też przyszłoroczne zamierzenia 
rozwoju sieci placówek bibliotecznych i po­
prawy warunKÓw lokalowych tych, które do­
tkliwie odczuwają ciasnotę. Punkty bibliotecz­
ne otworzy się przy Zespole Opieki Zdrowot­
nej, fabryce „Polmo” i Oddziale Towarowo- 
Osobowym PKS. Filia biblioteczna natomiast 
zacznie działalność na Osiedlu Winiary, a dwie 
inne (na Osiedlu Tysiąclecia i w Skiereszewie) 
powiększą swoje lokale.

Wśród innych planów na szczególną uwagę 
zasługuje pomysł utworzenia w domu socjal­
nym’Wielkopolskich Zakładów Obuwia — 
ogólnodostępnego kina. Nadto na Winiarach 
Spółdzielnia Mieszkaniowa chce zaadaptować 
pomieszczenia na dwa kluby — Seniora oraz 
„Ruchu”.

"«■ PIOTR BOROWICZ

Uroku rynkowi w Lesznie dodaje bez wątpienia metaloplastyka 
szyldów, które stały się interesującym akcentem starej zabu­

dowy.
Fot. — R. Królak

Nowe pawilony 
handlu i gastronomii
W ostatnich dwóch miesią­

cach roku spółdzielczość spo­
żywców „Społem” przekaże do 
użytku w różnych miejscowo­
ściach wiele nowych obiektów 
handlowych i gastronomicz­
nych. Otwarcie pawilonów han 
dlewych (powyżej 800 m kw 
każ«-) przewidziane jest m. in. 
w Olsztynie .Rybniku, Barlin­
ku i Czarnkowie (Pilskie).

Nowe pawilonu gastronomicz 
ne otrzymają: Kwidzyń, Cho­
rzów, Końskie, Rawicz (Lesz­
czyńskie) i Pisz. (PAP)

Leszczyńskie Konińskie

Pilskie

Każda lampa to inny 
wzór i surowiec

Wyroby z Zakładów Sprzę­
tu Oświetleniowego „Połam* 
w Pile — należących do naj­
większych tego typu przedsię­
biorstw w kraju — są coraz łe 
pszej jakości. W bieżącym ro­
ku w sprzedaży znalazło się 37 
nowych rodzajów lamp do mie 
szkań. Wszystkie charaktery­
zują się pomysłowością projek 
tu i kompozycji świecenia. Kii 
enci chwalą tez na ogół sur o w 
ce, z których są lampy pro­
dukowane (zwłaszcza drewno, 
wiklinę,/a ostatnio również me 
tal i celidor — tworzywo gra­
nulowane).

Konsultacje lekarzy z lekarzami
■ftjiewiele jest zawodów, w 

których podnoszenie kwa 
lifikacji i nieustanne spraw­
dzanie dotychczasowej wiedzy 
ma tak wielkie znaczenie, jak 
w medycynie. Dotychczas jed­
nak często pokutowała — i co 
gorsze, sprawdzała się w życiu 
— opinia-, że lekarze „prowin­
cjonalni” są niedouczeni, a w 
każdym razie nie mogą się wy­
kazać kolejnymi stopniami spe 
cjalizacji, doktoratami i inny­
mi dowodami formalnego uz­
nania swojej wiedzy.

Rzeczywiście, życie wielu le­
karzy w małych miejscowoś­
ciach upływa na nieustannym 
krążeniu pomiędzy miejsco­
wym szpitalem, jedną czy dwo 
ma przychodniami i dyżura­
mi w pogotowiu ratunkowym. 
Aby jednak zadość uczynić for 
malnemu i moralnemu obo­
wiązkowi dokształcania się 
tych zapracowanych ponad mia 
rę lekarzy, a przynajmniej 
skontrolować ich obecną wie­
dzę, Akademia Medyczna i jej 
kliniki w Poznaniu starają się 
przyjść im z pomocą.

Przysyłają ni zeto konsultan­
tów medycznych do tereno­
wych placówek służby zdro­
wia, zapraszają lekarzy na sta 
żę i praktyki w renomowanych 
klinikach. Nawet najkrótsze ta

kie kontakty moją wzbogacić 
sztukę lekarską, stają się bódź 
ceni do pogłębiania wiedzy.

W Lesznie. Rawiczu, Kościa­
nie, Gostyniu, Wschowie czę­
stymi gośćmi są konsultanci 
medyczni AM w Poznaniu, 
przeważnie profesorowie i do­
cenci, którzy swoją wiedzą i 
doświadczeniem wspierają czę­
stokroć młodszych kolegów. To 
między innymi dzięki dobrej 
współpracy leszczyńskich leka­
rzy położników i pediatrów z 
konsultantami medycznymi wo 
jewództwo leszczyńskie ma naj 
niższy w kraju wskaźnik umie 
lalności niemowląt. Wobec 
szczupłości bazy szpitalnej i 
nielicznej kadry lekarskiej, 
jest to nie lada osiągnięcie.

Dobra współpraca z akade­
miami medycznymi w Pozna­
niu i Wrocławiu oraz tworze­
nie możliwie najlepszych wa­
runków lekarzom i pozostałe­
mu personelowi medycznemu, 
podejmującemu pracę w Lesz- 
czyńskiem jest obecnie zada­
niem wielkiej wagi w związku 
z zamiarem zbudowania w la-l 
tach osiemdziesiątych nbwego 
dużego szpitala wojewódzkie­
go w Lesznie. Szpital będzie 
na miarę potrzeb, ważne, że­
by i jego personel sprostał wy 
maganiom społecznym, (tt)

500 racjonalizatorskich pomysłów
Pracownicy największego zakładu przemysłowego woje­

wództwa konińskiego — Kopalni Węgla Brunatnego „Konin” 
zwiększają co roku liczbę zgłaszanych pomysłów racjonali­
zatorskich. W minionym wdrożono 328 wniosków, które przy­
niosły przedsiębiorstwu 97 milionów złotych zysku. To za­
sługa przede wszystkim zakładowego koła Klubu Techniki 
i Racjonalizacji. Jego członkowie inspirują podejmowanie 
konkretnych tematów oraz opracowywanie nowych rozwią­
zań technologicznych i organizacyjnych; prowadzą szkolenie 
i udzielają pomocy prawnej, analizują tryb wdrażania wnio­
sków. Koło upowszechnia także najlepsze osiągnięcia i roz­
wija współzawodnictwo między swymi członkami.

Wszystkie te działania spowodowały, iż w minionych 10 
miesiącach zgłoszono 170 wniosków więcej niż w całym u- 
bieglym roku. Wyniki te zapewniają kopalnianemu KTiR 
pierwsze miejsce w regionie, (woj)

Jest w Kaliskiem 35 kin. Nie 
stety, nie wszystkie przyciąga­
ją widzów. Niektóre są zanied­
bane, część wymaga gruntowne 
go remontu, bo ze starości przy 
pominają rupieciarnie.

W tych dniach budowlani za­
jąć się mają kaliskim kinem 
„Oaza”. To jedno z czterech kin 
w mieście. Na remont czeka kil 
ka lat, może więc obecnie prze­
budowa dojdzie do skutku. Po­
za rozbudową części amfitea­
tralnej, przewidziano nowe ka­
sy i wygodniejsze pomieszcze­
nia socjalne.

Pozostałe kina w wojewódz­

Wszystkie projekty opraco­
wane zostały przez miejsco­
wych specjalistów. Ich wysoką 
klasę potwierdziły minione tar 
gi krajowe w Poznaniu, gdzie 
lampy i oprawy oświetleniowe 
z pilskiego „Polamu” uzyskały 
liczne medale i dyplomy.

’ Obecnie opracowuje się wzo­
ry 71 rodzajów lamp o niespo­
tykanych dotychczas fasonach. 
To będzie przyszłoroczna ofer­
ta, a w niej znajdą się m. in. 
lampy, które będzie można do­
wolnie przykręcać — do szaf 
czy biurek.

W roku bieżącym pilski „Po­
łam” wyprodukuje wyroby 
wartości 560 min złotych czyli 
o 60 min więcej niż planowa­
no. (wis)

Kaliskie

Kina niby retro
twie — oprócz ostrzeszowskiego 
„Lotnika” — nie są przewidzia 
ne do renowacji. Placówką w O- 
strzeszowie zaopiekował się spo 
łeczny komitet rozbudowy — 
ma tam powstać duża sala wi­
dowiskowa, przystosowana do 
wystawiania sztuk teatralnych.

Piękne pomieszczenia posia­
da krotoszyńskie „Przedwio­

śnie* — jedno z najładniejszych 
kin. w województwie, przebudo 
wane przed kilku laty. Także 
pleszewski „Hel” i ostrowska 
„Roma” zostały odnowione. W 
budowie znajduje się kino „Ko 
pernik” w Ostrowie, ale nie­
prędko zapewne otworzy pod­
woje. Wznoszone jest bowiem 
powoli i z opóźnieniami, (ewi)

PROGRAM I: 6.05 NURT — fi­
lozofia. Dialektyka jako teoria 
rozwoju; 9.05 Cztery pory roku; 
11.40 Tu Radio Kierowców; 12.25 
Mozaika polskich melodii; 13.01 
Melodie i rytmy Kuby; 13.20 Mu­
zyka; 13.40 Kącik melomana; 13.55 
Tranem. II poi. meczu piłk. Wę­
gry — Polska; 14.50 Studio „Ga­
ma”; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 Studio „Gama” c.d. 
(ok. godz. 15.45 Inf. dla kierow­
ców) 16 Tu Jedynka: 17.30 Radio- 
kurier; 13 Tu Jedynka c.d.; 13.25 
Nie tylko dla kierowców; 13.33 
Pół wieku polskiej piosenki: 19.15 
Przeboje sprzed lat; 19.40 Rytmy 
Ameryki Płd.; 20.05 Śladem na­
szych interwencji; 20.10 Muzyka 
starego Wiednia; 20.40 Mistrzowie 
nastroju; 21.20 Koncert chopinow­
ski z nagrań A. Rubinsteina; 22.20 
Tu Radio Kierowców; 22.23 Kosza 
lin na muzycznej antenie; 23 Wita 
Was Folska — mag. słowno-muz.

Wiadomości; 0.01, 1, 2. 3. 5, 6, 
9, 10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II:,7.35 Konc. porań 
nv; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.30 
My 79 — aud. SM; 9.40 Miłośni­
kom pieśni chóralnej; 10 ..Bracia 
Marx na wyścigach”; 10.30 Jazz 
lat 40-tych; 10.40 Sprawy codzien 
ne; 11 Międzynar. Konk. Młodych 
Skrzypków — Lublin 79; 11.35 Cho 
roby społeczne nadal groźne; 11.45 
Muzyka spod strzechy; 12.05 Tau 
ce z różnych epok; 12.25 G. Mah- 
ler; „Der Abschied” — Pożegna­
nia; 12.55 Chwila z melodia: 13 Zaw 
sze i wsze.dzie; 13.10 Klasycy mu 

zyki filmowej; 13.36 Ze wąi i o 
wsi; 13.51 R. Strauss — II kon­
cert Es-dur na rog i orkresrę; 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.30 Dla azieci „Tajemnica gra­
natowego zaułka’’ — ode. serialu 
słuch.; 14.50 Muzyka Haydna, 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców; 
15 Zespół „2+1”; 16.10 Gitara Se- 
govii; 16.40 „Moja droga do Nie­
miec” — fragm. pow.; 17 Z aktor 
skiego śpiewnika; 17.20 „Pochwy 
clć tamte dni” — słuchowisko; 
18.25 Plebiscyt Studia „Gama"; 
18.40 Świat i my — magazyn han 
dlu zagranicznego; 19 Koncert 
wieczorny — aud .z okazji 55-le- 
cia urodzin wybitnego SKrzypka 
radzieckiego L. Kogana; 19.40 In­
formacje, rady, propozycje; 20 
Studio Młodych; 20.20 Opera^ — 
„Fia Diavolo”; 21.40 „Wiedeńscy 
Les Menestrels”; 22 Zwierzenia 
wieczorne; 22.15 Szkic do portre­
tu — W. Sobyły; 22.30 / Magazyn 
studencki; 23.35 Co słychac w 
świecie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
11.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Czło­
wiek o dwóch twarzach” — ode. 
poW.; 9.10 Impresje fortep. J. Le­
wisa; 9.30 Nasz rok 79-ty; 9.45 Ba 
nedetto Marcello-Concertra cin- 
que op. 1; 10.35 Kiermasz płyt wy 
twórni Jugoton; 11 Dzień, jak co 
dzień; 11.30 Dialogi jazzowe — S. 
Hamilton i R. Cleoney; 12.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powt. z rosiyw 
ki; 13.50 „Wujek Mitia ’ — opow.; 
14 Mistrzowie batuty; Karl Bohm; 
15.05 Herbatka przy samowarze; 
15.25 „Wyspa miłości” — gra Ł. 
Dcodaio; 15/0 Na włoskim rynku 
płytowym; 16 Widzi mi się, widzi 

wam się... 16.20 Muzykobrame; 
16.45 Nasz rok 79-ty; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.40 Siadami jazzo­
wych legend; 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Czas relaksu; 19 
„Zbrodnia i kara” — pow.; 19.35 
Opera: H. Rabaud „Marouf”, 19.50 
„Człowiek o dwóch twarzach” — 
ode. pow.; 20 Dym z papierosa; 
20.30 Joni Mitchell i jazzmani; 21 
L. Becthovena opera omnia; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — J. 
Pass; 21.15 Trzy kwadranse jazzu 
— problemy; 23 Nowe tomiki poe 
tycKie — H. Gor dziej; 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 10.90, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 Śpiewa Kry­
styna Giżewska; 8.10 R.-TV Szko 
ła Średnia dla Prac. Historia 
Sun. 1 „Państwo Bolesława Chro 
brego "; 3.25 J. Fr. Hacndel: Con- 
ccno grosso G-dur op. nr 3; 8.35 
Sztuka zarządzania — Organizacja 
stanowisk pracy; 9 „Deszczowe 
piosenki”; 9.25 L. van Beethoven: 
111 Trio tortep. c-moil op. 1 nr 3; 
10.30 Estrada przyjaźni; 11 Dla ki. 
III lic. (j. polski) „A jednak gło­
szę wam pochwałę życia”; 11.30 S 
Moniuszko: Sceny ze „Strasznego 
dworu"’; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 J. 
angielski; 13.20 Dla kl. 1 (muzy­
ka) „Deszczowe piosenki”; 13.45 
Ta Stwdio Stereo (ogóinop.); 14 
Naukowcy — rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo (ogóinop.); 14.45 Pol 
skie ballady ludowe; 15.95 Radio­
wy Tygodnik Kulturalny; 16.05 
Rozmowy o książkach; 16.25 „Ko 
w a sterownia ’; 16.40 Aud. aktual 
na M. Nowakowskiego; 16.50 Ra- 
dioexpress; 17 Stereo: Piosenki ra 
dzieckie; 1715 Za Odrą i Nysą — 
magazyn spraw niemieckich; 17.40 

Stereo: Nowości muzyki rozryw­
kowej; 18.10 Wielkopolskie zespo­
ły chóralne; 18.25 Krajobrazy hi­
storyczne „W zamku książąt szcze 
cińsklch”; 13.40 O zdrowie czło­
wieka „Czy choroby zakaźne prze 
stały być groźne”; 19 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej. Ro 
la i miejsce organizacji społecz­
nych w Polsce; 19.30 Studio Ste 
reo zaprasza (ogóinop.); 21.20 W. 
Conover przedstawia; 21.50 NURT 
— nauczanie początkowe. Przed­
miot praca,— technika w klasie 
III; 22.15 w trosce o słowo i treść 
„Tworzywo słownie’’’; 22.35 „Nasz 
dom — portret rodziny robotni­
czej”; 22.50 D .Scarlatti: Sonata 
E-dur.

Wiadomości: 6.40, 12. 15, 16, 22.55.

f TELEwiŹjA^
PROGRAM 1

6.00 — TRK. Uprawa roślin (sem. 
1) „Gleby o mniejszym zasię­
gu obszarowym”;

6-30 — TTR. Hodowla zwierząt 
(sem. 1- „Procesy przemiany 
materii”;

11.05 — lizyna (kl. IV) — „Śnieg, 
deszcz i chmury”;

12.00 — Muzyka (ki. I) — „Na ile 
• liczymy’ (kol.);
12.45 — TTR. RTSŚ. J. polski 

(sem. 3) Eliza Orzeszkowa 
„Nad Niemnem”;

13.25 — TTR. RTSS. Fizyka (sem. 
3) „Prąd zmienny;

15.30 — NURT — „Eksperymenty 
losowe i ich naśladownictwo ’. 
Wyki.: dr Adam Płocki;

16,00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci: „Kameleon” 

(kol.);

16 35 — Losowanie Małego Lotka 
i Express Lotka (kol.);

17.05 — „Dom i my” (kol.);
17.20 — „Szli na zachód osadnicy” 

— wojskowy program histo­
ryczny;

17.50 — Dzień dobry ,w kręgu ro­
dziny. „Nieśmiałość” (kol.);

18.10 — Sprawozdanie z meczu pił 
ki nożnej Węgry — Polska;

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19-30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Olimpijski Toto-Lotek”. 

W programie losowanie Olim­
pijskiego Toto-Lotka, spotka­
nie z polskimi medalistami o- 
limpijskimi. piosenki w wyko­
naniu: Ewy Bem, „Czerwo­
nych Gitar”, Haliny Frącko­
wiak, Marii i Barbary Winiar­
skich, gra Poznańska Orkie­
stra Rozrywkowa PR i TV pod 
dyr. Zbigniewa Górnego (kol.);

21.20 — Film TV na-Świecie: „Ow 
<• ło. • > r -an c w narku” — 
amerykański film fab.;

23.10 — Dziennik (kol.);
PROGRAM 2

72.3S — Wtorek melomana (powt.);
13.40 — Studio Sport (powt.);

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4, tel. 736-89 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Sułkowskiego 32, tel. 78-05 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56

14.40 — Camerata (powt.);
15.05 Interstudio (powt.);
15.30 — Sonda: „Kolorowa na bia 

łym” (powt.);
16.00 — Język rosyjski — Kurs 

podstawowy, 1. 6 (kol.);
16 30 — Język angielski — Kurs 

podstawowy 1. 7;
17.00 — Kino „Obieżyświat” (kol.);
17.30 — „Przedmioty” — program 

public. kulturalnej (kol.);
17.55 — „Wszystko już było” — 

„Ja w roli.... — program pu­
blicystyki kulturalnej (kol.);

15.35 — Dla zainteresowanych hi­
storią: „Antyczny świat prof. 
Krawczuka” — „Gajusz Ju­
liusz Cezar”;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Ekran reporterów — „Grc 

cja” (kol.);
21.15 — 24 godziny (kol.);
21.25 — „Dalej niż jutro” — pro­

gram public. kulturalnej 
(kol.);

21.55 — Dla zainteresowanych hi­
storią — sensacje z przeszłości 
— „Gdzie spoczywa Jan Ko­
chanowski”;

22.30 — „Bez recept” — program 
dla rodziców (kol,).


